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Opłata 11ocztowa ulSZC2'ona ryezaHem ____________ ........... 
W NUMERZE 
między . innymi: 

B. Chęciński - Komunikaty wierszowane . 
. • J, M. Gisges - 'Zywa tradycja. 

J, w. Mazurkiewicz - recenzja książki Engelsa, napi·sana 
w r. 1846. 

A. Kamieńska - W kiręgu „Niepokoju". 
W. Leopold.owa - Pamiętnik czy iamus? 
L. Budrecki' - Metoda psychologiczna, 
L. Bartelski. - wiersz. 
M, Margał - „ulica Graniczna". 

.TY .G O ·D N I K SPOŁECZNO LIT E· R AC KI 
K. Treniew - „Li,tbow Jarowa" (fragm. dramatu). 
P. Czyżowa - Amatorski teatr robotniczy. 
J, Huszcza - ·Humor i satyra wobec publiczności. 
J. Wojciechowski - Kartki z kalendarza. 

Rok. VI l6dz, 10 lipca 1949 r. Nr 28 (207) \ L. Kołakowski - Obskuranci wobec nauki. , ________ ..;.._ _______________ _ 
Stefan lgnar 

OFENSYWA NA : FRONCIE KULTURY*) 

„Konieczna jest na calym froncie 
kulturalnym - ofensywa w k 'erunku 

upowszechnienia · i i.Jdostępniema · kul­
tury dla c;alego narodu". 

KULTU:ąA MAS PRACUJĄCYCH ,t) rzemówienie Prezydenta Bieruta we 
Wrocławiu w · listopadzie 1947 roku 
wżbudziło entuzjazm wśród wszyst­
kich dZi.ałaczy kulturalno - oświato­
wych. a szczególnie u działaczy chłop­
skich. My bowiem pracujemy: na · tym 

najbardziej zarośniętym i wyschniętym ugo_ 
rze, jaki istnieje dotąd na wsi jako haniebny 
spadek po niewoli pańszczyźnian~j i ka12ita­
listycznej. Bezpowrotnie minął otrres. kiedy to 
niemal w pojedynkę wielu z nas prowadz:ło sy­
zyfową pracę, dźwigając na plecach . książki 
i gazety do dalekich wsi i unikając starannie 
sptitkania ze stróżami ciemnoty i wyzysku, 
z granatową policją. Stało się teraz jasne dla 
nas, że Państwo Ludowe po ogarnięciu pla­
nem życia gospodarczego stworzy plan likwi­
dacji ciemnoty i zacofania kulturalnego. 

Nadzieje nasze szybko się spełniają. W cią­
gu roku od wysunięcia hasła ofensywy na 
froncie kultuTalno - oświatowym został opra­
cowany szczegółowy pian akcji oraz powsta 7 
ła organizacja, która ma wykonać postawione 
zadania. 

:?ierwszą praktyczną decyzją było powo­
łanie do życia Komitetu Upowszechnienia 
Książki„ który w krótkim czasie wydał kilka 
milionów egzemplarzy J:_lajlepszy\:h książek 
i rozprowadza je w cenie 100 zł. za tom oraz 
założył tysiące bibliotek gminnych i gro­
madzkich. 

Drugim - zasadniczym krokiem - było 
powołanie w końcu ubi~głego roku Główne~ 
Komisji do Spraw Kultury, która stanowi 
naczelny organ pracy kulturalno - oświato~ 
wej. 
Równocześnie z obmyślaniem planu orga­

nizacyjnego i mobilizacją sił do ofensywy 
kulturalno - oświatowej idąc. za wskazania­
mi Prezydenta Bieruta, działacze oświatowi 
i kulturalni poddali rewizji pokutujące do­
tąd fałszywe i elitarne poglądy na stosunek 
twórców do mas pracujących i na rolę ze­
społów amato!l"skich. Została także wykonana 
odkrywcza praca w dziedzinie właściwego 
rozumienia i oceny kultury ludowej. Praca 
w tej dziedzinie wiąże się ściśle z wyjaśnia. 
ni.em istoty patriotyzmu mas pracujących 
Polski, który jest ściśle zespolony z między­
narodową solidarnością robotników i chło­
pów w walce przeciw wyzyskiwaczom i pod­

. żegaczom wojennym. Takie rozumienie pa­
triotyzmu ugruntowało się ostatecznie w zde­
cydowanej walce narodów o pokój przeciwko 
rządom imperialistycznym, przygotowują­
cym nową wojnę. ... ... 

Do 2'lI"OZumienia wartości kultW"y ludowej 
przyczyniły się dwie wielkie imprezy'. fest.i., 

/ 

wal zespołów świetlicowych wsi. Festiwal udowodniił ludziom wsi, że ich 
Związków Zawodowych zorgani- wartości kulturalne są wartościami całej PoL 
zowany w ubiegłym roku we ski -r z tym uczuciem rnzjeżdżali się uczest­
Wrocławó.u i tegoroczny fesrtti- nicy festiwalu, z tym uczuciem wieś polska 
wal muzyki ludowej, zorgani- słuchała przez głośniki naszych oklasków. 
zowany przez Polskie Radio, . I uczucie to wyda swoje owoce.". 
Ministerstwo Ku~tu1ry i Zwią- W nr 25 „Wsi" z tl11.a 19 CZ'~rwca br. uka-
zek Samopomocy Chłopskiej. zał się wstę:pny artykuł wiceministra Sokor-: 

Po festiwalu muzyki ludowej ski ego . yt. „0 ".'łaściwy stosunek do sz~ 
ukazało Sli.ę wiele artykułów lL'.doweJ , . w ~torym a:1'too: . przed po~wie-: 
napisanych przez czołowych mem . wmoskow o:gan1:z.acyJnych. Sltwier~. 
działaczy kulturalno-ośwtato-. ··~~tuk.a _ lud?wa l sztuka _naszeJ rzeczy".11-
wych. Starano się tam wyciąg- stosc1 . Vv .ąze . s1ę z sobą w sil~ bezpośrednich 
nąć wnioski ogólne, jak or- dozn~n, "." Slle ~y~azu sztuki głęb~k? nairo: 
gan'zacyjne na które winniśmy doweJ i Jednoczesme głęboko ludzkieJ sztuk:. 
zwrÓcić u~agę. b~dącej bezpośrednii;i- wyrazem człDwieczyc~ 

trosk, radośd, szczęscia, pracy, trudu, walki „Stwierdzenie wielkiej warto­
ści sz,tuk<i ludowej jako ruiewy­
czerpanego ożywczego ź,ródła 
SZJtuki i kultury narodowej na­
leży dziś do „truizmów" czyli 
pewr,ików. 

,Bogata szi'Ulfa ludowa to 
dziś n:leio<lwodna broń przeciw 
kosmopolityzmowi. W folklorze 
polskrlm kompozytor znajdzie 
bliskie sobie narodowe moty­
wy dla dalszej twórczości, pla­
styk tematykę, świeżość i ory­
g-:nalność komp')'2vcji, śmiałą 
fant<tzję w Ukłauzie J.:olor6 "'.'· 

(Jadwiga Siekierska „Kuźni.ca•• łfr 24 z dnia 
14 czerwca). 

W tym samym n-r,ze .,Kuźnicy" pisze jed­
na z inicjatorek festiwalu, Zot.:a Lissa: 

„Festiwąl muzyki ludowej zaczął wielkie 
dzieło rozbk;a nieufnośc~, które - co tu mó­
wić - zawsze jeszcze ciąży na wzajemnym 
stosunku wsi i miasta. Rozbicia kompleksu 
niższości wsi w stosunku do miasta i tego 
stosunku „poklepywania po ramieniu", z ja­
kim często miasto odnosiło się . do kultury 

·GEORGI 

i tr'umfu zwycięstwa. , 
Zbieżność pieśni ludowych i pieśni maso­

wych proletariatu to nic .zbieżność formalna 
i nawet nie zbież,1ość tcmatyc:~r.a . To zb1c.ł· 
ność sztuki tętniącej życiem dni naszych, 
uczuć naszych i walki naszej. To zbieżność 
dynamiki ·naszych czasów". · 

„Na wiecznie żywe, nieskończenie piękne 
tło sztuki ludowej musimy rzucić twórczą 
myśl naszych czz.sów, wskazując kierunek 
i metctle rczwiazywanla zagadnień. 

I to są elementy naszej walki o przyszłe 
oblicze socjalistycznej kultury Polski Ludo-
\Vei" } . 

Z pr,.iytoczonych, zgodn.i;ch z sobą, wnio­
sków 1 określających wartość i ro1ę kultury 
ludowej można już zbudować fundament pla~ 
111u naszej pracy kulturalnej na wsi. Musia_ 
ło upłynąć kilka lat od czasu, jak Jan Alek­
sander Król rozprawiał się na łamach „Wsi" 
z chłooomańskim wypaczeniem kultury lu­
dowej, -aby dojść do sedna sprawy i odna_ 
leźć wartość samej k•1ltury ludowej. 

Powoli kształtuje się także kierunek: kry_ 
tyki i treść dzieł literackich po zdemask-0. 
warriu schyłkowych upodobań i nałogów 

wielu naszych pisarzy i krytyków - reallzu.. 
ją one zasadę, że treść do swych dzieł pisarz 
winien czerpać z -pełnego bohaterstw.a w wal. 
ce i budownictwie czynu mas robotniczych 
i chłopskich i że powinien tak pisać, aby 
ksiąźki jego były czytane przez ludzi pracy 
i rozumiane przez nich, . 

Jest jeszcze d-0tąd niestety Wielu takich 
_pisarzy, którzy politycznie deklarują się po 
stronie Polski Ludowej, lecz twórczość ich 
wskazuje na to, że nie widzą, ani nie. odczu_ 
wają walki klasowej, ogradzając się płotem 
przesądów elitarnych. Dopływ pisarzy, którzy 
bez.pośrednio wywodzą się od warsztatu 
pracy i z pola walki rewolucyjnej, jak Lu_ 
cjan Rudnicki i inni. przyczyni się do roz.. 
woju istotnej literatury robotniczo.:chlop_ 
skiej, powiązanej z masami i służącej ma­
som. 

ORGANIZACJA I CZYNNIK NAJWAZ& 
NIEJSZY„." , 

Ostra krytyka J. A. Króla, jaką przepro_ 
wadził w stosunku do Kół Młodzieży Wtej. 
skiej i Uniwersytetów Ludowy~h, jak rów­
nież inspekcja świetlic robotniczych i festi. 

• wali świetlicowych zespołl-w Związków Za­
wodowych, wykazały, że praca kulturalno­
oświatowa ograniczała się często tak na wsi 
jak i w mieście do ko!Zlawycłi impr.ez wi­
dowiskowych i tańcó\vek. Natomiast drialal­
ność oświatowa, czyli -~<łmoksz~alcenie orai 
czyteln:Ctwo hią:i:c.k i gr.z.fit w wielu !\wicth­
cach w ogóle nie mia.ło ttl~jsda . Taki stan 
prncy kulturalno-oświatowej był sprzeczny z 
samą jej nazwą, a pocholiził ·z czasów kapita. 
listycznych, kiedy to dla wyzyskiwaczy, dla 
fabrykantów i dziedzic.'-.w pożyteczne było, 
aby młodzież pracująca wyładowała resztld 
swej energil w zabawie i tańcach lub w 
„odgrywaniu" bezmyślnych, alt:>o wręcz re­
akcyjnych „sztuczek". Przed wojną reper_ 
tuary KSM „Strzelca" czy Ko1a Młodzieży 
Wiejskiej nie bardzo się różniły. Najbardziej 

Albo służyć i przegrywać, 
Cier11deć albo tryumfować, 
Młotem lub kowadłem być. 

odbiegały od tego prog~·amy imprez kół „wi­
ciowych", które wprowadziiy. inscenizację 
pieśni 1ud-0wych, ale i tu nawet już w Pol­
sce Ludowej moźna było spotkać przedsbt. 

1 ' wienia, sztuk wręcz szkodliwych, skoro mło_ 
dzież nie moi:rła znaleźć nic lepszego w reper­
tuarze teatrów amatorskich. · ' 

Georgi Dymitro\ł 

a lipca. zmarł wybitny działacz mię­
dzynarodowego ruchu robo·tniczego, prze­
wodnicząoy Rady Ministrów Bułgarskiej 
Republiki Ludowej, Sekretarz Gel!l~ra/'ny 

Komitetu Centralnego Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej, Georgi Dymitrow. 
W zmarłym światowy obóz demokracji 
i postępu stracił jednego ze swych naj­
wybitniejszych działaczy. 

* .„„Urzędnik policji Heller cytował tu wiersŻ 
komunistyczny, zamieszczony w książce, 
która ukazała się w roku 1925, aby dowieść, 
że w roku · 1933 komuniścii podpalili Reich· 
stag. Pozwolę sobie również zacytować tu 
wiersz, ale wiersz największego ~iemieckie­
go poety Goethego: 

Ucz się w porę mądrym być, 
Na ogromnej szczęścia wadze 
Rzadko szale tkwią w bezruchu) 
Musisz wznosić się lub padać, 
Musisz rządzić i zwyciężać, 

Tak, kto nie chce być kowadłem, musi byc 
młotem! Prawdy tej ogół niemieckiej ·klasy 
rcbctniczej nie zrozumiał am w r oku 1918, 
ani w roku 1923, ani 20 lipca 1932 roku, ani 
w styczniu 1933 ·roku. Winni są temu przy­
wódcy socjaldemokratyczni - Welsy, Seve­
ringi, Brauny, Leiparty i Grassmanny, Te­
raz robotnicy niemieccy zdołają t'o chyba 
zrczumieć! 

Mówiono tu wiele o prawie 'niemiecICim. 
Chciałbym również wypowiedzieć s.woje zda­
nie w tej kwestii. Jest rzeczą niewątpliwą, 
że na postanowJenie każdego sądu wpływają 
zawsze polityczne konstelacje, istniejące w 
danej chwili, i panujące tendencje politycz­
ne. Minister sprawiedliiwośsi 1 Kerrl .jest dla 
sądu kompetentnym świadkiem. Cytuję go: 
„Przesąd liberalnego prawa formą.lnie .po­

lega na tym, że bożyszczem sp.rawiedliwo~ci 
winien być obiektywizm. Tutaj właśnie do­
tarliśmy do źródła obcości . między narodem 
a sądownictwem i winę tej obcości ponoszą 
koniec końców zawsze organa sprawiedli­
wości. Albowiem czym jest obiek_tywizm w 
chwili walki narodu o swe is.tnienie? Czy 
żołnierz, który walczy, czy armia, która to­
czy boje, wie coś o obiektywizmie? żołnierz 
i armia wiedzą tylko jedno, znają tylko je­
dną wytyczną, jedno zagadnienie: w jaki 
sposób mogę uratować wolność i honor? Jak 
mogę uratować naród? ·Tak więc jest rzeczą 
samą przez się zrozumiałą, że organa spra­
wiedliwości narodu walczącego na śmierć 
li życie nie mogą upra.wiać kultu martwego 
obiektywizmu. Zarządzenia sądu, prokuratu­
ry i adwokatury winny być podyktowane 
tylko prze jeden wzgląd: oo sprzyja życiu 
narodu? · 

Nie poztiawiony kręgosłupa obiektywizm, 
który oznacza bezruch, a tym samym skost­
nii.ałość obcość względem . narodu, powinien 

' panow~ć - nie, wszystkie czyny, wszystkie 
zarządzenia ogółu i każdej jednostki z osob· 
na wchodzą w zakres suwerennych praw lu· 
du, są podpGrządkowane narodowi". 

(Z przemówlieillia na procesie 
o podpalenie Reichstagu). 

~· 

Brak smaku i klasowego podejścia do re. 
pertuatu przedstavvień Wiąznł SiĘ, rzecz ja. 
sna, z· komp~ctnym zaniedbąniem pracy 
oświatowej oraz nastawieniem na niewybred­
ną rozrywkę i łatwy zarobek organizacyjny. 

Na polu pracy kulturnlnó _oświatowe] 
istniał do _końca ~948 r. stp_11 bardzo smutny. 
Każda organizacja społeczna prowadziła pra. 
cę· ktilturlno-oswiatową w swoim· zakresie, 
nie troszcząc si~ o całość potrzeb chłopów 
i robotników. · Praca ta :Oyfa dublowana 
przez ministerstwa. Co gorsze, powstawał 
wręcz fałszywy obraz rzeczywistości kultu-

. ralno-oświatowej; do~hodzEo do wyłudzania 
_na ten sam. cel pieniędzy z różnych źródeł. 
Wiele np. świetlic było zarejęstrowanych jed­
nocze.śnie w . Ministerstwie Oświaty, w M!­
nisterstwie Kultury, w ZSCh i w ZMP. 
Świetlice te ubiegały się o pieniądze ze 
wszy"stkich źró<ieł i wszędzie składały spra­
wozclflnia z tej samej pracy, często fikcyjnej 
bądź wyolbrzymionej. Urzędnicy z mini­
sterstw i kuratoriów, jak również organiza_ 
cje społeczne, chcąc- się wykazać osiągnlę. 
ciami - podawały chętnie zgłoszone wyni. 
ki jako własne. Podobnie robiło wiele un'L 
wiersytetów ludowych. Był to swego 'rodzaju 
dziki handel, pl'łącwny z zachwalaniem wąt. 
pliwego . towaru i ze staroświeckim targowa­
niem się o subwen-cję. W praktyce docho. 
dził-0 do tego, że organizacje kulturalno. 
oświatowe zgłaszały budżety kilkakrotnie 
większe, niż mogły wykonać. a władze pan­
stwowe skreślały 4/5 zgłoszonych pozycji, 
pokrywając 1/5 zapotrzebowania i obie stro_ 
ny były zadowolone. 

W tym stanie trudne:> byki wybłagać pie­
niędzy .na najbardziej celowe i uzasadnio­
ne potrzebami społecznymi prace kulturalno. 
oświatowe. 

Na szczę!.cie stan ten należy juź do prze. 
szłości. Z końcem 1948 r. w dziedzinie kul­
turalno_Ci'światowej rozpoczęła się działa}. 
ność planowa. 

*) Fragment referatu, wygłos9onego n& 
Plenum Zarz. Gł. ZSCh. w dniu 21 VI 49 r . 
(Jadwigą Siekierska „Kuźnica" Nr 24 z dnia 
14 czerwca). 



· Str. 2 „W I E S" Nr 28 (20'1j 

Przy Prezydium Rady M:i.n:istrów powstała 
Główna Komisja do Spraw Kultury pod 
przewodnictwem premiera Cyrankiewicza, 
składająca się z przedstawicieli m:lnisterstw 
Oświaty i Kultury oraz organizacji, prowa­
dzących pracę kulturalno.oświatową, jak 
Związki Zawodowe, ZSCh, ZMP, ZNP i inne. 
Główna Komisja koordynuje wszystkie 

prace kulturalno-oświatowe pod względem 
treści, form i budżetu. Największą, rolę w 
pracy kulturalno - ośv;r.iatowej wyznaczyła 
Główna Komisja dwom masowym organiza. 
cjom, a mianowicie Związkom Zawodowym 
l Związkowi Samopomocy Chłopskiej. Ta 
dwie organizacje prowadzą całą pracę upow. 
szechnienia kultury w masach robotniczych 
i chłopskich, przy jak najwyższym współ­
udziale Związku Młodzieży Polskiej i Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego, pod fachową 
opieką resortowych ministerstw. Jako insty. 
tucja poradniowa i badawzza został stwo­
rzony z części TUR i TUL Instytut Oświa­
towy Dorosłych. Agendy pracy terenowe] 
tych starych :instytucji wesziy do Central. 
nej Rady Związków ZawodowYch bądź 
ZSCh. 

Zgodnie z zasadami, podanymi we Wro­
clawiu przez Prezydenta Bieruta i rozpraco. 
wanymi w wielu artykułach. referatach i dy. 
skusjach, praca kulturalno-oświatowa nie 
może rozwijać się w oderwainiu od zadań 
gospodarczych, produkcyjnych i od przebu. 
dowy ustroju rolnego. Musi ona z tego grun. 
tu gospodarczego wyrastać i służyć jako na. 
rzęd2lie wzmagające rozwój produkcji oraz 
przygotowywać atmosferę przeobrażeń do 
wyższych form gospodal'Owania. 

Tak, jak określiJ to wiceminister Sokorsld, 
bezcenny dorobek -kultury ludowej ma być 

Bronisław Chęciński 

wykorzystany do tworzeni& nowej kultury, 
kultury socjalistycznej, Dlatego musi ustać 
praktykowane dotąd obrzędowe nabożeństwo 
sztuki ludowej oderwane od czasu i od życia 
społecznego, oderwane od walki klasowej. 
Kultura ludowa lnie może się już w naszych 
czasach rozwijać na bazie analfabetyzmu. 
Mogą ją rozwijać tylko ludzie ~iśm:ienni 
i czytający, w oparciu o współczesną naukę 
i technikę. Lu<iową pieśnią naszy.ch czasów 
będzie kujawiak o traktorzyście, krakowiak 
o przodowniku w wYścigu pracy na wsi, ma. 
zurek o parobku. wYZWalającym się spod 
ucisku bogaczP.. wiejskiego, pieśń o człowieku 
przeobrażającym przyrodę i siebie samego. 
Pieśni te będą tworzyć harmonijny repertuar 
z krakowiakiem o Jakubie Szeli, z bun­
towniczą pieśnią chłopa pańszczyźp.ianego 
oraz z hymnem z czasów Deczyńskiego „Gdy 
naród do boju". 

Związek Samopomocy Chłopskiej musi 
wytworzyć w swej pracy kulturalno-oświa­
towej nowe treści życia społecznego wsi, 
jak również ująć tak we właściwe f<>rmy or­
gainizacyjne nurt pracy kulturalno_oświato­
wej, żeby można było opracowywać i wyko­
nywać w tej dziedzinie . WYraźnie zakreślone 
plany w przewidzianych terminach. 

Jakkolwiek ponosimy główną odpowiedzial­
ność za upowszechnienie kultury na wsi, to 
jednak nie jesteśmy osamotnieni. Naszym 
najbardziej bliskim współpracownikiem jest 
Związek Młodzieży Polskiej i on wniesie naj. 
więcej inicjatywy i treści do prac kulturalno. 
ośw.iatowYch. Ale przecież podeprą nas i par­
tie polityczne, pomogą nam rady narodowe, 
współdziałać z nami będą władze oświatowe 
i nauczycielstwo. Wreszcie spółdzielnie gm.in-

1'0flllłJNIKATY . . . 

ne Samopomocy Chłopski.ej wyraźnie posta­
wiły w swym statucie popieranie pracy kul­
turalno_ośW:iatowej. Jeszcze muszę wymienić 
;Jednego 2l głównych sprzymierzeńców w pra­
cy kulturalno-oświatowej na wsi, a miano. 
wiele Centra1ną Radę Związków Zawodo­
wych oraz Zwl:ązek Robotników Rolnych. 
Związki Zawodowe mogą się poszczycić jui 
bardzo pięknymi osiągnięciami w tej dziedzl. 
nie, ' tak w pomocy bezpośredniej, głównie w 
postaci cennych b~bliotek, jak również i w 
rama·ch łączności miasta ze w~ią. Niewątplt. 
w1e Związek Samopomocy nie pozostan~e 
dłużny Związkom Zawodowym przynajmniej 
w clziedZlinie WYStęp6w naszycłi zespołów w 
mieście, bo z inwestycjami materialnymi nie 
będziemy się angażować - jako że jesteśmy 
biedniejsi od Związków Zawodowych. 

Czy nasz aparat i organizacje, które wy. 
mieniłem, zdołają ·upowszechnić kulturę na 
wsi? Nie, absolutnie nie! Drogą organizacyj_ 
ną nie potrafią tego same zrobić, choćby 
wylazły ze skóry! Najistotniejszym czynni­
ki.em, który zdoła to zrobić, jest sam lud, są 
masy młodzieży wiejskiej, kobiet i starszych 
chłopów. W masach chłopskich. a zwłasze7..a 
wśród młodzież.v wiejskiej tkwi olbrzymia 
siła tęsknoty do oświaty i kultury, tkwi 
przez wieki gromadzona siła buntu prze~ 
ciwko upośledzeniu kulturalnemu. Jest to sila 
żywiołu. Wszystkie natomiast nasze zabiegi 
organizacyjne mają wyzwolić tę siłę i pla­
nowo nią pokierować. Pastuchowi - sierocie, 
który chodzi po zimnej rosie bądź w skwar­
nym upale za ogonami krów bogacza wiej­
skiego, śni się kurs przygotowawczy do unL 
wersytetu, inny znowu grając na wierzbo­
wej fujarce, marzy o szkole muzycznej. To 
nie jest deklamacja. Przeczytajcie ,,Stare 

~ Nowe" Lucjana Rudnickiego, gdzie autor 
ten opisuje, jak będąc 8-letnim pastuszki.em 
matczynych gęsi, wYdzierał z ognia palone 
przez sanitariuszy księgi po zmarłym na 
cholE!~ proboszczu. Przeczytajcie sobie dzie. 
siątkt życiorysów tych pastuchów i parob­
ków, którzy pr.:ez kursy przygotowawcze 
dostali się na politechnikę. Przypomnijcie so„ 
bie choćby nasz egzamin wiejskich muzy. 
kantów. 
Wyzwalać i organizować żywiołowy ruch 

mas może tylko działacz. ideowiec. Urzędnik 
organizacyjny nic tu nie zrobi. Tylko bowiem 
ideowy działacz społeczny może zrozumieć 
potrzeby mas ludowYch i przodować w pra­
cy, przewidując następne etapy rozwoju 
i przygotowując dla ~ich grunt. Dlatego t~ 
praca kulturalno..oświatowa ZSCh i wielka 
ofensywa, do jakiej przystąpiliśmy, nie może 
być traktowana jakl~ forma urzędowania. 
Tu musi być działalność, inicjatywa, pośW:ię. 
cenie. których się nie da zmierzyć grupą upo­
sażenia lub ilością godzin nadliczbowych. 
Nie może ona polegać na formalnym biuro. 
wym załatwianiu spraw i interesantów chłop. 
skich. Takie urzędowanie psu na budę się 
nie zda w ofensywie kulturalno-oświatowej. 
Zaządy gromadzkie i gminne, prezydia 

Zarządów powiatowych i wojewódzkich oraz 
Zarząd Główny ZSCh stoją wobec egzaminu, 
który wykaże, czy wieś polska ma istotnie 
ideową masową organizację, czy też repre. 
zentowana jest przez drabµtę małodusznych 
urzędników, oderwanych od mas i nie mają. 
cych z tymi masarni wspólnego języka. 

Ja, koledzy, wierzę, że ZSCh jest coś wię­
cej wart i że nie zawiedzie zaufania chłopów 
1 rządu ludowego. 

Stefan Irnar 

H'IERSZOH'flNE 
Wiersze Bronisława Ch~ńskiego, au· 

tora drukowanego niedawno w naszym 
piśmie poematu „Strajk we wsi Drewnia· 
nej" to komunikat z warsztetu nowej 
literatury mas ludowych. „Tematy do 
wiersztr orerpalem bez.pośrednio z życia 
wsp6lczesnego i autentycznych wydarzeń 
s~eczny_ch" - piszo autor w liście do 

redakcji. .Literatura ta zużytk0Wt.1]e "go triumfu klasowego. Powstaje pieśń Mamy prawo i obowią8ek zwrócić itwa• 
gę pisarzom i działaczom z pola kultury 
i oświaty na ten nurt potocznej wypowie• 
dzi, który napiera t11a poezję, dlatego że 
w nim już wiele momentów walki i zwy­
cięstwa klasowe&o mocno się osadziło, bo· 
gacąc ten nurt o nową fabułę i formę. 

WSZYSTKIE POTOCZNE FORMY o wielkiej zmianie: 
SPOŁECZNEGO POROZU'MIENIA. 
Ro~ija komtmikat radiowy i notatkę 
dzien'l'likarską, komentuje teren..,we sen­
sacje. Forma wierszowa organizuje tu 
treści ba>tdzo jeszcze artystycznie surowe, 
heroizuje specyficzne dokumentY.. śwa'eże-

DZIECI N'EŚLUBNE 
Moja matka miała pięcioro nieślubnych dzieci. 
Mówili: taka, owaka -
1 ja, banita praw obyczajowych, 
rosłem surowo, 
a ze mną moich czterech braci. 

Oięż)co było i przykro, i wstyd, 
a matka nic, tylko często zaciskała w zgrzyt 
zżółkłe zęby i wstając ze słońcem 
harowała. 
Harowała dosłownie czarnymi rękami, 
aby jej nieślubni, mali proletariusze, 
mieli choć po tej kromce chleba; gdy z barłogu wstaną. 
I · 
Czas się z nami nie pieścił, 
traktował nas wrogo, 
a myśmy jakoś rośli 
i rosnąc nie bardzo wierzyliśmy w Boga. 
Bo jakże można pozwolić na krzywdę biednych dzieci 
i jak takiemu Bogu może słońce świecić. 

Mówili na nas: komuniści, 
nie było miejsca w życiu dla dorastających, 
więc przyginaliśmy swoją młodość. 
Szkoła? Tak, w szeregach bezrobotnych lub strajkujących. 

A dzisiaj taki pan Kołtuński zgrzyta zębami. 
lub dla odmiany zjadliwie się uśmiecha. 

Milcz Kołtuński i nie pchaj nieczystego dzioba, 
myśmy przenicowali twe czarne sumienie. 
Nowa Polska nie musi się tobie podobać, 
a pieszcząc siebie w myślach, nie udawaj, 
że troszczysz się o jej zbawienie. 

Właśnie nadchodzi i dzień sprawiędliwy nam niesie: 
dla wszystkich nieślubnych dzieci 
znajdzie się w niej sprawiedliwe miejsce. _ 

I matk;ą moją ta Polska nie pogardza 
i ma czas, by szacunkiem jej czarne ręce obdzielić. 

INACZEJ 
Spotkano w 1945 we Wrocławiu człowieka, 
który patrząc na dymiące mury, 

. ironicznie pod nosem się uśmiechał: 

I któż to odbuduje, kapitału trzeba, 
bo kapitał dać może pracującym chleba. 

Potrząsnął magicznym słowem „Ameryka" i odsz_edL 
· Machnięcie jego ręki zawisło w powietrzu. 

Jakoś po małych trzech latach widać ślady ruinoburczej ~racy. 

Bez cudotwórczości amerykańskiego kapitału, 
wznoszą ze śpiewem, piętro po piętrze, młodzi, junacy, 
a starzy ludzie po trochu im pomagajq, 

I rośnie nowy Wrocław, 
i rośnie nowa Warszawa, 
sięgają młodzi po życie. 

j 

„Nie tylko jeden Janek Kaniewski, ale 
foni jego rówieśnicy 

a za nimi cale bataliony od dołu falą 
popłyną i uderzą w sztukę''. 

LOT N~D POLAMI · 

REDAKCJA 

„Największe zainteresowanie lotnictwem wykazuje młodzież 

m6Wl łtomunikat prasowy. 
wiejska", 

„Obecnle szkolić się ona może na kursach Przysposobienia 
- Lotniczego w Rzadkowie. 

Na sterach samolotu trzymając ręce od pokoleń do pługa nawykłe, 
pewnikiem, szybując międzychmurnie, . 
będą strzelać chłopskimi oczami na pola i między znajome opłotki. 
Lądować sercem na łąkach między polami, 
a lecąc, równocześnie skrócą drogi między miastami. 
Dzięki temu zbliżą się miasta do wsi 
i ta kultura, której trudno się było przedrzeć za miejskie ópłotki, 
stanie się najpowszechniej obywatelowi płaconym podatkiem. 
(Samoloty nie bomby będą wróżyć, ale 
upartymi śrubami -przewiercając dale, 
wiedzę czaOio na białych drukowaną księgach, 
w swoich kadłubach nosząc, rozpowszechniać będą). 

EGZAMIN 
Oto stoi przed komisją egzaminacyjną kandydat na arty'itę, 
w postaci piętnastoletniego chłopca. 
W rękach instrument, a na twarzy widać wyrażnie, 
że prawidła sztuki nie są mu już zupełnie obce. 

Właśnie w związku z tym nasz Janko Muzykant 
przeżywa dzisiaj spore święto. · 

' Można by się tu patetyczniej unieść, ale nie ma potrzeby, 
bo mimo pewnej niezwykłości, jest to fakt zasadniczo prosty 
i w długim szeregu przechodzi do historii. 
Oto kilkudziesięciu Janków, młodych chłopów i robotników, 
przyjmuje się dziś do Warszawskiego Konserwatorium. 
Za lat parę taki Janek Kaniewski zagra Chopina 
i przypuszczalnie cała Polska będzie go słuchać 
i może powie, że lepszego pianisty od niego nie ma. 

Nie tylko jeden Janek Kaniewski, ale i inni jego rówieśnicy, 
a za nimi całe bataliony od dołu falą popłyną i uderzą w sztukę 
i pod wyczulonymi doświadczeniem palcami 
zamienią ją w powszechną szczęścia naukę, 
szczęścia, które jak chleb zwykły między nami stanie. 

TO NIEPRAWDA, ŻE ... 
To nieprawda, że człowiek przy blasku gwiazd 
musi wypruwać swe siły, 
ażeby inny mógł bezkarnie porastać w luksusowy tłuszcz, 
To nieprawda i nie dojdzie do tego, aby się takie rzeczy u nas 

Na wyzysk społeczny nie pozwolimy, i już! 
Pan Fabrykancki, pan Obszarnicki i pan Kołtuński 
niechaj też pracują osobiście i rękami, 
ale uczciwie, bez ciemnych macherek. 

powtórzyły. 

Jeżeli nie, to niech się wynoszą do jasnej cholery! 
Kiedy na całym świecie Fabrykanckich, Obszarnickich 

i Kołtuńskicli 
dobrze za łeb weimiemy, 
to i zbiorowe zbrodnie, organizowane przez nich wojny, 
znikną z powierzchni czasu i ziemi. 

P. S. 
Gdyby ktoś stojący z boku nie rozumiał dokładnie o kogo w słowie 

„my" chodzi, 
należy go objaśnić: „My", tQ znaczy my ciałem . i duchem młodzi. 

{ 
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ŻYWA . . T R'AD YC'J A 

. Ks. Piotr Soiegienny przy pracy 
(Por-tret kTedką Włodzimiema Tadeusza 

Ściegiennego - Kraków 1949) 

I 
. ad wystawą pt. ,,Ks. Riotr Scie­
gienny na tle epoki" w Kielcach 
objął protektorat Marszałek Sej_ 
mu ob. Władysław Kowalski. 
W dniu 2 czerwca uroczyście 
otworzył wystawę minister Win-

centy Baranowski. Na uroczystość otwarcia 
przybyli z Warszawy prezes NKW PSL J. 
Niećko, sekretarz NKW SL - Józef Ozga­
Michalski i sekretarz NKW PSL - Banach, 
wraz 2l liczną ekipą dziennikarzy. Tego dnia 
zwiedził również wystawę naczelny dyrektor 
Muzeów i Ochrony Ząbytków prof. dr St. 
Lorentz. 

święto Ludowe roku 1949 w skali ogólno~ 
polskiej rozpoczęła w Kielcach uroczystość 
ot\varcia wystawy poświęconej życiu i dzia­
łalności chłopskiego rewolucjonisty ks. P . 
Ściegiennego. • .... " , .... 

._i, . Sprawa ks. Piotra. Sci.Egiennego nile była 
· ~wyklą s.prawą, . skoro władze carskie po­

s tarały się o to, aby zniszczyć jej ślady, a 
samego twórcę spisku zohydzić w obliczu 
ówczesnych opinJii państw europejskich i wo­
bec rodaków. 

Historia głośna, która narobiła wiele bała­
. su w latach 1844-46. na długi okres ścichła, 
ąby nareszcie · po stu latach nabrać nowego 
rozgłosu. 

Różni różnie rozumieli postać i działalność 
chłopa z Bilczy i rozmaite też na przestrzeni 
tych lat zajmowali stanowiska. Albo opowia­
dali się po stronie bohatera, albo też odsą_ 
dzali go od czci i wiary, uważając za zdraj­
cę lub znienawidzonego wroga szlachty w 
ogóle. 

Do · rozwikłania legendy, jaka przechodziła 
z ust do ust w opowiadaniach starych chło. 
pów we wsiach 'kieleckich i lubelskich, z któ­
rych trudno było wyłowić sens pracy Ście­
giennego, jak i do właściwego naświetlenia 
postaci i całej sprawy z punktu widzenia 
czysto historycznego - przyczyniła się pra­
ca badawcza dr. Mariaha Tyrowicza, której 
wyniki zostały ogłoszone w dwóch ksiąt­
kach.*) 

Pierwsza z nich to monografia historycz.. 
na, ·po przeczytaniu której nasuwa się myśl 
o brakach natury historycznej , o niezupełnie 
pełnym jeszcze obrazie epoki. Zbyt słabo 
omów.ione i opracowane są podst awy eko­
nomiczne, mocniej znacznie zaakcentowane 
jest tło społeczne i polityczne, a słabiej zno_ 
wu zmontowana jest nadbudowa ideologicz-

. na. Ta nierówność w opracowaniu materia­
łu końca XVIII i pierwszej połowy XIX 
wieku powoduje pewną chwiejność tej wie­
ży i daje nierówny w barwach i kompozycji 
obraz ruchów rewolucyjnych i spisku Ście­
giennego w .układzie pionowym. Nasuwa się 
tu pytanie; czy Tyrowicz wykorzystał wszy­

. stkie możliwe pamiętniki i źródła do opra. 
cowania tej monografii. 

Wymienione luki częściowo · uzupełnia wy. 
stawa kielecka pt. „Ks. Piotr Ściegienny na 
~e epoki" i ·katalog tejże wystawy w wyda­
~u książkoWYtn. Wystawa więc z katalogiem 
' jest dopowiedzeniem, glossą pierwszej ksią~­
ki Tyrowicza o Ściegiennym. 

. Jeśli w ten sposób spojrzymy na obie 
. książki dr. Mariana Tyrowicza, obraz ruchów 
' rewolucyjnych w latach 1831-48 nabierze 
"żywszych barw, stanie się żyjącą i mówiącą 
· epoką o dość pełnej skali. Wystawa opraco­
, wana systematycznie, z wnikliwością uparte­
. go badacza„ oparta na metodzie badań so. 
. e1ologicznych, daje obraz prawdziwy, który 

· · •)' Marian · Tyrowicz, Sprawa ks. Piotra 
· Sciegjennego Biblioteka his toryczna, 
„KsiąŻ'ka", Warszawa 1948. 
' Marian TyrowiC2l, Katalog wystawy his to_ 

rycznej -:- ks. Piotr Sciegienny na tle epoki, 
Muzeum Swiętokrzysk:ie, Kielce 1949. 

(Z wystawy pamiątek i dokumentów po ks. Ściegiennym) 

niewątpliwie zostanie w pamięci każdego, za darmo 21 lasu), 20 zł - wartość otrzymy­
kto go zobaczy i szczegół po szczególe prze- wanego 21 lasu bezpłatnie drzewa opałowego, 
analizuje 60 zł - równowartość prawa bezpłatnego do-

• pasu bydła, 75 zł - zapłata za 75 dni swo_ 

Spróbujmy przeczytać tę drugą książkę. 
Przerzucając jej pierwsze kartki widzimy 

znane twarze Lelewela, Mochnackiego, 
·Zwierkowskiego, napotykamy oo nazwiska 
. Go1icynów, Paskiewiczów, Engelów, przy­
glądamy s-ię nędzy chłopów uprowadzanych 
na zesłanile, bralrom i karom, które spadały 
na chłopów za udział w powstaniu 1831 r. 

Przebiegamy wraz z autorem myślą przez 
czas, kiedy radykalne i postępowe, rewolu.. 
cyjne ugrupowania polityczne zawiązywały 
się i działały na emigracji, w Królestwie 
Kongresowym, Galicji, zwracając specjalną 
uwagę na sprawę włościańską - pańszczyz. 
nę, projekty, plany i myśli dotyczące uwłasz. 
czenia. Przechodzimy obok postaci Sewery. 
na Goszczyńskiego, Szymona Konarskiego, 
Henryka Kamieńskiego, Edwarda Dembow­
skiego, Levitoux, Krajewskiego, Erenberga -
jak koło potężnych pomników postawionych 
pieszczotliwą ręką Klio na ogromnym cmen­
tarzu historii. Przechodzimy ze zdumieniem, 
że tylu ich było i przechodzimy ze czcią, jak 
koło mauzoleum. 

SZUKAMY SCIEGIENNEGO 

Wchodzimy w opłotki pańs:tczyźnlianej wsi. 
Nędzne chaty słomą kryte, mchem zabezpie_ 
czane od zimna, w których obora, kurnik 
i chlew się mieści, stoją bezładnie jak wy­
straszone dzieciska ze zwichrzonymi czupry­

bodnego najmu i 114 zł - dochód z roli. Jak 
z tego zestawienia wynika, roczny średni 
dochód zagrodnika wynosił 319 zł. Robotnik 
folwarczny otrzymywał od 80 do 160 zł rocz­
nie z wyżywieniem rodzi.ny. Całość świad­
czeń chłopa.zagrodnika na rzecz dworu i dla 
państwa miała wartość 131 zł 21 gr, za ce 
można 'było kupić dwie dobre krowy lub 28 
korcy owsa. Na utrzymanie i potrzeby ży­
ciowe swoje i całej rodziny zostawało za­
grodnikowi 187 zł 9 gr rocznie czyil.i 16 gr na 
dmeń. 

Dział wystawy ilustrujący stan chłopa w 
pierwszej połowie XIX w. nie uwzględnił ru­
gów chłopskich i „ukazu" Mikołaja I z 1846 
roku. Brak omówienia tabel prestacyjnych, 
!kh mstosowa11li.a ewe!lltualnie omijania w. 
praktyce. Często bowiem zmniejszano zie_ 
mię chłopom, ponieważ geometrzy robiący 
pomiary, zazwyczaj w zmowie ze szlachtą, 
uszczuplali stan posiadania chłopskiego, a co 
za tym szło. wzrastały daniny i pańszczyzna. 
Fakty te powodowały niezadowolenie lud­
ności wsi, bunty, które mając już tradycje 
w regjonie i ostatnio podminowane a.gita_ 
cją i spiskiem ks. Sciegienneg-0, wybuchały 
coraz częściej. Ziarno rzucone przez niego 
kiełkowało. 

BEZPŁATNE OBCIĄŻENIA•) 

nami pośród drzew. Pod niektórą chałupą „Urzędowe śledztwo carskie stwierdziło, 
siedzi w łachmanach chłop i tępo spoziera- że w Jachowej Woli (pow. kielecki) w 1842 r. 
na błotnistą drogę albo na nogi, na których zmuszono chłopów do 2.000 dniówek sprzę­
ma tylko łapcie. Z jakiegoś podwórka słychać żajnych ponad normę. W Sukowie k!Kielc 
krzykń bijących się wyrostków. ówdzie w roku 1840 groźbą bicia dzierżawca Gąsio­
dziewczyna karmi indyki. Z pola dochodzą rowska powiększyła pańszczyznę o jedną 
wrzaski ekonoma, który z nahajką pogania trzecią. Dzierżawca zakładów górniczych 
chłopów i baby. Poza wsią „ekonom szla- Maurycy Konior w raporcie do urzędu w r. 
checki w kontuszu i przy pałaszu uprówa- 1842 stwierdza, że dzierżawcy folwarków 
dza z lasu na postronku chłopkę z kagań- wymus~ją co naj·mniej podwójną pań­
cem na twarzy, przychwyconą na szkodzie". szczyznę. 
Drogą wiodącą do miasta suną wólno ko- F . Daleszak z Kowali k/Bilczy w 1838 roku 

mornicy - bezrolni chłopi szukający chleba odrobił 181 bezprawnych dniówek". 
i pracy. Ci z nich, którzy pracy nie dostaną, W 1843 roku Krajno, w którym było 63°/6 
zostaną pewnie w mieście - żebrakami. bezrolnych, odmówiło w ogóle odróbki nad. 
Zbliża się wieczór. Kilka kilometrów da- miernej pańszczyzny. Każdego kozaka, który 

lej w mroku posuwa się wolno wóz, do któ~ przyjeżdżał po czynsz - ściągano z konia, 
rego są zaprzęzone woły, Na nim sosnowa, rozbierano do bielizny i puszczano w pola. 
zwykła trumna. Kilka smutnych postaci za. Władze carskie . na skutek powtarzających 
wodzi. Pogrzeb, k tóry mus1 się odbyć póź- ~-sie Stale incydentów - wysłały 2 roty pie . 
nym wieczorem, bo w dzień czasu nie ma choty pułku halickiego na „pacyfikację". Ro • 
na pochowek. Odróbka pańszczyzny, w polu ty te otoczyły wieś, zgoniły wszystkich męż­
nie pozwala na marnowanie dnia. . czyzn w jeden kraniec wsi i wYmierzyły 

z dala na prawo w koronie ogromnych pl.agi od 10 do 30 k~żd,~mu. Kilkunastu chlo: 
drzew spokojnie dymi jednym kominem pa- pow „buntowsz;czykow . wyp~zono. ~e • ":'Sl 
łac dworski. w alejach parku bieleją syl. b~z. prawa powrotu, między mnym1 , sc1e_ 
wety wytwornych postaci kobiecych. gienszcz~ka Baltazai;a Susło . , t , 
Przystańmy, aby się z.astanowić nad dolą Oto kilka zaled:vie wypadkow. , k ore zo-

i niedolą człowieka , którv nie był uważany stały z tych czy mny.ch . ":'zgl~dow zanoto­
za człowieka, bo człowiekiem wtedy był ten, wan~ przez sądy rosy_Jskie 2 ktore z~c~~wa_ 
kto nosił sygnet n~. palcu i pieczętował. się ły s1ę w aktach arch1walnych do dz1srnJ. 
herbem. * 

* Na podstawie ostatnio przeprowadzonych 
badań przez dr. Jana Pazdura można okre­
ślić stan ekonomiczny Kielecczyzny, ściśle~ 
chłopstwa tego region.u w latach 1846--47, a 
więc w latach prawie że jeszcze „ście'gien­
nych". 

W roku 1846 gęstość zaludnienia wynosiła 
111a 1 km. kw. 80 O·Sób, podczas kiedy 
w wieku XIV - zaledwie dwie osoby. 
Na marginesie należy dla ścisłości zazha­
czyć, że obliczenia uwzględniają tylko wi~ś. 
Społeczny stan ludności „ekonomii kielec­
kiej" w 1847 r . przedstawiał się następująco: 
500 - szlachty, 5.000 mieszkańców miasta 
Kielc, 27.000 - chłopów. Społeczny podział 
ziemi wyglądał w 1847. r.: 

4,350/o - sołectwa, wójtostwa itp. 
0,350/o - górnicze 
7,870/o - folwarki 

260/o - chłopskie 
61,30/o - lasy. 
Społeczne rozczłonkowanie ludności chłop. 

skie.i: 
1,50/o - koloniści oczynszowani 
2,50/o - służba folwarczna 
40/o - funkcyjni (gajowi, drogowi, itp.) 

25°/o - chałupnicy 
310/o - pełnorol1;1i (od 8 do 10 mórg) 
360/o - półrolni i ćwierćrolni. 

W omawianym okresie tak wyglądały ob. 
ciążenia chłopa-pańszOZ1yZną na rzecz dwo­
ru: chłopi pełnorolni 58 dni sprzężajnych i 8 
dni pieszych w roku, półrolni musieli. odra_ 
biać 59 dni pieszych w roku, ćwi·erćrolni 30 
takich dni, zaś wszyscy zagrodnicy płacili 
17 rz.l czynszu rocznie z m01rgi, 1 - 1.5 zł. 
z morgi miesięcznie, 1 korzec owsa z 4 mórg 
- osep. 

Całość świadczeń chłopa na rzecz dworu 
przedstawiała wartość 101 zł 21 gr. Na rzecz 
państwa musieli zagrodnicy, chałupnicy i róż­
ni funkcyjni chłopi dawać tzw. subsidium 
charltativum, ·podymne, kontyngent liwerun. 
kowy, płacić składki ogniowe i odrabiać szar­
wark. Zaś chałupnicy posiadający dom bez 
ziemi byli zmuszeni płacić czynsz dominialny 
2 zł 15 gr rocznie, zagrodnicy i chałupnicy od­
rabiali 8 -dniówek roczni·e w państwowycl,J. 
zakładach górniczych za połowę zwykłęj pła­
cy. Całość świadczeń zagrodników na rzecz 
państwa , średnio wynosiła 30 zł rocznie. . 
średni dochód chłopa wynosił 50 zł jako 

równowartość czynszowa mieszkania bez_ 
płatnego (drzewo na doni otrzymywał chłop 

.. 

Dnia 31 stycznia 1800 roku w chałupie 
gajowego Wojciecha Ściegiennego w Bilczy 
urodziło się dziecię płci męskiej, które 
ochrzczono Piotrem --" opoką. (Potwierdze­
nie tej daty i miejsca urodzin znajduje się 
w dokumencie oo Pijarów - z czasów kie.­
dy Piotr Ściegienny wstępował do zakonu). 

Ojciec Piotra nie. był chłopem zbyt ubo_ 
gim i pewnie nie było u niego wielkiej nę­
dzy. skoro póżnieiszy sołtys, a tym samym 
zwolniony od pańszczyzny, mógł wykształ. 
cić „na ksiedza" jednego syna i na geometr~ 
drugiego Fascykuł archiwalny Archiwum 
Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu, 
Wydział Dóbr podaje iż Wojciech Ściegien­
ny posiadał w 1826 r. 6 morgów i 200 prę~ 
tów roli, 1 morgę łąk, 4 woły i 2 krowy. Na­
leżał do dawnego Dozorstwa Białogona webo_ 
dzącego do „ekonomi i dóbr górniczych". 

* 
Poglądy Piotra Ściegjennego nie były opar-

te tylko na obserwacji życia, na świado­
mości złych i niesprawiedliwych ówczesnych 
stosunków społecznych, na chęciach dokona_ 
nia zmiany. Radykalizm jego miał swe żró­
dło j we wpływach kolegów ze Szkoły Wo­
jewódzkiej w Kielcach - późniejszych dzia_ 
łaczy i pisa.rzy, jak Ludwik Królikowski. An­
toni Cyprysiński, Stanisław Ropelewski. Na 
radykalizm ten wpłynęli ndewątpliwie 
i „współcześni mu i znajomi pijarzy: Pu­
ławski - _bardziej od ściegjennego radykal­
ny. Szynglarski., Gacki, Tackowski".**) 

Jako mężczyzna 32-letni zostaje Piotr ście. 
gjenny wyświęcony na kapłana i w kilka lat 
potem, po kasacie zakonu pijarów - zostaje 
wikariuszem, księdzem świeckim w Wilkoła_ 
zie, gdzie proboszczem był ks. Bartłomiej 
Sobolewski. W tym czasie najprawdooodob­
niej zaczyna swą żywą działalność oświato. 
wą i polityczną. 

* Niską, krępą postać księdza w podrudzia_ 
łej sutannie znali nie tylko chłopi spod Kra­
śnika , Urzędowa . w parafii Wilkołaskiej, 
później Chodelskiej , jego małe świdrujące 
oczka znali mieszczanie ze Szczebrzeszyna, 
Hrubieszowa, Radomia i Kielc, jego brzydką; 
szeroką . grubo rytą twarz znali spiskowcy 
Warszawy, emisariusże Towarzystwa Demo. 
kratycznego Polskiego z Paryża , jak Erazm 

*) Podane fakty zostały wydobyte przez 
dr J Pazdura i jeszcze nie ogłoszone dru­
kiem. 

**) Relacja Ks. M. Żywczyńskiego. 

Zaremba, Związku Narodu Polskiego n~. 
Gerwazy Gzowski z Łęczycy, Celsjusz Le­
wicki z Lublina, Henryk Krajewski z War. 
sza wy . 

Dnia 24 października 1844 roku pod KraJ­
nem w samo nołudnie odbył się wielki wiec, 
na którym ks.' Ściegienny wygłosił płomien.. 
ne przemówienie do licznie zebranych chło: 
pów, mieszczan i kilkudziesięciu po?t~poV.:eJ 
szlachty. Zebranie to było całkowicie nie­
zakonspirowane. Nie było nawet wart wy_ 
stawionych. Ks. Piotr zbytnio uniesiony za­
pałem i wiarą w powodzenie spisku przes~ał 
zwracać uwagę na węszące władze carskie. 

z drobnych zachowanych relacji o tym 
okresie działalności Ściegiennego wynika ja­
sno, że entuzja7m spiskowców i ich prz~. 
wódcy przyćmił mocno czujność i ostroz. 
ność, które winny cechować konspiratorów 
i stał się przyczyną upadku przygotowywa­
nego powstania chłopskiego. Zbyt w~eśr:fe 
został ujawniony cały ruch na tererue Kie­
lecczyzny i Lubelszczyzny. Przez poważne 
braki tej właśnie natury mógł Rychter w 
Lubl:inńe, Sobolewski w Radomiu i Janic ~v 
Kielcach prawie jednocześnie zdradzić me 
tylko ludzi, ale i koncepcje polityczne całe­
go rewolucyjnego ruchu. 
Postać w podrudziałej sutannie żostala 

prze2l wszystkie trzy stany zdradzona i ska­
zana na zagładę. I nie tylko ona. Przecież 
pod Krajnem w wiecu brało tidział 2.000 
ludzi. 

Ks. Sciegienny aresztowany!!! - rozniosło 
się po całej Kongresówce, WYWOlując albo 
panikę albo też powodując udeczki za gra. 
nicę. Ks. Ściegienny aresztowany - to zna.· 
czy upadł spisek. 

* 
Na ostatnich kartach książki - wystaw1 

widzimy portrety Marksa i Engelsa, którzy 
byli obrońcami spraw rewolucji polskiej na 
zachodzie Euroro, znajdujemy sprawy re­
wolucji chłopskiej w Chochołowie, tajnego 
Związku Plebejuszy Polskich, którego twór. 
cą był Walenty M. Stefański i Józef Esman, 
przewija się rewolucja lutowa w 1846 r. 
i ' ruchy chłopskie w Galicji. 
Skąd wyrósł Ściegienny, Stefański, Szela? 

Skąd wyrastali inni buntownicy, rewolucjo„ 
niśc:i , których nazwisk historia nie zanoto­
wała? Czy tylko z tradycji wall{i o wolność, 
usamowolnienie, o sprawiedliwy ustrój? Czy 
tylko z ducha epoki, w której taki panował 
zwyczaj, że trzeba się było buntować? .... 

Przyczyna leżała głęboko na dnie żyeia 
społecznego. 

Rękopis ks. P. Sciegiennego „Zakon 
Chrześcijaństwa" 

(Ze zbioru rękopisów im. H. Łopacińskiegu 
w. Lublinie) . 

Schyłkowe formy feudalizmu łąc;:,nie. ~ 
rozw1JaJącym się kapitalizmem stwarzały ~a­
kie warunki życia i pracy dla chłopów i ro~ 
botników, że musieli oni użyć broni dy 
to w formie buntów, rzezi, spisków, czy 
strajków. aby wywalczyć nowe warunki prą. 
cy i bytu, zaprzeczyć temu, co się działo w 
ekonomii, w gospodarce i stworzyć nowe 
ideologie, własne koncepcje przebudowy ra. 
dykalnej ustroju drogą rewolucji. 

O takiej rewolucji marzył i Ściegienny . 
Rewolucji , w której lud polski i rosyjski 
razem pójdą przeciw rządom i caratowi. 

* 
Wystawę kielecką zwiedziło iuż 10.000 lu­

dzi. Przer',.. '-11ie dziennie odwiedza ją do ty. 
siąca ogó' Liczba ta dotychczas nie była 
jeszcze nigdy notowana w czteroletniej hi. 
storii istnienia Muzeum śWiętokrzyskiego. 
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o położeniu klassy wyrobniczei w ·Anglii c11> "> , 
nisty bardzo szkodzi na płuca, mokre przę­
dzenie lnu niweczy całkowicie zdrowie bar­
dzo wielu dzieci. Ol) tego wszystkiego trze. 
ba doliczyć WYPadki nieszczęśliwe, które 
przy maszynach fabrycznych są zwykłą rze­
czą. Najczęściej zdarzają się one przy czysz. 

. czeniu maszyn, bo wyrobnicy spieszą się, 
aby przez spoczynek nie uszczuplić sobie 
i tak drobnego dochodu. Po Manszesterze 
nie tylk'l więcej jak gdzie indziej jest lu­
dzi garbatych i kalek, ale i z poobrywany. 
mi rozmaitymi członkami: ten bez ręki, ów 
bez nogi; wygląda ludność jakby jakieś woj­
sko, co z długiej wojny do kraju wróciło. 

Autor przechodzi ' teraz do burzenia się 
i rozruchów w klassie wyrobniczej, w której 
widać nie mało gwałtowności i dzikości, ale 
trzeba pamiętać, że wojna specjalna w Anglji 
si.ę toczy jawnie; mieszczaństwo prowadzi ją 
podstępnie :zi udawaniem filantroipji; wyrobni"' 

' cy zaś ze zupebną otwartością. Najpierwszą, 
najdzikszą i bez namysłu zaprowadzoną o. 
pozycją była kradzież, która nigdy nie mo­
gła być uznana za reprezentant)tę opinii pu­
blicznej. Potrzeba przełamała zakorzenione 
p·oszanowanie własności, za kradzieżą na­
stąpiło gw:aitowne burzenie maszyn, jakkol. 
wiek i ten rodzaj opozycji pozostał tylko na 

j bardzo cząstkowym stanowisku. P'ldcrias ta­
k iego stanu rzeczy w oligarchiczno-torysow-,,: 

., skim parlamencie utrzymał się bil, który· 
.. . ~ dozwolił wyrobnik>Jm zawiązywać stowa-

.Jan Wincenty Mazurldewlcz (1813-188'1) 
(Rrawdopodobnie autor artykułu „Położenie 

klassy robotniczej w Anglji") 

utor przechod2li. następnie do po-

' 

jedyńczych gałęzi pracy. O ile 
tylko da się - krótko wyłożymy r ich różnicę. Pojedyńcze gałęzie 
pracy idą po soqie w tym samym 
porządku, w jakim szerzył si.~ 

między niemi ruch przemysłowy, . który w 
XVI w. okazał się w Anglji. Wyrobnicy każą 
Się klasyfikować znowu podług pracy, jaka 
stanowli ich 2latrudni.enie. Na czele Wyrobn)ików 
stoi proletariat przemysłowy złożony z tych lu­
dzi, do których rozciąga się akt fabryczny 
- to jest ustawa urządzająca pracę w naj_ 
główniejszych rozłogach przemysłu angieł. 
skiego. Jest to klassa robotników .najliczniej­
sza, najstarsza, najoświecei;'isza, najśmielsza, 
a z tego powodu bardzo niespokojna i od 
mieszczan niesłychanie znienawidzona. Prym 
mają w niej wyrobnicy z fabryk bawełnia. 
nych, równie jak ich panowie pomiędzy 
klassą mieszczańską. 

-Przez ciągle zjawiające się poprawy w me­
chanizmie tej gałęzi przem:vsłowej (coraz 
więcej wyrobników zostaje bez 'chleba_ a ko. 
biety i dZieci pozbawiają ich pracy. W 
Stockport, gdzie w r. 1835 pracowało 800 
prządków mężczyzn, w r. 1843 m>Jgło mieć 
pomieszczenie już: tylko 140, pomimo to, że 
przemysł bawełniany ciągle wzrastał. Każde 
jakie takie polepszenie wywiera na wyrob­
ników wpływ przesilenia handlowego. Tu 
·napotykamy zupełne rozwiązanie się rodzi. 
ny. Kobiety, które cały dzień · pracują w fa­
bryce, nie są w stanie zadość uczynić swym 
obowiązkom względem domu; a nawet po. 
nieważ od samej młodości są w ten sposób 
zatrudnione, przeto nie znają żadnej wpra­
wy i p·oprostu nie umieją być u siebie go. 
spodyniami. Nawet obowiązkom macierzyń_ 
skim nie czynią zadość; czas połogu Ue tyl­
ko możności, zmuszone są skrócać. bo przez 
długie niestawienie się d'o pracy mogłyby 
stracić we fabryce swoją pracę wyrobniczą. 
Przed połogiem kobieta zatrzytnuje się przy 
pracy fabrycznej dopóki tylko może; nieraz 
we fabryce gdzie w kącie pomiędzy maszy­
nami zlegnie; ·zwykle zaś w trzy, cztery dni 
po odbyciu ch6roby już przy pr&cy siedzi 
Na karmienie niemowlęcia używają tylko 
przepisanych spoczynków, w których atoli 
same jeść muszą. Często się zdarza, że dzie. 
cko głodne, a matce sączy pierś przepełnio­
na mlekiem, ale maszyna fabryczna nie mo. 
że się dla dziecka 'Jeiągać, tylko idzie swoim ' 
biegiem. Jak zły wpływ takie stosunki na 
utrzymanie w czerstwości i na wychowanie 
dzieci mieć mogą, jest rzeczą łatwą do prze­
widzenia. Praca fabryczna j'est wo. 
góle nie cieżka. ale niezmiernie nużąca i u­
sypiająca. Przesilenie w pracy, cągłe stanie, 
bo siadanie zwykle bywa pod karą .zabra. 
niane. staje się powodem zwłaszcza u dzie­
Ci garbacizny i innego kalectwa. Wyrobni. 
cy w czterdziestym roku życia są do pracy 
niezdolni, mało który Wytrzyma do czter­
dziestu pięciu, a prawie żaden do pięćdzie. 
s i ęciu. U kobiet przez ciężką pracę organa 
najżywotniejsze przekształcają się inaczej 
jakby je chciała urządzić natura w celu 
rozmnażania ludności i często bywają poło­
gi, które zabijają matkę i dziecko. Gorąco 
zwyczajne po zakładach fabrycznych wy_ 
wiera niezmiernie szkodliwy w!:>ływ na 
słabsze i źle żywione dzieci, a zwłas:ocza na 
dziewczynki. Wiele chorób wywodzi począ­
tek z urządzeń i prac fabrycznych. Wyrob. 
nicy fabryc2lni mają po większej części bar­
dzo bladą i niezdrową cerę, cierpią na o. 
słabienie całego ciała i według sprawO'zdań 
komisji P".J'pisu wojskov,re~o muszą być pusz­
czani do domu jako całkiem niezdolni do 
służby. Są nie tylko słabi, ale w znacznej 
częŚCi zdrobniali. Niektóre gałęzie tabrycz. 
ne wywo'łują sobie tylko właściwe skutki, 
a nadwerężające niezmiernie zdrowie czło­
wieka. I tak po izbach zakładów bawełnia. 
nych i inne włókna rozmaite wyrabiającvch, 
wznoszący się w powietrzu proszek włók-

•) W skróceniu. Patrz „Wdeś" Nr 27. 

rzyszenia. Już wcześniej istniały tajemne 
stowarzyszenia, a w skutek nich w wielu 
miejscach poporzucano robotę, lecz tajność 
stała zawsze na przeszkodzie należytemu· 
rozwojowi. Od roku tedy 1824, pomiędzy 
wyrobnikami wszelkich gałęzi pozawiązy_ 
wały się stowarzyszenia z głośno wyrze­
czonym celem bronienia ludzi pracy od na• 
padów i tyranji mieszczańskiej. Stowarzy­
szenja te uldadały się z fabrykantami wzglę. 
dem stosowniejszego wynagrodzenia pracy, 
starały się ograniczać przyjmowanie uczniów, 
zapobiegały na wszystkie strony uszczupla­
niu dochodów wyrobniczych i wspierały ro­
botników, którzy poZ'Jstali bez chleba. Nie. 
kiedy stowarzyszenie jednej gałęzi przemY"' 
słowej rozcią·gało się przez całą Anglję; nie 
przyniosło to nigdy skutku mającego pewną 
trwałość, a tylko p'Jdsyca'ło zaburzenia. '$rą­
dek, za pomocą którego stowarzyszenia swój 
cel osiągały, był zawsze ·albo cząstkowern. 
albo ogólnem ·usunięciem się od pracy. 
W cząstkowych usunięciach fabrykanci za. 
wsze potrafili sobie dać radę, a robotnicy 
dopuszczali się nadużyć,. które ich poddały 
odpowiedzialności sądowej i tym spor.obem 
siła St'lwarzyszenia sama się niweczyła. Ale 
nawet ogó1ne usunięcie się od pracy nie 
przynosiło skutku. gdyż wyrobnicy ni~ byl1 
w stanie zmienić zasad całej ekonomji. Wo. 
góle wszystkie te Żwiązki i stowarzyszenia 
pod względem zapobieżenia głównym przy­
czynom, p>;>zostaiy zupełnie bez skutku i je. 
dynie położyły tamę samowładnemu zniża­
niu zapłaty wyrobniczej. Wszystkie zawie­
szenia w ·pracy obracają się nawet na szko. 
dę wyrobników, ale powinny jednakże cią­
gle protestować przeciw zniżaniu płacy 1 
przeciw konieczności tego znirżania, bo do 
nich należy występować z oświadczeniem, że 
wyrobnicy, jako ludzie nie powinni konie­
cznie stosować się d,o okoliczności, ale mają 
prawo dążyć do tego, aby okoliczności do 
nich się stosowały; bo ich milczenie byłoby 
uznaniem, że mieszczanie w korzystnej po. 
!l'ze handlowej mają prawo łowić zyski 7l 
pracy wyrobniczej, a w niekorzystnej do­
puszczać, aby wyrobnicy umierali z głodu. 
Wyrobnicy muszą protestować, dopóki tyl­
ko nie zatracą do szczętu catego ludzkiego 
uczucia, a że na tej nie zaś na innej drodze 
protestuj ą, robią mądrze, bo myśl przy­
twierdzają czynem. Zawieszenia pracy przy­
noszą i dalszy skutek, a mianowicie, dodają 
ducha <:>pozycji, w)rrobnicy zaś codzień co­
raz bardziej przychodzą do przekonania, że 
zawieszenia pracy nie są wcale dostateczne 
do ukrócenia przewagi mieszczańskiej. To 
atoli stowarzyszeniom wyrobniczym i z 
nich wynikającym zawieszeniom pracy naj. 
więcej daje wagi, że stanowią niejalro po­
czątek usiłowań wymierzonych na zniwe­
czenie konkurencji. Prawda, że znoszą tyl.. 
ko pewną cząstkę konkurencji, to jest IPię­
dzy sobą, co do pracy, ale· na tym nie mogą 
puprzestać, muszą iść dalej i muszą znieść 
konkurencję na wszystkich stanowiskach. 
Z której strony należy to wielkie dzieło za_ 
cząć, rozpatrzą się wkrótce. 

Nigdzie wyrobnicy nie niweczą bardziej 
zarzutu, iż im brakuje odwagi, jak przy 
wielkich zamieszaniach pracy, bo istotnie 
trzeba mieć bardzo silne postanowienie, alby 
odważyć się na kilkomiesięczny głód z żoną 
i dziećmi; wystawić się na niewątpliwą 
zemstę mieszczaństwa , którą po odniesieniu 
zwycięstw z pewnością wywrze, •a przecież 
pozostać przy oporze, dopókąd tylko . opór 
nie okaże się nadal zupełnie bez celu. H.ów. 
nie wielkiej wagi jest to, co mówią o prze­
strzeganiu ustaw krajowych ·ze strony WY­
robników: tylko dla mieszczanina ustawy 
są święte, bo są jego dziełem, a za nimi U­
patrzył sobie zysk i za nie się ·kryje. Wy­
robnik stale domaga się zmiany ustaw i wy_ 
stępuje przeciw nim ze swoją chartą ludo. 
wą, co do formy czysto polityczną, tyll<o 
dop·ominającą się formowania parlamentu, 
którejby atoli z :pewnością pociągnęło za sobą 
zmianę całej konstytucji, opozycji przeciw 

, mieszczaństwu, która to opozycja przedtem 
ri;izstrzeliwała się na stowarzyszenia 1 za• 
viieszenia pracy. 

Położenie proletariatu gm:ininego**) nie 
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jest pomyślniejsze, jak położenie proletaria­
tu przemysłowego. Niezdrowe powietrze w 
kopalJili staje się powodem wielu chorób, a 
mieszczanin, któremu chodzi tylko o napeł­
nienie worka pieniędzmi, woli. że tysiące 
ludzi giną, aniżeliby miał wydać kilka ty • 
sięcy funtów sziterlingów na -porabienie otwo­
ró~ przewiewnych. Praca od zawczesnej mł<>­
dości, praca zawsze zbyteczna, pociąga za 
sobą kalectwa, a w połączeniu z chorobami 
ukraca życie górników. Moralność niknie 
w przeciążeniu pracą, już z tej prz~czyny, 
że nieustanne znużenie łatwo rozwija nałóg 
pijaństwa. Dla zbytniego gorąca mężczyźni, 
kobiety i dzieci pracują wspólnie prawie 
nago; miejsca nóclegowe są wspólne a w 
ciasnych obrębach, co dobrego w.pływu na 
uobyczajenie wywierać nie może. Eksplozje 
i inne wypadki w górnictw.le zdarzające sit:, 
a to częstokroć, że dla skąpstwa właściciela 
nie starano się pozaprowadzać sposobów za. 
radczych, skrócają nędzne życie górników. 
Szkodliwe i zapalne gazy gromadzą się w ja. 
skiniach wyłomowych, a robatnik ma się 
przez lampę od nich chronić, kiedy na to 
tylko porobienie przewiewów, skutecznym 
środld.em być może. ~trzeżenie zaś drzwi 
przedzielających jedne chodnikli od drugich, 
poruczane bywa małym dzieciom, które czę­
sto usypiają i drzwi !Pozostają otworem, przez 
zapalenie się gazów pożar może natychmiast 
przez całą rozszerzyć się kopalnią. Tym sp<>. 
sobiem ginie w Anglji corocznie l..400 ludzi, 
a inspekcja sądowa względem śmierci, zo. 
staje zapisywaną w liczbę śmierci przypad. 
kowych, choć to właśnie są śmierci ze skąp. 
stwa :I niedbalstwa bogatych przedsiębior. 
ców kopalmanych. Najsmutniejszem jest po­
łożenie roboników w kopalniach węglowych; 
są oni także najmniej wykształceni. 

Długo wyrobnicy znosili spokojnie ten 
udsk: duch opozycji początkowo zaczął się 
objawiać po okolicach fabrycznych, gdz:ie 
się znajdowali wyrobnicy wyższego wy. 
kształcenia; potworzyły się stowarzyszenia, 
a tu i ówdzie zawieszano pracę. Wielki ob­
wód kopalni węgla w północnej Anglji przy 
tych ruchach pozostawał ciągle w tyle aż 
do r. 1843. ale nareszcie i w nim zaczął się 
także objawiać duch oporu. Górnicy z Nort­
humberlandu i Durhamu stanęli na czele 
stowarzyszenia górniczego w całym państwie 
i obrali sobie Robertsa na jeneraLnego pro. 
kuratora. Na dniu 31 marca 1844 r. upłynę­
ły wszystkie kontrakty służbowe wyrobni­
ków górniczych w tych dwóch wspomnia. 
nych obwodach; wezwali oni Robertsa, aby 
im ułożył formularz prawny na kontrakty, 
który przedłożyli ,,królom kopalni", to jest 
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posiadaczom, a gdy ci ani przyjąć formula­
rza, ani uznać unji wyrobniczej nie chcielii., 
zawieszono pracę w kopalniach. Czterdz:ieśct 
tysięcy górników stainęło bez zatrudnienia 
i do długiego oporu gotewych. Fundusze 
stowarzyszenia zabezpieczały im na kilka 
miesięcy utrzymanie; Roberts objeżdżał całą 
Anglję, organizował agitację, zbierał składkl 
i rozpoczął niejako wojnę przeciw sędziom 
pokoju i właścicielom kopalń. Była to ciężka 
walka, gdyż wyrobnicy toczyli ją o głodzie 
i .w największej nęd,zy, gdyż na koniec za. 
brakło funduszó•N, a składki nie wystarcza. 
ły. · Mdeszczań-swo po7lbawione komornego, 
W)'Jlędzało górników z mieszkań, któl'ZY mu­
sieli obozować pod gołem niebem w dżdży­
stej jesieni, a nawet groźbami zmusiło kra­
marzy do odmawiania wzburzonym górni. 
kom kredytu, mając zamiar nakłonienia ich . 
albo do J;>racy, a~bo do gwałtów, a wskutek 
których rząd byłby zniewolony wyst@ić ze 
siłą. Górnicy jednakże do pięciu miesięcy 
przetrwali w uporzę, a nie dal.i się do gwaL 
tu żadnegc- doprowadzić. Dopiero kiedy wła­
ściciele kopalń nasprowadza1i z ogromnym 
kosztem górników aż z Wales i innych pro­
wincji, przez co zupełne od.nieśli zwycięstwo, 
wtenczas górnicy jako pokonani, weszld w 
układy i wrócili do kopalni. Unja rozwiąza­
ł-a się. Roberts musiał porzucić prokurator­
stwo generalne unji, ale za to, do trzyd:llie­
stu tysięcy górników, dobrze uzbrojonych 
pomnożyło związek charitistów; publiczna 
op~nia obróciła się ku górnikom i zaczęto 

.. 

o ich połoŻicniu w parlamencie mówić. Wkrót.. 
ce po tern w kopalniach zdarzyło ~ę kilka 
wypadków eksplozyjnych i Roberts przedło­
żył pierwszfmt·, mini-strowi powody tych 
nieszczęśliwych eksplozji, a minister oświad­
czył, że się zajmuje losem górn:ików i ?J-8 
parlamencie z r. 1845 uczyni stosowny wruo. 
sek. Zaledwie rozeszła się wiadomość o roz­
wiązaniu owej unji, kiedy wystąpili górnicy 
w Lancashire i stanowiąc liczbę do dziesię. 
ciu tysięcy, :mowu Robertsa zamialnowali 
swoim prokuratorem i wyznaczyli mu tysiąc 
dwieście funtów szterlingów rocznej pensjl. 

Przy końcu dzi~a. Engels roopatruje się 
ogólnie w stosunku mieszczeństwa do prol~­
tariatu i powiada: „Nie zdarzyło mi się nigdy 
widzieć klasy ludzi :cównie zdemoralizowanej, 
popsutej, rozprężonej i do żadnego postępu 
nie zdatnej, . jak jest mieszczaństwo angiel­
skiie - a zwłaszcza to liberalne mieszczań­
stwo, co to woła a. zniesienie ustaw zbożo_ 
wych. Ola niego nie istnieje nic na świecie, 
co by nie było dla pieniędzy stworzone, na­
wet siebie uważa tylko za narzędzie, za arze­
badło do zagarniania pieniędzy. Nie zna żad. 
nej wyższej uciechy nad dobry zysk, żadnej 
innej boleści jak z powodu utraty pieniędzy. 
Przy tej chciwości, przy tym łakomstwie na 
pieniądze jest niepodobieństwem. ażeby choć 
jedno ludzkie zapatrywanie na przedmioty 
całkiem zwichnięte nie zostało. W zwykłem 
życiu mieszczanin angielski wygląda przy. 
zwoicie i obudza dla siebie pewien szacunek, 
ale w ostatniej instancji zawsze piepi.ądz Jest 
u niego miarą na przedmioty całego świata. 
Wszystko mu jedno, czy wyrobnicy opływają 
w dostatki, czy umierają z głodu, k[edy tylko 
on zyskuje. 

Wszelkie stos'unki życia oceniają się podług 
pieniędzy, a co nie przynosi pieniędzy, · jest 
głupstwem, pomysłem ni.epraktycznym, ideal­
nością. Dlatego ekonomja polityczna stała się 
ulubioną umiejętnością Anglji. Stosunek fa­
brykanta do wyrobnika nie wypływa z czło­
wieczeństwa, ale z ekonomjl politycznej. Fa. 
brykant angielski jest żywym kapitałem. a 
wyrobnik jest żywą pracą. Nie może więc 
pojąć fabrykant, skąd WYrobnik byłby w sta~ 
nie domagać się równego 2l ni.m stanowiska 
jako człowiek; nie może pojąć, aby z wyrob. 
nikiem mógł on stać w innym stosunku, jak 
kupna i sprzedaży. Nie widzi w nim brata, 
ale widzi tylko u niego ręce do pracy; nie 
uznaje żadnego innego ogniwa, co wiąże czło­
wieka z człowiekiem jak wypłatę gotowizną. 
Nawet stosunek męża do żony odłączając 
może jeden przypadek na sto, jest wypłaca. 
niem gotowizną. Sam język ma formy nie. 
woli pieniężnej , bo zam,iast mówić: on posia. 
da dziesięć tysięcy, mówi się: on jest wart 
dziesięć tysięcy. Oświecony Anglik stara się 
tej chciwości nie okazywać i udaje obojętność 
na pieniądze. Płaci pilnie podatki na ubogich, 
wnosi składki do imstytutów dobroczynnych, 
ale właściwie przez to, że odrobinę zarobku, 
który wraz z ciężkim potem wyciskał z ube>. 
giego wyrobnika, zwróci jako dobrowolną 
ofiarę na jego dobro. sądzi, że okupuje sobie 
prawo, a by się od niego nikt już więcej nie do. 
magał. I w rozmowach mieszczaństwo roztkU­
wia się •nad ludzkością, ale to tylko wt~y, 
kiedy taka rozmowa może si.ę pieniędzmi od. 
płacić. Ekonomja polityczna przybiera także 
postać chytrej tylko rozprawy. aby mieć za­
robek i od pięciu lat ętara S1ę ona uzasadnić, 
że zniesienie ustaw zbożowych leży jedynie 
w interesie wyrobników. Najważniejszem 
wypowiedzeniem woiny proletariuszom przez 
mieszczaństwo jest Malthus'a teoria ludno­
ści, w której stoi śmiało wyrzeczona zasada, iż 
szaleństwem byłoby mniemać. że każdy czło. 
wiek urodzony ma prawo domagać się, aby 
mu był podany środek utrzymania się przy 
życiu; dlatego nie ma przyczyt0y. aby zby. 
t.eczną ludność starać się przemienić na uży:. 
teczną. owszem trzeba dopuszczać i starać się, 
aby niektórzy z głodu sobie umierali, a za. 
pobiegać aby proletariat nie dostarczał społe. 
czeństwu wiele dzieci. To szlachet.ne pomysły! 

· „Takie jest położenie ludu angielskiege>, 
powiada Engels, według tego com widział i w 
urzędowych sprawozdaniach WYCzytał i gdy 
to położenie uważam za · najnieznośniejsze, 
jakie tylko być może, nie sam jeden z tern 
występuję. Już Gaskell, r . 1833 oświadczył, że 
wątpi, aby to wsiystko na dobrej drodze za. 
latwić się mogło, i przewiduje tvlko rewolu. 
cję. Carlyle oświadczył w r. 1838. ie trudno 
:pojąć, jak przy chartismie i zabiegach rewo. 
lucyjnych wywołanych przez nędze, lud daje 
się jeszcze mieszczaństwu liberalnemu, tak 
pozbywać czczymi frazesami , a w r. 1844, do. 
dał, że trzeba natychmiast przedsiębrać orga„ 
nizację pracy - jeżeli Europa. a przynal­
mniej Ainglja ma jeszcze przez ludzi zamiesz.. 
kaną pozostać". 

Może zniesienie praw zbożOWYCh jest bar­
dzo bliskie. charta ma dosyć siły do wywo. 
lania. wielkiej rewolucji. Musi si~ lud angiel­
ski nakoniec zniecierplliwić tem eksploato­
waniem przez kapitalistów, albo jeżeli kapi. 
taliści potrzebować go nlie będą, z głodu wy. 
ginąć. Skoro tylko mieszczaństwo angielskie 
nie uderzy się w głowę i nie zastanowi - a 
według wszelkich pozorów o tern nie myśLi -­
wtenczas musi wybuchnąć rewolucja, z ktO­
rą żadna dotychczasowa nie będzie się mogła 
mierzyć. Im bardziej proletariat nasyca się 
pierwiastkami komunistycznymi i socjalnYnrl, 
tembardziej bój będzie się toczył z zemsty 
~ wściekłości a naturalnie ze smutn)fm 
i okropnym krwi rozlewem. Komunii:zm podług 
swej dążności stoi ponad kłótnią pomiędzy 
mieszczaństwem i proletariatem; kłótnię tę 
uznaje tylko ze stanowiska historycznego, ale 
nie pragnie jej na przyszłość, owszem ma on 
jedyny zamiar tę kłótnię zniweczyć • 
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W KRĘG.U. JJ NIEPOKOJU••*> 
kitóry założył nogę na nogę wie protestem przeciwko wojnie, są nosicie-
który zogniskował w pierścieniu lami :ildei „gałązki oliwnej". Jednalt w swej 
wszystkie światła sali poetyckiej a~gumenitacji ograniczają się do 
rozdarł nagle jamę ustną„." jednego niemal tylko motywu - cierpienia 

I t. d. Wiersz „Epileptyk" jest niezmiernie \ biol~g1Lcznego i jedn~j idei - mor~~ego h1;1-
dla tomiku Różewicza c::harakterystyozny. RY- maruitaxy~u. W wierszu „P~ot maluJe 
sując obraz starszego mieszczańskiego pana p~eta groteskowy. obrazek rodzi~ny w wy. 
w smokingu, który uległ nagle atakowi cho. rruarac~ ~wszedniego, . a w łstOC'le za~ob?­
roby - Różew.iicz wyraża dziwność świata. w~g? zycia: Poeta, ktory. nagl~ 2lj_'.łw1a ~:ę 
w którym cywilizowane mieszczańskie for- "".sród ~odziny oboik ma·!kil. rob1ą~eJ w me­
my pękaja nagle, aby ukazać pierwotna dzi- b1e smhk na druta~h i .oJca. dr~!luąceg? n!ld 
kość człoWieczeństwa i metafizyczną taj em. gazetą. - . męczy S'lę. memoznoscrą dama nn 
niiczość przeznaczenia . , odpo~edzi na ~~a~. . . . . 

Groteska - ujęcie ·rzeczywisto$ci tak cha- . „Nie ~ przecrez. me .mogę nn powredzr~~ 
raikterystycZ1I1e szczególnie dla prozy saty. ze człowiek człowrekoWiJ. skacze do gardła . 
rycznej XX.lecia. forma katastroficzn_?'.ch „Człowiek człowie~ow~ skacze do ~~rdła" 
koncepcji światopoglądowych - jesł Roze- - na .~ym wyczerpuJe S1ę. w mor~lneJ mter. 
wiczowi szczególnie bliska, a to w roku WY- pretacJ1 poety sprawa WOJ~Y· ~?Jn~, będą~a 
dania książkii 1948. · głóWIIlym problemeJ? poe~Jl Rozew1c:z:a me 
' w formy g.rorteski ubiera się pO":.rrót. a mo. skonkz:etyzo"".ała się w .Jego systerm~ poe-
że nawet ucieczka poety w sferę " dzieciństwa, tycko-1deologi,czn~ w mnych przeJawach 
wizja życia zag1robowego, obraż okaleczonej np. spoleczno.poht:ycznych czy m~ralnych, 
przez wojnę młodzieży. krzyk protestu wobec "". .sferze pozY'f:J'.wne1 -;- . spra:"Y. walki, oporu. 
wojny w wierszu „Gałązka olhvna". rOZ1I1ych rodzaJoW poswięcerua i bohatersrtwa. 

Na pograniczu groteski i okrutnego rea- Nie są to zarzuty rezenzenta, lecz próba 
lizmu, którego Qdpowi~dnikiem w prozie są opisu przez eliminację. Być może, że ten je. 

Tadeusz Różewicz opowiadania Tadeusza Borowskiego, jest po- den motyw problemu wojennego: „człowiek 
Fóto Dorys - Warszawa ernat „Przystosowanie". zwłaszcz<;t ·wiersz II: człowiekowi sikacze do gardła" - osiąga 

„Opowiadanie spreparowanej skóry''. Wstrzą. dzięki wyłącmośoi czystszy i okrwłt11iejszy 
ierwszy tomik Tadeusza Różewicza sający to komentarz liryczny do pozornie wyraz w poezji Różewicza, niemniej trud. 
„Niepokój" (1947) spotkał się z bardzc beznamiętnej relacji Borowskiego. no nie określić go jako Ideologiczny minima. 
życzliwą krytyką, jaik żaden w tym ,,--Nawet w wierszach, które trudno· nazwać lizm. Łączy się z nim i minimalizm perspek­
okresie debiut poetycki. Wszystkie groteskami lirycznymi, Różevricz huduje tyw pokojowych, do których wyrywa się po. 
niemal recenzje wyrażały nadzieje na ścianki swej poetyckiej rzeczywistcści, swegCJ eta z „niepokoju" i dochodzi w wieri::7.ach 
dalszy rozwój talentu tego poety krajobra:m poetyckiego, ze zdrobniałych, u- z cyk.lu „Gał~a oliwna". 

i nastawiały uwagę na to, co nastąpi po mniejSZOln.ych rekwizytów, porusza s.ię i każe 
„)'l"iepokoju". Stefan Lichański w ,.Twórczo. się poruszać wyobraźni czytelnika w wymia. 
ści" (styczeń, 1948) w przekonującej re- rach zacieśnionych i zwężonych tak, że na. 
cenzji wyrażał nawet opinię, która młodego wet impresje liryczne czynią W!"ażenie :hvia­
poetę mogła narjbard?Jiej ucieszyć, a jedno- domą ręką 111as~icowanej karykatury rze. 
cze-śnie obciążyć odpowiedzialnością , że mia. czywistości. Z tym wszystkim owa liryczna 
nowicie pisarska postawa Różewicza może nittka rzucona na motywy 3al.yry, drwiny 
u~ynić go zdolnym do „podjęcia i rozwiązy- i groteski - jest bodaj najsłabszą stroną 
wania . doniosłej problematyki naszych cza- wierszy Różewicza w omawianym tomiku. 
sów". Nie . ma chyba większej i „bl:ili<lzej cia. Potrąca niekiedy aż o młodo9Glską nastro. 
hi" ambicji poezji współczesnej, a zwłaszcza ja.wość. 

„Jestem w ciąży mówisz 
będę miał syna mówię 
i cieszymy się jak czerwonym 
jabłkiem które upadło 
w środek 
szarego powszedniego.„" 

pf?ezji młodSzego pokolenia, jak właśnie po- Łamana „awangardowa" forma -graficzna 
dejmować ~ rozwiązywać problemy nasz~go 1 wierszy Różewicza bodajże nie odpo,'l"i.ada 
q:asu. 1 gatunkowi nastrojowego liryzmu, na którym 

Zarzwty pod adresem młodszych poetów, z.budowa.ne są niektóre wiersze. Dotyczy to 
ż~ zbyt mal<:> iJilteresują się problemartyką np. wiers·za „Odwiedziny", w kstórym błahość 
formalną literatury, że z.byt mało się na niej analizy psychologicznej osobistej - jak rozu­
znają - zarzuty te chociaż może i słuswEl mie czytelnik - sytuacji, podkreślona jest 
- idą w bok, nie -doceniają „niepokoju" i lę„ jeszcze przez nieco inonszalancką formę zda. 
~u małości odczuwanego przez amb:ii'tniej J. -!łia prozaicznego. To także stosuje si.ę do na­
szych poetów, iniepokoju, który każe im nie- stroju „smutności"," narzucającego Silę nawet 
raz .~yt niecierpliwą ręką sięgać po wzory dość <:Zęstym - nawrotem tak zdew:iiuowane­
§POlecznej poezji M;lja1rnwskięgo, wsp6łczes- go w po~zji ;pr~ymiotnika jak „smutny". 
nych- poetów sOW!ecki.ch. a.y b'i:blijno.poni- Zdrobniałej wi'l.ji świata. - która niekiedY, 
tycznej poezji Pablo Nerudy. „Małość" tkwi uzyskuje większą ekspansję dzięki grvtesk0- . 
<icz.rwiście w ich pojęciu w formalistycznych wemu załamaniu, odpowiada pewien mjnf • . 
zabawach J>!1Zypisywanych poezijd klasycznej malizm ideologiczny · wierszy Różewicza. Fra--: 
lub „aiwangardowej". wda, są one często wstrząsającym ·w wy.ma. 

„Szare pows-zednie" czyli rzeczywistość po. 
wojenna, codzienność pokoju zaludnia się w 
wyobraźni Różewicza dość schematycznymi 
motywami „odbudowy": 

.,Opowiem mu o Mahatmie człowieku 
który został wniebowmęty 

Różewicz należy do tych poetów, którzy 
najwyraźniej na awangardzie, ściślej: później_ 
szej awangardzie krakowskiej z Przybosiem 

- na czele - wyrośli. Wyjątkowo jednak ma 
on odwagę nie odżegnywać się od wzoru, 
Technika awangardy zaciążyła na graficz­
nym rozłożeniu wierszy Różewicza, na ich 
obrazowaniu. bo ni~koniecznie na wewnętrz... 
nych elementach treści, które pochodzą ra-
c;zej z :iJnnego źródła. · 

To, co krytyka „Twórozości" skłoniło do 
pokładania tak •dużych nadziei w pisarskiej 
po.sitawie Różewicza, to był nieziwykle mo­
r.a1ny i zarazem moralistyczny stosunek do 
spraw minionej wojny, KonfrOl!lltacja pamię­
tanej grozy wojennej i codzienności, która 
staje się ~o1na powszednią, uozula Różewi­
cza na wsz;Y<Sbkie odcienie fałszu i kłamstwa 
tej codzienności: zapominającej, że wyrasta 
na gruncie z krwi i krzywdy, 

Nowy tom wierszy Różewicza „Czerwona 
rękawiczka" nie wychodzi poza problematykę 
moralną ,,Niepokoju". Znajdujemy tu zre­
-sztą najlepsze poetyckie sformułowania te­
go problemu jak n.p. wiersze o matce. „Czer, 
wona rękawiCZJka" sprawia wrażenie jeszcze 

, . .si:J.niejSzego „niepokoju", jeszcze większej 
szaripam.iny poety, kitóry spod grozy wojennej 
pragnie się uwolnić, dla k!tórego wyjście po­
za tematykę woJnY staje się koniecznością, 
a z 'drugiej strony wydaje się ciągle okru­
cieństwem w stosunku do pomordowanych. 
Nie ·opuszcza poety bolesny moralizm wobee 

·Necz;ywistości amtualnej. 

„„.jegomość w egrotycznym stroju 
może rozedrzeć zasłonę z krwd 
(2:a!słonę z której korzystamy 
my żywi - nilby z parawanu 
za któryttn uzupełniamy 
wstydlime braki naszych sumień)"„. 

Moral'i?.m ten nawią2Uje często do daw-
' :nych skamandryokich ujęć obsesji codzien­

. ności, powszedniiości, noszących akcenty an. 

.tymieszczańsk.iej satyry, pozbawionej z<lol­
ności wyjścia poza obraz mieszczańskiego 

· życia. Ta bezradna satyra antymieszczań­
. ska ubierała się najczęściej w formy grotes­
·lci:, przedstawiając świat jako malutki świa. 
_tek, gotów w każdej chwili zamienić się w 
. bestię apokaliptyczną i skoczyć do gardła. 

Tp.ką groteską na granicy satyry są np. 
. wiersze „Epileptyk" i „Plemnik w spod. 
. n:iach", który swoim wulgaryzmem, jaki 
.isitotnie przestał już epatować· kogokolwiek, 

. wywołał drażliwą i rozd~ażni0tną dyskusję, 

. zanim . tomik Różewicza doczekał się uo1.ci­

. wej · oceny krytycznej, na jaką zasługuje. 
· „Ten pan w białym pólik:oszulku 
tak poprawnie narysowan!' 

· · · sztywlilą ~ardą. kreską 

•) Tadeusz Różewicz. Czerwona rękawicz­
U. Spółdz. Wydawn. „Książka", 1948. 

Lesław M. Bartelski 
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jako kos.myk W-Ol!lttl.ego dymu 
o naszych tkaczkach górnikach 
i drobnych urzędnikach 
którzy budowali dom„." 

Wpraw<IUe wiersz~ cytowane ~ą tylko 
końcowymi akcentami pogody W!)rowadzoay. 
mi zapewne ze wzgledów komriozycyjnych, 
aby całość nie przedstawiała się już .r:adt-0 
pesynustycznie. Lęci: wydaje Si<~. że grotes. 
kowa miniatura wojny przecho:izi tu w Thioe­
m.."'liej miniruturowy światek pokoju, który za 
chwilę może się zhów przek!mtałcić w ro­
dzinną mieszczańską groteskę. 

• 
Aby mnie porm.ać - musisz wrócil5 
do stron · tych, z których ja wyszedłem, 
nim odnala.złem świat. Każdy ma swoje 
dalekie i ukryte Jak bruzda w dłonl 
nieznane innym - :l;ycie. -Tam jest przystań 
mych lalt młodzieńczych, tam jest kraj, 
który kołysał moją młodość, 

Urodzony u płomienia. - jakżebym mógł iś6 
nie inaczej jak z. płomlenł'em w garści? 
Ruch ll\iędzyplanetamy gwiazd był mi 
objawieniem - smak wzruszeń, które . 
chcłałem słęgną6 ręką lub odda6, 
odtworzyć Jak ~mnik piórem. 

Zapomnlałem o ziemi, upatrzony w gwiazdy, 
które ml nijaki gotowały los. 
Aż przyszedł ogień i życie pochłonął, 
jam nie z krwi żywej wtedy był, ani z kamienia -
nad wieczorem, ścigany po drodze gwiazd 
uciekłem, gdzie u źródeł nocy szukano 
ucieczki z przeraienła. 
A potem sam wtrącony w ogień 
szukałem swego domu: 

łopian rósł i cegła na cegle. 

Spiewałem klęskę, nie widząc, ze koło mnie 
spoceni upałem lata wapno rozcierają w skrzyni, 
mieszając je z wodą. Skrzypiały dźwigi. 
Wyładowano z samochodów cement, rosła cegła przy cegle. 
Znoszono deski na. rusztowania. 
Chciałem być poetą ruin. Sypki kształt 
ma dom do fundamentów zrujnowany, 
lecz nieść go w górę, czytać z. planów -
było za trudne dla mnie. 
Dziś wiem - widziałem swoją klęskę. 

Zanadto wi'erzyłem w niebo, 
ręce wznosząc jak czuby sosen, 
miałem Izy na palcach: obcierałem oczy, 
a z daleka płynął wodą plusk tętniących wioseł, 
a z daleka łod~.e robotników niosły, 
szły marmury Wisłą na nadbrzeża, 
mieszano beton i stal, 
i nowe miasto rosło, 

I wtedy rozumiałem - wszelkie prawdy 
zawarte w ksiąźkach oraz w nas'l:ych czynach, 
są te, które przynosi wolny człowiek . 
Kto czyta - nie każdy rozumie . 
Nie każdy, kto rozumie - wierzy, 
Aby iść naprzód, nie cofać się w tył, 
trzeba mieć wiarę podobną żołnderzom, 
wykutym ze stalowych brył. 

I uwierzyłem - ezlowiek w człowieka. 
I jestem wolny. Oto moje credo. 

Z tomu .,Patrol między murami", który ukaże się niebawem nakładem 
SpQł:(l2tlelni WyQa_wn;iczej „Książlta i Wie<lza"s 
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c.Tdzie szukać przyczyn, dla których na).. 
bardziej może utalentowany, wrażliwy i o 
wyjątkowym poczuciu moralnym poeta naj. 
młodszego pokolenia literackiego -- wyraża 
nie jego siłę lecz słabość - zdawałoby sif: 
beznadziejną? Dlaczego trzyma się - inteli­
gentnie wprawdzie\ podpatrzo~ych - ale stę. 
pialych narzędzi satyry mieszcza11skiej w sto. 
sunku do przedmiotu wymagającei;•> iaśnie:I. 
szego bodaj języka oskarżeń? Dlaczego dopu. 
szcza wynikającą z tego wielo?:nacz,noś~ lub­
co najmniej niejaslllość ideologiczną, bezrad­
ność problemową, a wreszcie wieńczy dzi~ło 
nieprzekonującym i zbyt łatwym optymiz. 
mem płynącym ze „świata dobrego i pięk-
nego"? . 

N a te i wiele innych pytań cer do ciekawi& 
zapowiadającej się twórczości autora „Niepo­
koju" nie potrafię odpowiediieć w rama~h 
tej recenzji. 

Tu tylko pragnę jeszcze zv.rr6::iić uwagę na 
sprawę raczej warsz.tatową, kt·)ra jest m»że 
jedną z przeszkód Różewicza na drodze do 
„podejmowania i rozwiązywania doniosłej 
problemaltyki naszych czasów". Jest to spra. 
wa zresztą dość ogólna, a dotyczy rema,nen­
tów poetyki tzw. awangardowej w poezji 
młodszego pokolenia literackiego. Różewicz 
zachował ich srtosunkowo najwięcej, choć 
wi<lać w ostatnim tomiku i żywe przejęcie 
się poezją francUSiką ostatnich lat, zwłaszcza 
Superv•ielle'a i Eluarda. To, r:o stąd zaczerp­
nął poeta, łagodzi nieco oschłość poetyki 
awangardowej. Ale raz pl'7.ełamana nie 
wstrzyma już luźnego często potoku skoja. 
rzeń, dowolności, relatywizmu. -W poezji w 
założeniu zwięzłej, lakonicznej, jaką była 
w swoim czasie wzorcowa z pewnością dla 
Różewicza poezja Przybosia, zjawia się pe„ 
wne gaduls,two. Wiersz „Wyobraźnia kamien­
na" jest cały pełen nawia:iów i dygresii. 
a wiers:ll „Kopiec" zaczyna się od dowoln'ego 
wyliczenia przedmiotów - chwytu niez,god. 
nego z dalszym tokiem jednego z piękniej„ 
szych wierszy Różewicza. 

„Usypali nad nim kopiec 
z przejazdów i odjazdów 
z czasu i przestrzeni 
z ludzi rzeczy zdarzeń 
masła kawy gazet 
z zielonych pluszowych albumów 
bromu kwiatów 
i sztucznego śmiechu"„. 

Wyliczanie staje się już w niektórych 
wierszach młodych poetów w czasopismach 
manierą, zwłaszcza w bliższych lub dalszych 
naśladoWIIlictwach Nerudy. W jego poema­
tach odpowiada ono panteistycznej koncepcji 
świata, w którym wszystkie rzeczy są w każ­
dej chwili obecne niby pod powierzchnią 
'i gotowe do zamanifestowania sie na we. 
zwanie poety. 

Z remanentów awangardowych pozostał<> 
RóżewiczoWi opróc:?J pewnego zbytniego chy. 
ba lekceważenia tradycyjnych rygorów' WiĄr. 
szowych i sprozaizowania mowy - posługi. 
wanie się metaforą typu wyraźnego żartu 
.po~yokiego, T.en rodzaj metafory, w któl'Yll) 
swrat rzeczywisty uchwy'com.y zostaje w mo. 
mencie jakiegoś skrz:VWJenia w wyobraźni, 
jakiegoś grymasu skojarzeniowego - czyni 
z niektórych wierszy Różewicza małe l)braz.. 
kowe igraszki. Np. „Zabawa w konie": 

„Kanarek żółty 
jak cytryna 
w drucianym koszyku 
babcia w czepku 
złowiolila 
w siatkę zmarszczek"„. 

Dowcip poetycki - „babcia złowiona w 
~iatkę zmarszczek" - ma w podobnym wiero. 
szu funkcję zupeŁnie konstruktywną: czyni 
poezj~ z rzeczy niepoetycznej. Ale ten sam 
żart w wierszu donioślejszej treści, w wier• 
szu o silniejszej ekspresji uczuciowej - staje 
się anachronizimem rzeczowym, często psuje 
i mąci wrażenie całości. Takim dowcipem 
jest w wierszu „Chora w ogrodzie ozdrowień. 
cy" - ogrodnik, który „z koszami u ramion 
frunie z drzewa na drzewo iak anioł w słom. 
kowym kapeluszu". Takim formaltiym do­
wcipem jest także w inajlepszym według 
mnie wierszu tomiku „Ale kto zobaczy"„. 
słówko „ten" - zawieszone w miejscu naj. 
wyższego lirycmego wzn.1esienia zamiast oso. 
bnej zwrotki. 

Poetyka tzw. awangardowa wydaje się 
zbyt ciasna dla tych treści, jakie ma do wy­
powiedzelllia poeta. jakie nasunąl mu czas 
historyczny, Nurt katastroficzny przedwo. 
jennego awangardyzmu pozornie tylk0 nair.rył 
~ię z motywami wojennej grozy i zagłady. 
Zbyt wielka była niewsoółmierność miedzy 
obawami a rzeczywistością, przede wszystkim 
zaś niewspółmierność sensu ideologicznego 
mieszczańskiego katastrofizmu i czynnego 
przeżycia wojny. Uczyniło to poetykę awan­
gardowa bezradiną wobec nowej rzeczywisto­
ści, która wymagała od początku językfl ie. 
dnozna=ego ideologicznie, więcej dz.iałaią. 
cego na rozum i poczucie moralne niż baw i ą. 
cego wyobraźnię, niż wyrażającego subtelne 
odcie;nie wrażeń psych;cznych. 

Dla tych i innych zapewne przyczyn 
„Czerwona rękawiczka" Różewicza odcinają­
ca się powagą i uczciwością postawy pisar • 
skiej od innych wydanych w bieżącym reku 
tomików i debiutów poetyckich - pozostaje 
w sferze p ierwszego „niepokoju" twórczego, 
a. ję~yk poetycki w tym tomie nie wydaje 
się 3eszcze zdolny do zerwania z moralno. 
poetycką obsesją Różewicza, wyrflżona naj. 
lepiej w małym 'Nierszu na wstępie to.miku: 

„Widzę szalonych którzy 
chodzili po morzu 
wierzyli do końca 
i poszli. na dno 
teraz jeszcze przechylają 
moją łódź niepewną 
odtrącam te sztywne 
dłonie okrutn ie żywy 
odtrącam rok za rokiem". 

/ 
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JAKIEGO IYICNIE 
ZASŁUGI PRZESZł.OSCI Wanda Leopoldowa 

~
l amiętnik Literacki", organ Towa­

rzystwa Literackiego im. A. Mlic­
kiewJcza, ma za so·bą długą, pra­
cowitą i pełną zasług drogę, na PAMIĘTNIK CZY LAMUS?*) 

\ której prześledZJić można jedno-
' cześnie dokładnie dzieje polskieJ 

na.uki o literaturze od prl'leszło pól wiieku, 
czyli prawie od jej początku. Bo też wyda­
wany od r . 1887 ,,Pamiętnik" (początkowo pod 
tytułem „Pamiętnik Towarzystwa Literackie­
go im. Adama Mickiewicza") był pierwszym 
u nas czasopismem naukowym historyczno­
literackim, poświęconym w pierwszym okre­
sie wyłącznie wprawdzie wiedzy o Miclde­
w iczu (pierwszych sześć roczników, tzw. Pa­
miętnik MickLewiozowski), ale skupi·ającym 
już wówczas nti.eomal wszystkich polskich 
pracowników naukowych, rozrzuconych czę­
stokroć po wielu miastach Europy (Briiok­
ner, Spasowicz, Nehring), Od r. 1902 „Pamięt­
nik" rozszerza swój zakres na całość historLl 
literatury polskiej, stawiając sobie jako cel: 
„wydobywać l'l zapomnienia, wyjaśniać histo­
l'ycznle, roztrząsać krytycznie zjawiska nie­
znane i mało znane, dochodzić związku prą­
dów i okazów literatury polskiej z piśmien­
nictwem powszechnym, przedstawiać, rozbie­
rać, s•tosować nowe kierunki i metody hiisto­
rii i krytyki literackiej". Tak rozszerzony „Pa_ 
miętnik" trwa do r. 1939 i obejmuje łącznie 
z „Pamiętnikiem Mickiewiczowskim'" 41 ob­
szernych tomów-roczników. W zakresie po­
stulatów i am'bicji stosowania nowych kierun­
ków i metod historii i krytyki liieraokiej, 
możemy, jak to już było powiedziane, dość 
dO'kładnie prześled7Jić na przykładzie ,,Pa­
miętnika" drogę polskiej nauki o literaturze 
od jej stosunkO'Wo postępowej funkcji w o­
kresie pozytywizmu do chaosu metodologlcz.. 

nego różnych odmian reakcyjnej J.deolo~i 
pod koniec dwudziestolecia, ,,Pamiętnilk Li­
teracki" był juri: zresztą wiedy niemal wy­
łącznie organem „oficjalnej", uniwersyteckiej 
nauki. Drugie zadanie natomiast, polegające 
na wydobywaniu z ~omnienia lub ukazy­
waniu nieznanych dokumentów literackich, 
stanowi do . dziś trwałą zasługę „Pamiętnika". 
Gromad.zone przez lata „Nótatki", ,,Maiterla­
ły" i. „Bilbliografia" d·otychczas często niewy­
zyskane w monografiach (por. np. olbrzymie 
Kuasicjana Bernackiego) sianowią do dzJl.ś 
cenne źródło informacji dla każdego poloni­
sty. W zakresie wiedzy o Mickie\Wczu ten cyp 
zasług jest również niewątpliwy. Wydana w 
r. 1948 przez Towarzystwo Literackie im. A. 
Mickiewicza, „Bibliografia Pamiętnika Lilte­
rackiego" pod hasłem „Mickiewfoz" zawiera 
dwanaście stron wypełnionych przeważnie ty­
tułami zaczynającym,i się od słowa „niezna­
ny": ,,Nieznany dokument.„", „Nieznana re. 
lacja„.", „N~emane autografy" itd. Warto też 
prZYPomnieć, że właśnie Towarzystwo Lite­
rackie im. A. Mickiewicza podjęło pierwsze 
w Polsce krytyczne wyda.nie pism poety, nie­
stety nie ukończ·one. 

Po przerwie wojennej 1939-1945 wydawanie 
„Pamiętnika" wznowiono, a idąc po liinii tra­
dycji pisma-kultu Mickiewicza, który stał się 
bodźcem do założenia pisma, uczczono Rok 
Mickiewiczowski w wyzwolonej Polsce wy­
daniem okazałego rocznika (XXXVIII), po­
święconego w całości MickiewLczowi. Rocznik 
ten zawiera imponującą ilość 10-u rozpraw 

oraz, jak zwykle, · działy podręczne: Notatki, 
Materiały, Bi!bli.ograliia, Recenzje i przeglądy. 
I otóż okazało się, tym razem zapewne wbrew 
intencjom reda1kcjil., że i inna tradycja 1,Pa.,. 
miętni'ka" została zachowana: prawdziwie 
cenne rzeczy zµajdujemy wŁaśnie w owych 
podrzędnych działach. M. in. opublikowano 
bibliografię m!cldewiczianów w czasopismach 
polskich 1944-1947, omówienia przekładów 
Mickiewdcza (przeważnie nowych) na język 
rosyjski, serbsk1, angielski i szwedzki (w dzia­
le rozpraw omówienie przekładów czeskich 
przez M. Szyjkowskiego), sprawozdanie p.t. 
„Kult Adama Miokiewicza we LwO'Wie w la­
tach 1939-1941", interesujące „Drobiazgi mic­
kiewicziowskie" W. Borowego - glossy edy­
torskie do przygotowanych przez autora do 
„Wydania Narodowego" „Wierszy różnych" 
:iltd. Dwiie trzecie tomu (tj. ok. 400 stron) zaj­
mują jednak rozprawy; one decydować miały 
o jego ważkości i charakterze; - i.Stotnie 
należy im się baczniejsza wwaga. 

CHOR „SŁOWICZKOW" 

Czyltelnicy czasopism literackich pamiętają 
zapewne niedawną recenzję Stefana Żółkiew­
skiego w „Kuźnicy•; z książk.i. Tadeusza F·i­
lipa o Norwidowym „Fortepianie Szopena" 
pt. ,,NQwy słowiczek". Żólkiewsik.i na karyka­
turalnym wprost przykładzie tej ksiąm gro­
mi raz jeszcze zwyrodnLałą „uczoność", pseu­
donaukowość uniwersyteckiej burżuazyjnej 
nauki o literaturze. Tyiuł nawiązuje do tuw:i-

Wydanie Narodowe Dzieł Adama Mickiewicza 

Uchwała 

powzieta Ila 'posiedzeniu Krajowej Rady N a rodowej w dniu s maja 1945 

w snrawie 
Nuodowcgo Wydania Dziel Adama Mickiewicza. 

• 
ftrajowa Rada Narodowa, przcjmujac nic zreali.:owaną inicj•tywe 
Sejmu Ustawodawczego z 1920 roku w sprawie zbiorowtgo wydania 
dziel Adama Mickiewicza, w pełni doocniajic wielką role twórczej 
myśli •lclkicgo poe1y polskiego I słowi:inskieeo -die l<ulŁ1tt')' narodowej 

'Ili Odrodzonej Polsce 
postanawia 

pod Wvsokim Protektoratem Prezydenta Krajowej aac17 Narodowej 

BOLESLAWA BIERUTA 

crealizować to pomnikowe wydawnictwa pQ.d na"" 
Wydanie Na~odowc Dzieł Adama Mickiewicza, 

ał>J dostarczyć calemu spol~czeńsnvu autentycznr.ch tekstów poetJ 
we w:wrowifm opracowaniu krytycznym i typograficznym. 

K:aiowa Roda Narodowa poleca Radzie Ministrów wyznaczyl! .,. 
ten cel odpowiedni fundusz i przekazać te uchwale do wykonania 

Ministerstwu Kultury i Sztuki. 
Realizacje Wydania Narodowego Dziel Adama Mickiewicza na moc) 
uchwały Krajowej Rady Narodowej z dnia s maja 1945 podjęło 

Ministerstwo Kultury i Sztuki. 

Teksty wydania opracowano atoraniem Komitetu Redakcyjncgb 
' pod przcwodniclwcm 

Leona ·Ploucwskiego. 

Wykonanie powicr10110 Spółdzielni Wydawniczo·Oświatowcj 

•Czytelnik&. 

Tekst uchwały KRN w sprawie Narodowego Wydania Dzieł Mickiewicza. 

J 
eszcze w nieostygłym żarze wojny, w na. 
wale najpilniejszych spraw i potrzeb od­
budowującego się państwa, na 7 posie­
dzeniu Krajowej Rady ;Narodowej, w 

dniu 5 maja 1949 postanowiono: „doceniając 
wielką rolę twórczej myśli wielkiego poety 
polskiego i słowiańskego dla kultury w Odro. 
dzonej Polsce", zreali;wwać wydanie wszyst­
kich pism Mickiewicza aby „dostarczyć całe­
mu społeczeństwu autentycznych tekstów 
poety we wzorowym opracowaniu krytycz­
nym i typograficznym". 
Uchwała ta nawiązuje do inicjatywy Sej­

mu Ustawodawczego z r. 1920 w sprawie cał-
. kowitego wydania pism poety. Wydanie to, 

znane jako Wydanie Sejmowe, zostało istot­
n ie podjęte, ale do r . 1939 nie zostało w peł­
ni zrealizowane. W ciągu 19 lat otrzymywa­
liśmy w długich odstępach czasu poszczegóL 
ne tomy, nie stanowiące nawet w mniej­
szych zakresach całości : otrzymaliśmy część 
poezji, część wykładów, część korespondencji. 

Dziś, w niespełna cztery lata od uchwały 
K. R. N„ mimo trudności pierwszego okresu 
w budowaniu Polski Ludowej, otrzymaliśmy 
już pierwszą serię dzieł Mickiewicza - czte­
ry tomy obejmujące całość twórczości poe. 
tyckiej . 

Te cztery piękne tomy słusznie i chlubnie 
noszą miano Wydania Narodowego. Nie tyl­
ko dlatego, że realizację kh wyznaczyło 
przedstawicielstwo narodu polskiego. Ale 
również dlatego, że realizacja ta dała nam 
wydanie o zasięgu powszechnym. Wydanie 
to jest bowiem równie cenne dla najbardziej 
wytrawnego filologa jak dla zwykłego miło­
śnika poezji, dla ucznia i dla profesora, dla 

wszystkich ludzi, dla których w Polsce Lu. 
dowej kultura narodowa staje się coraz szer­
szym udziałem i własnością. Układ każdego 
tomu pomyślany jest w ten siposób, że w czę­
ści pierwszej otrzymaliśmy tekst utworów 
(najpierw utwory wydane za życia poety, po_ 
tern pośmiertne; od zasady tej odstąpiono ze 
zrozumiałych względów jedynie przy „Dzia­
dach"). w części drugiej zaś uwagi o tekstach 
i objaśnienia wydawców. Uwagi o tekstach 
podają źródła, na których tekst oparto oraz 
odnotowują wprowadzone poprawki w sto­
sunku do wydań poprzednich. Wyzyskano tu 
cały dotychczasowy dorobek filologiczny, a w 
stosunku do utworów ogłoszonych po śmierci 
poety podjęto trud odczytania raz jeszcze do­
stępnych autografów. Stąd szczególnie w to­
mie „Wiersze" znajdujemy znaczną ilość 
drobnych na pozór lecz istotnych ró:hnic (O• 
mówionych częściowo przez W. Borowego w 
artykule „Drobiazgi mickiewiczowskie". Pa­
miętnik Llieracki 38, 1948). Dzięki tym stara­
niom otrzymaliśmy możliwii;) najpoprawniej­
sze, najbardzej autentyczne teksty utworów 
wraz ze zwięzłym aparatem inf01:macyjnym, 
pozwalającym badaczowi i bibliografowi 
prześledzić historię tekstu. Druga część do­
datku - „Objaśnienia wydawcy" - zawier2 
krótkie informacje dotyczące dat, nazwisk, 
czasu powstania utworów, tłumaczenie trud­
niejszych wyrazów obcych, archaizmów i 
prowincjonalizrrlów - jednym słowem zwię· 
zły komentarz, przeznaczony dla czytelnika 
zapoznającego się dopiero gruntowniej z 
twórczością poety. Taki układ tomu zapewni2 
wszechstronność wykorzystania. Tom pierw­
szy zawiera ponadto jasne a wyczerpujące 
uwagi dotyczące zasad edytorskich wydania 

(pisowni, układu iid.). W obrębie serii zasto­
sowaino podział na tomy wg rodzajów literac­
kich, Tak więc- tom I zawiera „Wiersze", 
tom II - „PO'wieści poetyclde", tom III -
„Utwory dramatyczne", wreszcie tom IV to 
„Pan Tadeusz". Niezwykle trudne zadanie 
napisania syntetycznej przedmowy do cafości 
W)"konał z pietyzmem i żarliwością Julian 
Przyboś. 

Szata graficzna „Wydania" budzi zachwyt. 
„Jaki papier! jaka czcionka!" - to pierwsze 
zdania, które wykrzykuje czytelnik dostając 
owe tomy do ręki. Dodatkowo każdy tom za. 
wiera na wstępie podobiznę Mickiewicza -
I - młodzieńczy portret Wańkowicza, II -
portret pędzla Oleszkiewicza z czasów poby­
tu w Rosji, III - sztych Oleszczyńskiego wg 
medalionu Dawida d'Angers, IV - fotografię 
popiersia marmurowego Dawida: d'Angers. 

I wreszcie s·prawa ostatnia, choć nie naj. 
błahsza: te cztery tomy tak wspaniale wy­
dane kosztują 800 złotycp. To chyba nie wy. 
maga komentarzy. 

* 
Doczekaliśmy !tię. Doczekaliśmy · Się praw­

dziwie narodowego wydania poezji Tego, 
który stale zapatrzony w wolną przyszłość 
ludów, zostawił narodowi swojemu dzieło o 
„wewnętrznym ogniu", nie wyziębionym nie 
tylko przez sto lat, ale i więcej , dzieło, do 
którego sięgamy wszyscy po mądrość i pię_ 
kno. 

Wydanie Narodowe Mickiewicza to jeden z 
najradośniejszych momentów w zakresie o. 
siągnięć kulturalnych Polski Ludowej. Wie­
rzymy, że tym razem otrzymamy szybko ca_ 
łość pism - zapowiedziane dalsze serie, o­
bejmujące pisma Mickiewicza publicysty i 
działacza, bez których niemożliwe jest pełne 
ogarnięcie i zrozumienie całej jego wielkości. 
Czekamy z niecierpliwością, by je dołączyć 
do pism poety, W. L. 

Okładka tomu I Wydania Narodowego 
Dziel Adama Mickiewicza 

mowskiej parodii komentarza· polonistycz. 
nego. 

Mickiewiczowska. ,.Pamiętnik literacki" do. 
starcza sporej garści podobnych przy.kłiadów 
bezmyślnego błą1kania się po lirteraturze w 
masce „naukowości", prowadzącego w rezul. 
tacie w ślepe uliczki formal'Wmu, wpływolo­
gLi dla wipływolog:lli, mistycyzmu czy w naj. 
lepszym razie pr;iyczynkarstwa. 

Rozprawa Zygmunta Sitnickiego „Mickie­
wicz a Danie" to 38 stron maniakalnej i czczej 
wpływolog.U, robionej metodą najprymiltyw. 
niejszych zestawień. Wygląda to w ten spo. 
sób: mamy zdanie z ,,Dziadów" - „Tutaj na 
wzgórku Russa czytaliśmy razem" - Paolo 
i Franc:aeska również czytali razem (jaka 
szkoda, że nie mogli czytać Russa): „oczywi,. 
sty" wpływ. Zdanie z „Konrada Wallenroda": 
- „GdZJież jestem - wołał - tu słychać na­
dzieje?" - to znów „oczywisty" W!Pływ na. 
pisu l,la bramie pieldelnej. Warro posłuchać 
dalszego ciągu wywodów o „Konradzie Wal­
lenrodzie": „N1e zawadzi poza tym nadmie­
niić, iż w koncepcj,i autora Wielki Mistrz ma 
mieć lat trzydzieści kilka, czyli że znajduje 

. się on właśnie w dantejsikiej połowie drogi 
żywota naszego". Dalej następuje ,,rewela­
cyjny" wniosek: „Jednakiże - mimo wykaza­
nego w ten sposób podobieństwa - naleiży 
znowu stwierdzić, iż treść ,,Konrada Wallen­
roda" świadczy, że jego autor w dalszym cią­
gu nie uznaje dantejs'lciego systemu kar po. 
śmiertnych„." Przykłady takie można cyto­
wać z każdej strony. Po prostu - stanowi• 
one treść rozprawy. Nie mogę oprzeć się po­
kusie zacytowania jej wniosku końCÓwego. 
Autor mianowicie pr~i'suje swojej pracy 
doniosłe znaczenie. Jakie są powody? Posłu­
chajmy: „Jak wiadomo Dante (JPodobnie jak 
Homer czy Szekspir) jest twórcą uniwersal­
nym, tzn. powszechnie znanym i zrozumiałym, 
podczas gdy Mioldewicz stopniowo i powoli 
zdobywa sobie znaczenie pisarza ogólno-ludz. 
kiego. Nie 'ulega zatem wątpliwości, że ":NY­
kazanie pokrewieństw zachodzących pomiędzy 
dorobkiem artystycznym naszego poety a ta­
kimże dorobkiem ALighieriego, może się wal. 
nie przyczynić do większego zainteresowania 
arcydziełami Mickiewicza wśród o'bcych, a 
tym samym do .stopniowego uznania go za 
twórcę uniwersalnego. W ten sposób dzieło 
literackie największego polskiego wieszcza 
narodowego może się stać istną arką przy­
mierza między Polską a innymi narodami w 
d7liedzinie pokojowej współpracy kultural­
nej". 
Cz~ doprawdy poeta narodowy staje się 

własnością i innych narodów dlatego, że był 
pod wpływem wie1'kiego, obcego poety? Czyż 
naprawdę określenie stosunku do tradycji lL 
terackie~ polega na wskazaniu faktu, iż dwaj 
poeci uzywali tych samych wyrazów? W te n 
s ,po s ó b - jak mówi autor - nie tylko nie 
„przyczyniamy się do większego zaintereso­
wania arcydziełami Mickiewicz.a wśród ob­
cych", ale ośmieszamy i naukę i poezję! 

Studium Tadeusza Dworaka (przypis gło91, 
że to fragment większej pracy pod tym samym· 
tytułem) „Anahza porównań w „Panu Tade­
uszu" to inny przykład bezmyślnej manii ze­
stawiania, która ma zastąpić naukę. Na pra­
cę tę składa się kolosalne nagromadzenie t.e. 
blic . statystycznych i klasyfikacji, z których 
dowiadujemy się np„ że łącznik porównaw­
czy „jak" występuje w „Panu Tadeuszu" 285 
razy, że „ze względu na odmiany łącznika na­
liczyliśmy 15 ro'dzaj·ów (i 5 mniej ważnych 
odcieni porównań, prócz tego 9 rodzajów 
form o charak>terze złożonym„ . ", dalej, że po. 
równania możemy podzielić na „potoczne i ar­
tystyczne" (co to w ogóle znaczy bez uwzględ­
nienia ich funkcji?), lub też na „porówna. 
nia proste, złożone i wielokrotne" albo jesz. 
cze inaczej, na „porównania samotne i rodzi­
ny porównań", przy czym dowiadujemy się 
jeszcze marginesowo, że : „Porównania two­
rzące . rodzinę, miewają to samo, co samO<tne 
uzasadnienie p sychologiczne". Wystarczy? To 
wszystko na 33-ech stronach. Ale to przecież · 
„fragment" ! 
Ro~awa C.zesława Zgorzelskiego „O 

pierwszych balladach Mickiewicza" powsta­
ła, jak mówi autor, na skutek inspl1racji wy• 
kładów prof. Konrada Górskiego. Autor zaj­
muje siE: stosunkiem Ballad do tradycji kla­
sycystyC7Jllej, pojętym jako stosunek „balla­
dy" do osiemnastowicczinej „dumy" i posłu-. 
guje się znów metodą zestawienia: ilości in· 
wersji, anali?.y bud<'WY stroficznej Ilości 
i odmian epiietów itd. Zgorzelskiem~ chodzi 
o pokazanie „ewolucji techniki poetyckiej" 
wiodącej do ustalenia gatunku „ballady ro~ 
m::mtycznej". Ta ślepa uliczka formalizmu 
prnwadzi nas z kolei przez 78 stron. 

„Takie widzi świata koło 
J~kie tępymi zakreśla oczy", 

Pozostałe roziprawy trudno omawiać inCl.y• 
widualnie z braku miejsca. Wybrałam prz.y­
kła,dy najjaskrawsze. Na ma['ginesie też tyl­
ko zaznaczyć należy, iż wątpliwą przysługę 
oddała redakcja zmarłemu prof. Stanisławowi 
Łempickiemu, publikując pośmiertnie jego 
napisaną w. roku 1928 rozprawę pt. „'l'ak 
zwany „Heinrich'.' w autografie Ks~g Piel­
grzymstwa Polskiego" - jeszcze jedną P.'"Ó­
bę WY?alezienia. jeszcze jednego wpływu je­
szcze Jednego nustyka na Mickiewicza. Resz­
tę rozpraw, mimo oczywiście znacznych róż­
nic indywidualnych, znamionują pewne 
wspólne cechy. Uderza mianowicie jałowoś6 
i pozorność problema.ityki, płynące z n1edo­
strzegania kluczowych dla nauki o liieratu­
rze zagadnień. Przede wszystkim chodzi tu , 

*) Patrz „Wieś" ru: 27: W. Leopoldowa -
O naukę i prawdę. 
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o sprawy genezy społecznej dzieła Iiterackie­
g? oraz jego funkcji klasowej. Oto zagadnie­
n~a przesądzające o istotnie historycznym 
UJmowaniu zjawisk literackich. Bez ukaza­
nia konkretnych 2'1Wiązków ~zyczynowych, 
bez ok.reślenia rzeczywistej funkcji utworów 
w danym okresie historycznym, obracamy 
się w sztucznie wyabstrahowanym świecie 
nie mającym · żadnego odpawiednika w rze~ 
czywistych stosunkach ludzkich; w świecie, 
w którym „historia" ogranicza się do chro­
nologicznego ustawiania i przesuwania mar­
twych tekstów, według dowolnych kryteriów 
badacza. W ten sposób ujmowane zagadn'ie­
nia obraca~ się muszą z natbry rzeczy w kirę­
gu problematyki pozornej. W najlepszym 
r~e rozpatruje się sp'l.'awy drugorzędne. 

Ta ciasnota widzenia historycznego - że­
by nie powiedzieć ahistoryczny punkt wi-.. 
dzenlia - ciąży w mniejszym lub większym 

Krzysztof Wy1ław1ki 

stopniu na takich rozprawach „PamiętnJika 
Literackiego", jak: Z'ofii Szmydtowej „Czyn­
niki gawędowe w twórczości Mickiewicza", 
Konrada Górskiego „Uwagi nad Grażyną", 
Wacława Boirowego „Mkkiiewicz w szkole 
klasycznej". Na tym tle najciekawiej zary­
sowuje się rooprawa Juliana Krzyżanow­
skiego pt. „Wielkość i oiryginalność Pana 
Tadeusza", próbująca wprawdzie dać :Lnrter­
pretację zjawisk w duchu tradycyjnej „so­
cjologid literatury", ale jedyna w tomie trak­
tująca szerzej nieco zagadnienia historyczno­
literackie. 

W rezultacie jednak, nad całym tomem 
poświęcOl!lym M1ckiew:Lczowi chciałoby się 
położyć motto właśnie z Mickiew'i<:za: 

„Niechaj, kogo wiek zamroczy 
Chyląc ku ziemi paradlone czoło 
Tak!ie wid:z:i świata koło 
Jakie tępymi zakreśla oczy". 

.ZN AlffY ~ • 
PAMIĘTNIK CZY LAMUS? 

„Pamiętnik Literacki" jest Po wojnie je­
dynym w Polsce naukowym czasopismem hi­
storyczno "> literackim. („Polonistyka" po­
święoona jest przede wszystkim dydaktyce 
historii literatury i języka polskiego, i na­
stawiona na bieżącą pomoc 111auczycięlowi). 
Konieomość wydawania pisma naukowego, 
zajmującego Się zagadnieniami historyczno­
literackimi, nie może budzić wątpliwości. 
Pod warunkiem, że czasoP'ismo to będzie 
istotnie czasopismem naukówym. Warto też 
zachować . dla niego tradycyjny tytuł „Pa­
miętnika Literackiego" - znów pod jednym 
warunkiem: że będzie to przynajmniej .„pa­
miętnik", a nie ... lamus. Lamus - 'czyli miej­
sce, w którym zgromadzone są bezładnie 
stare i nieprzydatne rzeczy, A tak ·właśnie 

wygląda niestety ostatni tom „Pamięnika 
Literackiego". 

Nie chce~y „upamiętniania" złych nawy­
ków metodologtcznych w pols\kJiej nauce 
o literaturze! Pamiętamy je dokładnie. Nie 
chcemy gromadzenia jeszcze większego ba­
lastu jałowych ;rozpraw i komentarzy, z któ­
rych nic nie wynika. Pokazać, wyjaśnić, 
-a tym samym „upamiętnić" trzeba jeszcze 
bardzo wiele w historii literatury polskiej. 
I temu celowi wtinno służyć naukowe czaso­
pismo histoiryczno - literackie. Czasopismo 
nie spod znaku resztek obumierającej bur­
żuazyjnej wiedzy o literaturze, której niepo­
radność i fałszywość obserwujemy często 
jak niezamierzOl!lą parodię, ale czasopismo 
o wyiraźn:ie sprecyzowanej postawie badaw­
czo - naukowej, wynikającej z założeń ma­
terializmu historycznego. 

ME TO D·A PSYCHOLOGICZNA 
I. 

r zyt~jąc ostatnią monografię prof. 
Klemera pt. „Adam Mickiewicz" 
n iejednokroinie zastanawiałem się 

~ do jakiej dyscypliny naukowej za: 
....._,, liczyć to dzieło, jeżeli za wyróżnik 

. przyjmiemy przedmiot, o którym 
traktuJe. I przy.znaję się - byłem w niemałym 
kfupooie. FUerwszą s,brondcę „Adama M!idctewti.­
cza"I moim.a by na dobrą sprawęi włączyć dOi ja­
kiejś rozprawki geograficznej, uwagi zaś o fizy­
cmej konstytucji poety, np. o jego wm-oście, 
stanowiłyby być może cenny fakt przy uza­
sadnianiu jakiejś hipotezy z dziedziny ana­
tomii porównawczej, wreszcie refleksje na 
temat charakteru rodziców twórcy ,,Dzia­
dów" to znów materiał, który nadaje się do 
wykorzystania przez kogoś zajmującego się 
psychologią eksperymentalną. Mimo te trud­
ności można jednak wyśledzić dwa zasadni­
cze przedmioty badań prof. Kleinera. Pierw­
szy - stanowią konkretne dzieła literackie 
•wraz z ich genetycznym uwarunkowaniem, 
drugi - to po prostu dzieje człowieka, odno­
towywane nawet wówczas, gdy nie tłumaczy 
si~ nimi utworów. Tym samym mamy wypo­
wiedzi raz z za:·kresu historii, raz z zakresu 
hlstorii s7Jtuki, a ściślej - literatury. Zres71tą 
możemy z całym powodzeniem uważać to za 
jedną z cech szczególnych większości opraco­
wań monograficznych. P·rofesor Kleiner jest 
tu najzupełniej usprawiedliwiony, , chociażby 
przez fakt, że w obu wypadkach jesteśmy na 
gruncie nauk jednego typu, c.ziego :ruie da się 
z kolei powiedzieć o tych wszystkich frag­
mentach pracy, które zajmują się topografią 
Zaosia, czy też „żywym, chłonnym umysłem, 
Mikołaja Mickiewicza. Rozważania takie, zgo­
dzimy się w tym miejscu chyba wszyscy, wy­
kraczają poza g'l.'anice dzieła, traktującego 
o liter~turze, po prostu są zbyteczne. 

II. 

Praca prof. Kleinera nie jest osamotniona 
w polskiej historii literatury. Wprost prze­
ciwnie, otacza ją mnóstwo dzieł padobnego 
gatunku, może mniej erudycyjnych, może 
mniej dokładnych, ale metodologicznie takich 
samych. Niedaleko tu bowiem do dwutomo­
wej monogr.afii prof. Kallenbacha, tyczącej 
także Mickiewicza, niedaleko do osiągnięć 
prof. Pigonia, czy prof. Eugeniusza Kuchar­
skiego. Oczywiście, są różnice dat wydan:la, 
oczywiście są jakieś specyficzne cechy każde­
go z tych dzieł, ale za każdym razem mamy 
do czynienia z tą praktyką naukową, a przy­
najmniej z postępowaniem pretendującym do 
takiego miana, która zaczęła dochodzić do 
głosu na katedrach polO!Illistyki już w po­
czątkach XX w. Miała wielkie powodzenie, 
wfelki poklask, tak że dziś jesteśmy w stanie 
wskazać jeszicze na całą bibliotekę wypełnio­
ną cieńszymi i grubszymi rozprawami pisa­
nymi w myśl jej wskazań. Można by tu rzu­
cić rozległy rejestr nazwJsk autorskich i je­
szcze rozleglejszy spis tytułów. Toteż spra­

do siebie owej inwektywy. Więc nie cenzurę 
chciał M:ickiewlcz ułagodz.ić i uspokoić, lecz 
kogo innego, kto mógłby się czuć dotkniętym 
- Marylę. To przypuszczenie zmieni się 
w pewność wobec torów, na jakie wstępuje, 
w ciągu dalszym „godzina przestrogi" . 

A dalej... w drugim np. tomie monog'l.'afili 
znajdziemy obfity inwentarz przyczyn powsta­
nria „Pana Tadeusza". „Poemat ZII'Odalił się z tę­
sknoty i z miłującej pamięci. Żywotność 
i trwałość niezniszczalna tego oo minęło, nie­
jednokrotnie ciążąca nad Mickiewiczem -
grozą pl"Z€znaczenia, stała się źródłem błogo­
sławieństwa. Z tęsknoty wyrósł „Pal?l Tade­
usz" - z typowej romantycznej postawy du­
chowej. Ale nie :z.wracała się on.a ku sferom 
wyśnionym, wymarzonym, budowanym przez 
,Pragnienie, żal i fantazję. światem, ku któ­
remu rwie się tęsknie dusza poety, jest to, co 
było k·iedyś dla niego najbardziej realne i co 
wraca do niego w prawdzie konk.retności, 
rzeczowości bezwzględnej". D:z:ieło literackie 
stanowi więc „wyraz" przeżyć psychicznych 
poety, jest nimi całkowicie zdeterminowane 
w swym wyglądzie. Powstaje z ,,żalu", z „tę­
sknoty", z marzeń pisarza będąc tym samym 
jakimś psychologicznym dokumentem. Gdyby 
Mickiewicz nie kochał Maryli, nie mielibyśmy 
lV częśCi ,„Dziadów", gdyby nie przeżywał 
przygód er~tycznych w Odessie - nie po­
wstałyby nigdy jego sonety, gdyby, na ko­
niec, nie tęsknił za kirajem lat dziecinnych 
na emi~acjj - nie czytalibyśmy dziS'iaj „Pa-
111a Tadeusza". Mówił to już prof. Kallen­
bach, mówiło to już dzi.eS'iątki historyków 
literatury na g.rubo przed wydanien'l pracy 
prof. Kleinera. Ale to, że metoda powstała 
wiele lat temu, jeszcze by jej nie dyskiredy­
towało. Uczynić to dopiero może dokładne 
zbadanie wartości hipotez, jakie możemy na 
jej podstawie skonstruować. A te wyglądają 
na pifilwszy rzut oka budująco. Niestety tyl­
ko na pierwszy rzut oka. Bo jak możemy je 
s~awdzić? Skąd otrzymujemy dane o prze­
żydach Mickiewicza? Tak wyglądałby pod­
stawowy nasz li;, jak sądzę, zabójczy zarzut. 
Bo cóż z tego, że mamy listy poety, w któ­
rych zwierza się on z własnych „stanów du­
chowych". Są, ale na jakiej padstawie za­
kładamy wiarygodność a nawet prawdzliJwość 
owych zwierzeń? Mamy relacje osób postron­
nych zawarte w kloirespondencji, w pamiętni­
kach. Ale w oparciu o co uznajemy słusZ­
ność, trafność poczynionych tam spostrze­
żeń? Nfe są one nawet ze sobą zgodne, co 
zresztą nie wystarczałoby do całkowitego ich 
uznania. Częstokroć mamy do czynienia ze 
sprzecznymi osądami dwu różnych lud~. 
Prof. Kleiner sam zresztą podaje w swym 
dziele licZll'le wypadki takiej kolizji. Jako 
przykład możemy przytoczyć refleksje od­
nośnie stosunku Mickiewicza do pani Ko­
walskiej, refleksje dokonane przez Czeczota 
i Odyńca. Wybór jest najzupełniej dowolny. 
Możemy przyjąć to, możemy przyjąć z rów­
nym powodzeniem tamto. 

wa ,,Adama Mickiewicza" prof. Kleinera to Tak więc uznajemy „na wiarę" wypowie­
nie jest sprawa jednej książki, to sprawa d?Ji samego pisarza, wypawiedzi osób postron­
wlelu tomów. Ale jak wygląda ta metoda, nych i z tego dopiero materiału, za którego 
której u1s;.1dnienia doszukiwać się należy zgodność z faktycznym stanem. rzeczy nikt 
w niezwykłym rozluźnienlu reguł metodolo- nie może ręczyć, tworzymy hipotezę związku 
głcznych dokonanych przede wszystkim przez przyczynowo-skutkowego między przeżyciem 
Wilhelma Dllthaya? a dziełem. P·rowadzi to do wJelu innych, nie-

Dlaczego praca prof. Juliusza Kleinera sta- rCYLstrzygalnych komplikacji., których poda­
nowi jedną z ofiar dilthayowskiego i nie tylko wać tu nie ma potrzeby. Pierwsze bowiem 
dilthayowskiego stanowiska metodologicznego, zastrzeżenie uderza w metodę psychologiczną 
ofiarę szczególnie przykrą, jeśli się zważy za- (tak można by l!lazwać metodę prof. Kleinera) 
sób wiadomości skrupufatnie zebranych przez w sposób dostateczny. Ustalać bowiem zwią­
znanego historyka polskiej literatury? zek przyczynowo-'skutkowy między dwoma 

W jaki sposób prof. Kleiner bada dowolny . faktami możemy dopiero wówczas, gdy ich 
utwór? Zacznijmy od fragmentu, w którym pojawieill!e się zostało p'l.'Zez nas doświadczal­
ustala genetyczne zwJązki, w kór;ym wyjaśnia nie stwierdzone. A tego warunku cała nie­
racje, powodujące narodziny badanego dzieła omalże genetyka prof. Kleinera nie spełnia 
lliterackiego. Oto np. urywek z interpretacji Przeciwnie, metoda psychologicma żyje pra-· 
lV części „Dziadów". wem błędnego koła: ze skutku (faktu lirterac-

„Najprostszą byłaby myśl, że działał wzgląd kiego) domyślaj się przyczyny (faktu z życia 
na cenzurę, że zarzut niemoralności odeprzeć autora) i z kolei przyczyną (hipotetycZl'liie 
miało stwierdzenie celu dydaktycZ111ego. Ale wysnutą) wyjaśniaj skutek (w heterogenicz­
właśnrie obrona uroczystości napół pogań- nej sferze faktu literackiego). „Na człowieka 
skiej, przeciw stanowisku duchowieństwa, pełnego sam się <Adam Mickiewicz - przyp. 
mogła urazić cenzurę, nie mówiąc już o wier- mój A. W.) wychował; rodzice nie wskazali 
szach na temat głupiego cenzora, które wi- mu drogi. z·a to dali mu jasną, pagodną, wol­
docznie pisane były za urzędowania Lelewe- ną od mętów i rozdźwięków atmosferę dzie­
la, albo pozostawione bez zmiany w prze- ciństwa - skarb, którego nic w życiu nie 
świadczeniu że Lelewel nie może stosować zniszc-zy. Im to zawdzięczał owe. lata „siel-

' skie - anielskie", w których „rzadko płakał, 
-•) Juliusz Kleiner „Adam Mickiewicz"! a :ruigdy nie zgirzytał", oni sprawili, że barwy 

użyczyła tym latom głęboka, prawdziwa ser„ 
decz.ność. Dom pogodny był ośrodkiem Po­
godnego świata, „który w cudzie prostoty ma­
lować si'ę będzie tęsknym OC2JOm wygnańca. 

I 
Kraj lat dziecinnych! On zawsze zostanie 
święty i czysty jak piemvsze kiochainie. 
Ten kraj szczęśliwy, ubogi i ciasny, 
Jak śwtiat jest boży, tak on był nasz 

własny!" 

Raz jeszcze powtórzmy - oto badacz, trak­
tując dzieło jako dokument psychologiczny, 
odtwarza na jego podstawie przeżycia poety, 
gdzieindziej zaś tymi przeżyciami tłumaczyć 
będzie powstanie tego właśnie cmeła. Jest to 
klasyczne błędne koło. oto skutki nieodpa­
wied:z.ialności metodologicznej, która zrodzi­
wszy się u Dilthay'a i Xenopola prowadzi nie­
odzownie do podobnych wyników. Trzebą so­
bie przypomnJieć ro2'!l'óżnianie paznania przy­
rodniczego i humanistycznego, dokonane 
przez WUhelma Dilthey'a, gdzi"e to specyfiką 
dyscyplin histocycznych było ;,ujmowanie 
zjawisk od razu w całości", rozróżnianie 
otwierające pole do popisu przeróżnym in­
terpretatomm, wyznawcom idealizmu teorio­
paznawczego. Zaciążyło ono nad wszelakimi 
dzliełami, pretendującymi do miana nauko­
wych, a traktującymi o dziejach społeczeń­
stwa, kultury, sztuki itp. Brak ustalonych 
sposobów weryfikacji pazwollił na wysuwa­
nie niczym nie uzasadnionych hipotez, kry­
zys logiki µś trwający wówczas jeszc2:e 
usprawiedliwiał i błędne koło, i stosowarue 
„indukcji zupełnej", i szereg typów rozumo_ 
wań padobnego właśnie rodzaju. Oto owoc 
szkoły marburskiej, niemieckiego neokantyz_ 
mu, irracjonalizmu, owoc jakże goczki. i jak­
że często teraz nawet jeszcze przez nas ko­
s71towany. 

III. 
Wamościowande dzieł s71tuk!i należy chyba 

do naj-trudniejszyc)l operacji na całej prze­
strzeni nauk humanistycznych. Każda przeto 
próba w danej dziedzinie zasługuje na bacz.. 
ną uwagę. Zobaczymy więc, jakie są tu kryte. 
ria ~of. Kleiinera. Zacznijmy od cytat. 

„Poza tym przekład („L'education d'une fil­
le" VOiltaire'a dokonany pr~z M!lck:iewicza -
przyp. mój A. W.) jest i zgrabny, i swobodny. 
umie dowcipnie przeprowadzić zlokalizowa­
nie". 

„Wobec dzieł pófuiejszych tak blednie Ow 
zbiorek („Ballady i Romanse" przyp. mój 
A. W.), wydaje się czymś tak małym, że tru­
dno dziś uprzytomndć sob1.e jego znaczenie, 
trudno w nim ujrzeć naprawdę zjawisklo epo­
kowe: toil: tylko 'prostota szczera „Powrotu 
Taty", groza „Lilji", humClll' „Pani Twardow­
skiej" zachowały świeżość niezblakłą". · 

„Nigdzie chyba w autorze „Pana Tadeu­
sza" tak nie dochodzi do głosu warstwa sło­
wa i obrazu jak w iro·zkoszowaniu się grą 
światła ii wyrazem naturalnym". 

W przytoczonych przez nas wypowiedziach 
badacza mamy do czynienia z oceną estetycz­
ną, jak zaraz się bowiem przekonamy, prof. 
Kleiner waloryzuje dzieła i ze względu na 
ich zgodność z wyznawanymi przez niego 
normami etycznymi, Znaczenie tych ocen? 
Oczywiście bardzo wątpliwe. Po płerwsze nie 
są one uzasadnione (chod?Ji mi tu o oceny 
estetyczne) poprzez odwołanie się do jakie­
goś ~ryterium wartościowania. po drugie 
stanowiąc wyraz przeżycia poszczególnej oso­
by, nie mogą w żadnym wypadku pretendo­
wać do intersubiektyW!Ilości. Wielkim złu­
dzeniem licznych systemów estetycznych oka­
zało · się erz;ecież mniemanie o tożsamości 
(przynajmniej w miejscach zasadniczych) gu­
stów ludzkkh. Właśnie prace tych wszystkich, 
którzy oparli się na przekion.aniu, że dozna­
nie, jakiego dostarcza nam utwór stanowi 
bezwzględny i ogólny miernik jego wartości. 
tworzą przykład, dyskredytujący wiarę w je­
dnomyślność ocen wydawanych przez zbiór 
iudlJi kompetentnych. Nie wydaje mi się ce­
lowym sięganie tu po wielki rejestr przykła­
dów. Podawano je już nieraz. A jeśli chodzi 
o mnie, to chciałbym tylko przypomnieć wy­
raźną sprzeczność w osądach twórczości Ju_ 
liusza Słowackiego, osądach wydawanych 
przez prof. Tret:iaka i właśnie prof. Kleinera. 
Jest rzeczą ,ogólnie znaną, że kryteria walo­
ryzacji a tym samym i podział (w katego­
rLach - podoba się i nie podoba się) dzieł 
literackich, a nawet uogólniając - dziel 
sztuk;i, zmien,iał s~ę w różnych epokach, qalej 

Adam Mickiewicz 
M. Wańkowicz 

-w tym samym czasie był najczęściej różny 
w '1.'óż.nych krajach, i w różnych klasach spo­
łecznych. Na tej właśnie podstawie zmuszeni 
jesteśmy odmówić „laurkom" prof. Kleinera 
intersub1.ektywności, będącej jedną z najważ­
niejSZ1ych cech każdej wypowiedzi naukowej. 
Skazani jesteśmy na dostrzeganie w obtioie 
r02Sypanych po całej mOl!log.rafii ocenach u­
padobań, sympatii lub antypatii artystyez­
nych nie badacza, a reprezentanta pewnych 
klasowych gustów, pewnej frondy estetycz­
nej. Odcyfrujemy ją łatwo, dochodząc do roz­
ważań, też wartościujących, rozważań czy­
nionych już ze stanowiska etyk!. 

„Ale trudno pogodzić się z myślą; że Mic­
kiewicz przekłada „La pucelle d'Orleans". Bo 
„pucelle d'Orleans" to pomnik ohydny cyniz­
mu. Zbocz~nia moralne spłodziły niewątpl!­
wde w wieku oświecenia rzeczy jeszcze po­
tWK>II"niejsze, lecz wtedy przecnod:z:iły już na 
teren patolog'!Ji; nigdy jędriak nawet w XVIII 
w. l!llie była w takim stopniu pobudką twór­
czą poematu obszernego chęć p'l.'ofanowania 
świętości". 

Tutaj ukazują się mu reguły moralności 
chrześcijańskiej. Potępienie poematu Voltai. 
re'•a i potępienie prawie całego Oświecenia, 
paszkwilancki („Pomnik ohydny cynizmu" 
„Zboczenia moralne" itd.) atak na postępową 
wówczas literaturę burżuazyjną właśnie za 
jej libertynizm, za negatywny sto,sunek da 
religi'i.. Gromy spadają imiennie na twórcę 
„Kandyda'' a bezimiennie, jak chyba słusznie 
się domyślam, na Diderota, d'Argensona, bo. 
daj że d Chamforta. No dobrze, może powie· 
dzieć na to ktoś, ale dopóki nie zakwest!~~ 
waliśmy kryteriów, wszystko jest w parząd­
ku. Przy przyjęciu mierników wartości prof. 
Kleinera wiek XVIII rzeczywiście wygląda 
w ten sposób. Ale w tym punkcie niestety 
wszelaka dyskusja jest nie do przeprowadze­
nia. Etyka katolicka bowiem, a ona tutaj sta.. 
nowi wzorzec, pochodzi. rzekomo od Boga. 
Tym samym przyjęcie jej lub odrzucenie to 
sprawa wiary a nigdy nauki. Uzasadnie. 
nia tych wskazań moralnych, które Mojżesz 
otrzymał na górze Syinaj, nie podejmował się 
żaden z poważniejszych katolickich filozofów 
widząc w nich problem, wykraczający paza 
jakiekolwieK badania empi.iryczne. Możemy 
natomiast przekonać się, do czego doprowa­
dziło przyjęcie .takich kryteriów. Rezultat jej 
to książka, potępiająca prądy umysłowe 
XVIII w., które kolidowałyby z Kościołem, 
książka wojującego .religianta, 
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ra2J .z Wandą Jakubowską i Eu. 

~ 
geruuszem Cękalsk:iim Aleksan­

. der Ford należał przed wojną 
do Stowarzyszenia Miłośników 
Filmu Artystycznego Start" 
które dążyło do uzdr~wieni~ 

polskiej kinematografii przez wprowadzenie 
społecznej tematyki i realistycznej formy. 
Jako ?z::tPa postępowa, „Start" napotykał 
w s~oJ~J działalności na stały opór cenzury. 
T~1e ~.ilmy Forda jak „Legion ulicy", „Lu­

dzie . W1sły'' lub „Przebudzeme" powstawały 
w_ ciągłych z nią zmaganiach i przechodziły 
wiele perypetii, zanim cenzorskie nożyce 
ustalały ostateczną wersję. 

. „Ulica Graniczna" jest pierwszym długo. 
~etrażowym ~ilmem . Forda po wojnie i 
p~erwszym, ktory zapoczątkował współpracę 
kmematografti polskiej i czeskiej. Temat fil­
mu jest trudny i boleSiny: wzajemny stosu­
nek społeczeństwa polskiego i żydowskiego 
w okupowanej Warszawie. Wybór dzieci na 
bohaterów jest świadomym zamierzeniem. 
dzięki któremu Ford chciał w formie jak 
naiłagodniejszej przedstawić ten problem be2J 
jakichkolwiek zadrażnień. Jednakże scena. 
rzyści (Fovd i Starski) ułatwili sobie rozwój 
akcji przez nagromadzenie zbyt wielu „cudo_ 
wnych" przypadków, które osłabiają bardzo 
silną skądinąd sugestywność filmu. Szkoda 
także, że w scenariuszu nie wykorzystano 
elementów sytuacyjnych. Nie mamy np. po. 
jęcia, skąd się wzięło, kto zorganizował i kto 
kierował powstaniem w ghetcie, a przecież 
nie było ono spontanicznym zrywem indy. 
widualnym, jak można wywinioskować z fil­
mu. Brak także elementów topogi'aficznych: 
kilka rytmicznie powtarzanych w miarę 
tvwania filmu słów o zmniejszającej się lud. 
ności ghetta, nawet mapa Warszawy z zary. 
sowanym i stopniowo kurczącym się obsza_ 
rem ghetta, nadałyby filmowi cenne cechy 
dokumentalne i zamknęłyby usta tym zacho­
dnie-europejskim krytykom, którzy zwalczają 
film jako nieprawdziwy. 

Scenopis, podstawa sztuki rezyserskiej, zo. 
stał opracowany - sądzą'< z filmu - nader 
i:tarannie i drobiazgowo. Niektóre ustawienia 
aparatu są tak świetnie pomyślane, że potę. 
gują znacznie wrażenie widza. Należy do 
nich m. in. wollila, pełna smutku w samym 
tempie, jaroa (travelling) aparatu w tragicz­
ną, ostatnią przed opuszczeniem mies7Jkania, 
uczte sobotnią u Libermanów, jazda, która 
mijając rytualne świec21niki, odrzucając je 
gdzies w bok jak 2lbędną już, wysłużoną de. 
korację, umieszcza widza przy stole sobot'. 
nim między Libermanami i tym samym zbli­
ża jakby do cierpienia. Należy do nich pom­
nikowa panorama aparatu, który pełMie za 
płomieniami wzdłuż ścian płonąeych domów 
ghetta, aby odkryć na dachu symboliczną 
postać Natana dzierżącego sztandar polski 
obok żydowskiego, postać. której ruch kame­
ry w górę nadał charakter monumentalny 
i. _Pomnikowy; :wreszcie odjazd aparatu przed 
dziećmi błądzącymi w kanałach, odjazd, któ­
ry prowadząc Jadzię i Dawidka podkreśla 
jak gdyby bezcelowość, beznadziejność ich 
walki. 

Przejścia obrazowe (nie montarowe w sen. 
sie · technicmym) są u Forda popraWille i efek­
towne: mimo konwencjonalności w formie są 
przekonujące i silne. Kdedy zdrajca Kuś­
mirak każe przystrzyc się według „nowej 
mody" i fryzjer przerazo;n,y konstatuje, że 
;,przecież pan wygląda jak ... ". nagła zmiana 
obrazu nie pozwala mu skończyć: oficer nie. 
miecki podchodzi - na nowym już obrazie­
do baru z ,wzniesionym ramieniem: „Heil Hi­
tler"; kiedy Hans woła do wytresowanego 
psa „wo ist der Jude", „der Jude'! ukazl.lje 
się nagle w zmienionym obrazie w postaci 
zgarbionego Libermana. który szyje opaski 
z ·tarczą dawidową. Niewątpliwie najlepsze 
jest przejście, które okres od bombardowania 
Warszawy do wkrocl'lenia Niemców zamyka 
w kłąb dymu, spoza którego wyłaniają się 
tuż przed obiektywem zatarte i nieostre, je. 
dlnakowe i niezrócznikowane postacie na. 
jeźdźców (przecież wszyscy Niemcy byli 
'wówczas dla Polaków jednakowi!) W tym 
dymie, w postac,j. żołnierza polskiego miga­
jącego w odstępach między maszerującymi 
Niemcami, w czapce polskiej niewiadoma 
kiedy zrzuczonej na bruk, Ford zawarł pod­
Iueślony muzyką tragizm wrześniowej kam­
pgrui ! Wreszcie staranna i głęboka reżyseria 
takich scen jak pożegnanie Jadzi na dworcu 
przez ojca, rozmowa telefoniCZJna Dawidka 
z Bronkiem, praca w zakładach krawieckich 
i zabójstwo „des Mannes mit der Ge. 
schwulst", na koniec wirtuozowska modlitwa 
Libermana, świadczą o wysokiej klasie reży­
serskiej. Wydaje się jednak, że więcej na. 
tężenia i uczucia włożył Ford w reżyserię 
i rozpracowanie drugiej części filmu od chwi­
li, gdy zrywa 2: perypetiami indywidualnymi 
i przechodzi na teren ghetta. 

Jednolirty (w każdym razie od zakończenia 
21byt długiej ekspozycji) styl i rytm filmu jest 
nadszarpnięty ckliwo - sent:9mentaln.ymi sce. 
nami „pierścionkowych" perypetii Jadzi i 
Władka, dramatycznie niepotrzebnych, bez 
psychologicznego uzasadnienia. Zarówno sie. 
lankowa jazda dorożką jak pseudo.uczuciowa 
rozmowa Jadzi i Władka przy moście mogły. 
by ulec poważnym skrótom. Zbędne. bo nic 
nowego nie wnoszące wydają się również ta­
kie sceny jak nrl.epotrzebna dramatyCZilli.e 
roomowa Kuśmiira:ka z eórką nad fot.ogTafią 
~dka dra Białka (War&za.wliak Kuśm.i1'ak 
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mi walącego się domu, wcielił się w \ragicz,; ; 
ną śmierć warszawskiego żydowstwa. 

/ 

Na specjalną uwagę zasługuje Jurek Złe>.~· : 
nicki w roli Dawidka; należy jednak bac11:yc, . 
by , jego . oczywisty talent nie uległ wypacze- · 
niu i manieryzacji, o co tak łatwo w -.f,ym : 
wieku. Nie uchroniono też ·Marii Bro- : 
niewskiej: gra ona Jadzię nonszalancko, k:!;Y.- · 
guje się, pozuje na „gwiazdę". Pozostałe _dzi.e- · 
ci lllie zostały należycie wykorzystane ! · wy- · 
padły blado i bez wrażenia. ,, : 

Zawiedli stitrzy" aktorzy. Pichelski . 
(Wojtan) zagrał "tak „drewnianie", że wprÓs! · 
każde wypowiedziane przezeń słowo brmu . 
fałszywie. Leszczyński (dr Białek) jest sto • 
sow:nie do swojej postaci nijaki; Śródka · <Na- · 
tan) zbyt patetyczny, szcze_gólni~ . :W pier:?"szeJ , 
części. Najiila.turalniejszy Jest JUZ bodaJ F!- . 
jewski. chociaż Cwiklińska i Walter takz~ . 
bez zarzutu interpretują swoje role. 

Do najlepszych elementów filmu nalety· 
bezsprzecznie muzyka Palestra, który stwo • . 
rzył jedną z najlepszych polskich partytur 
filmowych. Jest sugestywna, rośnie nie­
przerwanym, zsynchronizowanym z obrazem 
crescendo nakładając 'na obraz jeszcze jed­
ną, głęboką warstwę potężniejącego tragi.z. 
mu. 

W szwalni - scena z filmu „Ulica. Granliczna" 

Momeruty zydo'Wskie są zbyt ubogo r02j­
pracowane temątycznie, chociaż są bez„ 
sprzecznie prawd7Jiwe i ~zające, bez ~t·. 
pienia najlepszą ich częścią jest modlitwa· 
Godika Jeżeli chodzi o nagranie dźwiękowe 
filmu, 

0

to „Ulicę graniczną" można pod -~Yl!l 
względem przyjąć bez żadnych zastrzezen: 
jest to zasługa Czecha Miroslava Prokesa:,• 
który nie może oczywiście odpowiadać · za· 
zły ekwipunek techrucmy niektórych naszych­
sal. · 

byłby na~awdę taki naiwny, by dopiero 
dzięki podobieństwu ztn'ienionego nazwiiska 
uśWliadomić sobie żydoiwsk.ie pochodzenie dra 
Białka?); traz:i w scen'ie tromowy Jadzi z Bron­
kiem w komórce patetycznie i źle wmontowane 
ujęcie Jadzlib kttóra nagle w W'ielk.itrli p1amrle (ijw 
zmienionym oświetleniu, które ma podkreślić 
jej bohaterskość) oświadcza, że „pójdzie wy­
tłumaczyć szkopom" zło ich postępowania; 
spośród tnz.ech piJOsenek: „Warszawskie dzie­
ci", „Erica" i ,,Pocóżeś tu przyszedł" tę 
ostatnią można by śmiało usunąć. Wreszcie. 
z wyjątkiem partii Libermana, dialogi filmu 
są stanowczo zbyt patetyczne. 

Tego rodzaju usterki nie mają w przebie. 
gu akcji zasadniczego znaczenia i są wobec 
problematyki filmu zagadnieniem drugorzę­
dnym. „Ulicę graniczną" należy powiem roz­
patrywać przede wszystkim pod kątem jej 
ideologii. Szkoda przecież. że teza werbalna 
(,1nie ma gram.ie między ludźmi") szczegól. 
nie pięlmie wyrażona w końcowych słowach 
filmu nie znajduje dostatecznie przekony­
wującego poparcia w elementach wizualnych. 
„Nie zgiiniesz Dawidku!". mówi anonimowy 
speaker, „ty nie możesz zginąć!" (w sensie 
ogólnoludzkiego symbolu zapewne!)-w kon­
kretnej jednak rzeczywistości filmowej (obra. 
zie) nikt, nawet Bronek i Władek, nie po­
wstrzymują Dawidka na zbyt symbolicznej 
drodze ku zgubie, gdy wraca do walącego 
się ghetta. 

Równolegle z tą tezą film pokazał niebez. 
pieczeństwo obojętności wobec grupy ludzi, 
w tym wypadku Żydów, jako zbiorowości, 
niebezpieczeństwo, którego nie zmniejszają 
przy;padkowe i in:iezorganizowane "akty porno. 
cy indywidualnej .. Bo je:lell Bronek niesie 
pomoc Dawidkowi. to dlatego, że go zna, że 
lituje się nad jego osobistym losem, może 
jeszcze ze względu na bliski kontakt chlopca 
z Jadzlią - czy jednak pomoże innemu Da, 
widkOwi 2J i=ego po9wórka, tak jak Wła­
dek, który przeszedł wyraźną ewolucję i któ­
ry po przełomie nfe traktuje Dawidka jed­
nostkowo? Motorem historycznej wprost 
chęai pomocy ze strony panny Klary jest. tak­
że prywatne współczucie ogramri.,czone już 
tylko do Jadzi. Pozostali żydzi są dla panny 
Klary straszną masą stłoczonych za murami 
ludzi niepojętych, odległych, niezróżniczkowa. 
nych tak jak i dla reszty Polaków~bezimien­
nych przechodniów, którzy biern'ie przy­
glądają się sensacyjnej wizji palenia ghetta. 
Z masy tej wyodrębniają się , jeżeli cho. 
dzi o istotną typizację jednostek, jedynie bel".­
myślni „antysemici z przekonania", Wojta. 
nowie, i zdrajcy Kuśmirakowie. Film nie 
wykracza więc po2Ja drobnomieszczański 
krąg polskiego społeczeństwa. Pozbawiając 
widza obrazu pQlskiej inteligencji i proleta. 
riatu nie przedstawia pełnej rzeczywi stości 
społecznej. (Polski strażak zabity przez Niem_ 
ców za próbę gaszenia płonących domów 
w ghetcie i Polacy w dwóch scenkach poma­
gający Żydom w sposób zorganizowany -
ciostawa broni i zniszczenie kulomiotu - sa 
potraktowani zbyt epizodycznie i w sposób 
z całością filmu niczym nie zwiąmny) . 

Schemat społeczności żydowskiej jest rów­
nież niepełny. Stary krawiec Liberman te 
biedny, chasydzki l!umpenproletariusz; Natan 
wyrywający się już poza mury odrębności 
żydowskiej mógłby być równie dobrze bo. 
jownikiem klasowym co palestyńskim pio­
nierem; Dawidek to dziecko żydowskie na 
pogrą,niczu obu światów, dziecko wychowane 
w zaśniedziałym chederze. ale już, może nie 
zawsze świadomie, rwące się do innego ­
świata. Pomimięty jest więc uświadomiony 
robotnik żydowski (a przecież lewica - sy~ 
jonistyczna lub niesyjonistyczna, to mnie1 

ważne - zorganizowała powstanie!) oraz typ 
żydowskiego illlteligenta. Dr Białek, postać 
wodnista i nieroopracowana, ni-żyd ni-Po. 
lak, takiego typu nie reprezentuje. Brak 
wśród żydów typów negatywnych (żydowski. 
policjant mig;nął, bijąc dzieci prowadzone do 
pracy, prawie niespostrzeżenie, a służalczy 
kierownik zakładu krawieckiego jest postaC'ią 
zbyt epizodyczną). Masa żydowska w ghet::ie 
jest przedstawiona nieprawdziwie: dwie pa­
noramy odkrywają tłum egzotyczny, · próż­
niaczy, żebrzący, wzywający (na ulicach 
i pod okiem Niemców!) Boga Wiekuistego 
o pomoc, tłum, którego cierpienia, męki, lęku 
nieprzerwanego - rzeczy najstraszniejszej 
może za czasów okupacji - prawie nie ·.yj_ 
dać. Problem walki klas, która w zaostrzo. 
nej formie występowała w ghetcie Warszawy 
zastąpiono konfliktem pokoleń, starciem mię­
dzy mesjam.istycznym poglądem wyczekiwania 
i bierności (Liberman) a dążeniem do 7Jbroj_ 
nego oporu (Natan). . 

Szkoda, że tak fałszywie i bezosobowo wy. 
padli Niemcy. Ich postacie, choć epizodycz. 
ne, powinny były zostać staranniej rozpra. 
cowam.e. a w każdym razie staranniej zagra­
ne. Wszyscy 'bowiem aktorzy· grający Niem. 
ców (rewi7Jja u Wojtana, u Libermana, „po­
ganiacz" w pracowni krawieckiej) poruszają 
się jak manekiny, a mówią jak podrzędni 
deklamatorzy. Może tylko Vrchta nadał Po­
staci Hansa odpoWliedni bolesny smaczek wy­
starczający, aby postać uczynić niesympa. 
tyczną i żywą. 

SpoŚród całego zespołu aktorskiego wybija 
się na plan pierwszy Godik w roli starego 
Libermana. Jego gra jest kreacją światowej 
miary. W jego oczach tkwiła najstraszniej. 
sza żfnora okupacji: lęk zaszczutego człowie. 
ka. W jego ruchach (gdy głaskał swą maszy. 
nę do szycia) zawarty został ból człowieka 
odrywam.ego od swego warsztatu pracy, od 
swej podstawy życiowej. Wreszcie biał)", 
w koszuli śmiertelnej ostatnią odmawiający 
modli1iwę za człowieka, ogarniony płomienia-

Jeżeli chodzi o dekorację, to łódz'ki plener 
warszawskiej ulicy i ghetta (Radzi.nowicza) 
jest bez porównania lepszy od barandcwskich 
kanałów (Kopecky'ego). Te ostatnie są może 
'bardzo efektowne, ale me są kanałami. Są 
czystym pokazowym basenem podziemnym; 
o pięknych efektach falującej wody. Zapa~u 
ich duszącego i odrażającego, nie czuje me 
tylko widz, ale - co gorsza - nawe~ Jadzia 
z Dawidkiem. · 

Robota operatorska (Jaroslava Tuzara) jest 
znacznie lepsza w drugiej części, choć i na 
początku układ klatek i koinpozyeja obraz~ 
świadczą o wysokim wyczuciu Plastycznym 
operatora (np. Liberman widziany przez 
owalną oprawę okna). 

Słaby, a miejscami wr~cz zły, jest montai: 
Przykł?dy: Jadzia spluhęła na Hansa, ślina 
spadła jej na podbródek - Hans otarł twan.. 
Ucieczka Jadzi ze wsi do Warszawy zbiega 
się w czasie z jej momentem przybycia do 
stolicy (co IIlb. ma miejsce po godzinie poli~ 
cyjnej, późnym wieczorem, a Jadzia jest ży­
dowskim dzieckiem, nie ma papierow ani 
pieniędzy!) Zły jest również montaż walki 
Hansa z psem i pogoni gestapowców _za 
dziećmi pod murami ghetta. 

Niemniej jednak te ewentualne usterki 
nie wiele znaczą wobec niezwykłej siły emo­
cjonalnej filmu, a błędy ideologiczne i kla­
sowe uchodzą miejscami uwadze, szczególnie 
tam, gdzie reżyserowi udało się :isiągnąć re:. 
alistyczny charakter filmu. Co prawda I)ie 
stworzył postaci i uogólnień, które by „wyk.a. 
zały prawa rozwoju społeczno-historyc7.:neg:>", 
ale jego ludzie odpowiadają swym środowis­
kom, określają je i na tym tle w.rkazują nie. 
bezpieczeństwo drogi, która przez nienawiść 
człowieka do człowieka prowadzi do zupeł­
nego upodlenia i upadku. 

nUlica Graniczna": W. Godik jako krawiec Liberman, J. Złotnicki w roll 
Dawidka 

/ 
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Konstanty Trenie w tłum. St. Marczak-Oborski 

L UBO·W li . J.AR OWA" 
Sztuka Konsta.ntego Treniewa „Lubow Jarowa" 

Uznana jest powszechnie za wybitne osiągnięcie dra,. 
matu radziieokiego. Wystawiona pora.z pierwmy 
w roku 1927 weszła odtąd do żelaznego repertuaru 
teatrów ZWią:oku Radzieckiego. Tren!~ pokazuje 
w niej dramatyczne dzieje. okresu walki bolazewi. 
ków z siłami kontrretwolucji. W przechodzą.cym 
z rą,k do rą,k mieście przesuwają się przed oczami 
"='Mza dwa światy, Czerwonych wli~ wszystko; 
orta.mość, bohaterstwo wynikają. u nich z walid 
o slu;Szną sprawę, o lepsze, spraw.iedliwsze życie. 
Obroncy starego porządku ukazują się nam w całej 
ohydzie rozkładającej się klasy. Lączy ich tylko 
nienawiść do rewolucj.i, ich brzydota mora.Ina od­
słania się w wzajemnym zakłamaniu, zruwiści i F!O­
nitwie za podławym interesem własnym. Drukowane 
fragmenty III aktu ~ właśnie ilustracją prawd~­
wego oblicza obrońców burżuazyjno - ziemiańskiej 
Rosji. n. 

Zapada wieczór. W połowie aktu zmrok. 
Pokój z pierwszego aktu. Trójkolorowe flagi. 
Plakaty, afisze o zabawach tanecznych „Na 
rzecz sił zbrojnych połudnfowej Rosji". Ko­
łosow zakłada przewody. W drzwiach staje 
Lubow Jarowa. 

LUBOW: Cze-goście się dowiedzieli? 
KOŁOSOW: Prawie nic, wszystko wskazu­

je na to, że żegłowcy nie ujdą kary śmierci. 
Czekają tylko potwierdzenia wyroku. 

LUBOW: To wiadomo, że nie darują. Ale 
kiedy? Był teraz Szwandia od Romana. Mają 
odbić towarzyszy żegłowskiah w drodze na 
egzekucję. Za wszelką cenę trzeba slę będzte 
dowiedzieć, gdzie to będzie i kiedy. 
KOŁOSOW: Stracą ich natychmiast po ZEl­

twierdzeniu wyroku. 
LUBOW: Ale kiedy przyjdzie to zatwier­

dzenie? 
KOŁOSOW: Być może, że już przyszło. 
LUBOW: Otóż w tym rzecz. Panowa wie na­

pewno o wszystkim. (Wychodzi). 
(Wchodzą Panowa, Kutow ~ Jelisatow). 
JELISATOW: Witam, pułkowniku. Kiedy 

Pan był łaskaw wrócić? 
KUTOW: Przed chwHą. Prosto .z frontu. 

Złożyłem raport jego ekscelencji o nowym, 
wspaniałym zwycięstwie pod Selezniewką. 
Czy wiecie już o naszych zdobyczach? 

JELISATOW: Oczywiście; siedemdziesięciu 
jeńców i cztery karabiny maszynowe· 

KUTOW: Pomyłka. Stu s iedemdzie~ięciu 
jeńców. 

JELISATOW: W depeszy„. 
KUTOW: Poprawić. Cztern,aście karabinów 

m aszynowych i dziewięć dział. 
JELISATOW: Już w~drukowane, ale można 

puścić .. Dodatkowy komunikat". 
JELISATOW: Czy pozwoli Pan. Pułkowni­

ku, zamieścić wywiad w dodatku nad7!Wy­
czajnym? 

KUTOW: Proszę bardzo. Droga Pawła Ple­
trowno, co nowego u tych szubrawców, na­
szych szlachetnych sprzymierzeńców? 

PANOWA: Ploteczki o modzie, nowa ope. 
retka. Cały Paryż poruszony. 

KUTOW: Ale pani niech się tym tak nie 
wzrusza, moja droga. Dostaniemy broń, po­
tem przyjdą i mody. Arkadiuszu Piotrowiczu, 
wie pan o przyjeździe jego ekscelencj'i? 

JELISATOW: Wiem, oczywiścię. 
KUTOW: Między innymi w czasie zeszłej 

bytności jego ekscelencji na ulicach nie było 
prawie ludności cywilnej. Jego ekscelencja 
zauważył to.,. 

JELISATOW: Zwiększyć udział ludności 
cywilnej? Ale któż ma się tym zająć? (Wcho­
dzi protojerej Z.akatow). Otóż ojciec protoje­
rej też mógłby natchnionym słowem„. 

JELISATOW: A czyż słowami„. 
ZAKATOW: Pozdrawiam was panowie. Je­

go ekscelencja nie przylbył jeszcze? Czy praw­
dziwie prorokowałem nowe zwycięstwo? 

KUTOW: Naj zupełniej prawdziwie. (Słowa 
ojca są natchnione). 

ZAKATOW: To wielka radość. Tym wJęk­
s.za, że rokuje nam 7!Wycięstwo ostateczne. 
Spotkałem właśnie na placu pułkownika Ma­
linina. Tylko co wrócił z karnej ekspedycji. 
Zbuntowane wsie zrozumiały swoją winę i te­
raz żałują. Wspomnicie moje prorocZle słowa 
Panowie: Za czterdzieście dni będziemy słu- · 
chać malinowego dźwięku m:oskiewskich 
dzwonnic. (Wchodzi Jarowy i Malinin). O wJl­
ku mowa, a wilk tu. 

MALININ: Witajcie panowie. Ojcze proto­
jereju, pr6'szę o błogosławieństwo. 

ZAKATOW: (błogosławiąc) Bądź pozdro­
wiony nio.sący pokój. 

MALININ: (ucałował rękę Zakatowa a po­
tym obie ręce Panowej). Najpierw jedną po­
święconą, a potem dwie boskie. 

ZAKATOW: Kolejność powinna, ale słowa 
próżne. 

PANOWA: Fi, jak nazywają się wasze per­
fumy? Egzekucyjne? O. pułkownik Kutow 
przywiózł mi z frontu cudo! 

KUTOW: Gratuluję sukcesów, pułkowniku. 
MALININ:· Wzajemnie. 
JELISATOW: Cz;,- można przeprowadzić 

WYwia<l? 
MALININ: Przed raportem dla jego eksce-

lencji - nie mogę. 
JELISATOW! Przyna'jmniej ogólnikowo. 
MALININ: No, jeśli ogólnikowo„. 
JELISATOW: Jakie środki przesięwzięto 

dla opanowania sytuacji? . 
MALININ: Natychmiastowe i stanowcze. 

Drogą eszekucji ~ spalenie. wsi. To oczywiście 
nie do druku. W druku proszę zaznaczyć , że 
w cięiJkim dwutygodniowym marszu cały od­
dział, od komendanta do ostatniego żołnierza, 
.spisał się bez zarzutu. Każdy był gotów pójść 
.za wiarę na krzyż, za cara na szafot, za ojczy­
znę na bagnety. A za takie rączki (całuje Pa­
nową w ręce) w ogień i w wodę. 

PANOWA: A któż pana ciągnął na szafot -
dziewczęta? 

KUTOW: Czyżby na tyłach były ba~nety?„. 
(parska śmiechem), 

(Fragm~nty Ili aktu) 

MALININ: Mogę .zapewnić łaskawą panią, 
że po pierwsze: knowani.a bolszewików na ty_ 
łach 'gorsze są od ich ba:gnetów na froncie, 
a po drugie: myśmy na tyłach żydowskich 
pierzyn na bagnety nie bralri. i nie perfumy 
dla pań zdobywali, jak to ro'bili na froncie ci, 
co teraz parskają, 

KUTOW: A po trzecie ojcze protojereju, 
wydaje mi się, że szlachetniej walczyć z Ży­
dami na froncie, niż z rosyjskim.i dziewczę­
tami na tyłach. 

ZAKATOW: Z jednej strony tak, ale już z 
drugiej, a 21 trzeciej zwłaszcza„. 

KUTOW: Walczycie z babami, a pod sa­
mym nosem o mało nie wyleciał wam w po­
wietrze most żegłowski. 

MALININ: No, jednak nie' wyleciał. I Ma­
zucłiina z Chruszczem udało mi się ująć. 

KUTOW: Panu się udało? Przecież to ro­
bota porucznika Jarowego. I Pan napróżno 
S•ię„. 

JAROWY: Panowie, skończcie już z tym. 
Chwila jest poważniejsza niż przypuszczacie. 
Dopóki nie zlikwi<lujemy Romana Koszkina, 
nie będziemy mieli spok>oju na tyłach. 

MALININ: Zlikwidujemy. Mamy jUIŻ Zll.l­
pełnie pewne infurmacje: ukrywa s.,ię w la­
sach Orechowskich. A ten, jak mu tam - no 
ten co przy wieszaniu zadusił konwojenta? 

KUTOW: Szwandia? 
MALININ: Tak, tak Szwandia - w wil­

cz~h Parowach. Natychmiast trzeba pchnąć 
oddziały w tych kierunkach. 

JAROWY: Myślę, że pan się myli. I dop61ki 
będziecie łazić z odziałami po lasach i paro­
wach, tutaj mosty i magazyny będą wylaty­
wały w powietrze. 

MALININ: Tu właśnie istnieje koniecz. 
ność odd:ziiaływanla moralnego. Szajkę że­
głowską należy powiesić nie w Zegłówce, lecz 
tu na bulwarze. 

KUTOW: Tak, to byłby świetny efekt. 
MALININ: Poproszę terali o rozporządze­

nia jego ekscelencji (bierze słµchawkę tele­
fonu). 

JAROWY:· SprzecLwiam się kategorycznie. 
KUTOW: To by dało efekt moralny.„ 
JAROWY: Ja bym chętnie nie tylko dla 

efektu porozwieszał tych spodlałych pachoł­
ków i nie tylko na bulwarze, ale na całej 
drodze do Moskwy.. Ale teraz ę_fekt będzie 
ta1ki, że ten Koszkin odbije ich u wrót wię­
zienia. 

MALININ: Ależ Koszkin też będzie w na­
szych rękach. A jak jutro zobaczą taką gir­
landę na bulwarze, to będzie bardzie·j prze­
konujące od wszystkich proklamacji. Wierz:­
cie staremu doświadczeniu. 

KUTOW: Skończmy z połowicmą grą. Je­
śli ogłosiliśmy terror, to dotrzymajmy. 

MALININ: Musimy być be7!Względni w sto­
sunku do sympatyków bolszewizmu. Część 
trzeba wysłać na front, a część izolować tu-
taj. . 

JAROWY: I zos·tanb nam Jelisatow. 
MALININ: WJęc pan broni sympatyków 

bolszewizmu? 
JAROWY: Zdaje się, że nie zadrżała mi 

jeszcze ręka w walce z bolszewikami. I moim 
zdaniem ... 

MALININ: (ostro mu przerywając) Panie 
poruczniku, rad~ panu raz na zawsze zacho­
wać swoje zdanie dla siebie i postępować we­
dle rozkazów jego ekscelencji. 

JAROWY: (wstrzymując gruew) Zdanie 
o ;panu zachowam dla siebie. (Słychać pocL 
jeżdżające auta). 

KUTOW: (patrzy w okno) Jego ekscelen­
cja. (Wszyscy przechodzą do· gabililetu gene­
rała). 
. (Z sąsiedniego pokoju wychodzi Pano~ 

wa niosąc papiery. W nieoświetlonym oknie 
zarysowuje się postać Koszkina w chłopskim 
stroju z koszykiem w ręce). 

KOSZKIN: Towarzyszko Panowa! 
PANOWA: Kto to? Roman„. Skąd tu? 
KOSZKIN: Przyniosłem leśne jagódki (po-

daje koszyk). 
PANOWA: Czyście zwariowali„. W każdej 

chwiJ.i mogą was ująć. 
KOSZKIN: Wyrok już jest? Kiedy będą 

wieszać? I gdzie? 
PANOWA: Kogo? 
KOSZKIN: No prędko! 
PANOWA: Nie wiem. 
KOSZKIN: Wiecie. 
PANOWA: Odejdźcie. 
KOSZKIN: (skierowuje na nią rewolwer) 

No! znacie mnie przecież. Życie towarzyszy 
żegłowskich droisze mi od własnego. (Za 
drzwiami kroki). 

PANOWA: Uciekajcie„. Ktoś idzie„. 
KOSZKIN: Ja rie żartuję. Czekam. (znika) . 

(Wchodzi Czyr śpiewając: „Cantwuj na sła­
wu nam") . 

PANOWA: Czego choec:ie Czyr? 
CZYR: To pani mnie nie wołała? 
PANOWA: Nie. 
CZ:YR: Staremu człowiekowi nieraz się 

·przywidzi... 
PANOWA: Przeżegnajcie się lepiej. 
CZYR: (Żegna się). Ładnie pachnie jagoda­

mi. Leśnymi. Zbierają ludzie.-Bandytów się 
nie boją. (Wchodzi Jarowy). 

JAROWY: Cóż tam Czyr? 
CZYR: Opowiadam, jak jagody pachną le-

śne„. 
JAROWY: Któż to pani przyniósł? 
PANOWA: Wielbiciel. 
CZYR: Tylko Boga jedynego wielbić na­

leży. 
JAROWY:' Idź precz.„ (Czyr wychodzi). 
JAROWY: Opowie mi pani o swoim wiel­

bicielu? 
PANOWA: Nie. 
JAROWY: Nazbierał jagód w partyzanckim 

. lesie. Odważny ohlopalt.„ 

PANOWA: Nli.e bojaźliwy. 
JAROWY: Ależ to jak romans. 
PANOWA: Maleńki. 
JAROWY: A może ten maleftlti romans pi­

sze się bez „s"? (Patrzą so'bie w oczy). 
PANOWA: Widzę, że pan lulbi zaglądać do 

cudzego serca. 
JAROWY: To 2l zazdrości. 
PANOWA: Lepiej, że'by pan był zazdrosny 

o własną żonę. 
JAROWY: A ko.go mam podejrzewać? 
PANOWA: Nie jestem donosicielką„. Niech 

pan sobie oszczęd7li. pytań. 
JAROWY: No, jeśli ktoś na panią donies.fu, 

to nię będą oszczędzali pytań. 
PANOWA: Widzę, że pan mnie myli ze 

swoją żoną. 

JAROWY: Nie, Illie mylę Pani. Moja ŻO!lla 
nie pracuje w sZltabie i nie odpowiada gło­
wą za znajomości z partyzantami (wycho­
dzi). 

(Z ulicy słychać dźwięki h.ymnu, ok<nyki, 
Wchodzi Luba i zatrz~uje się w cieniu). 

PANOWA: Kto tu? CzYi!', to ty? 
LUBOW: Nie, to ja. 
PANOWA: A, towarzyszka Jarowa. Pani 

do kogo? 
LUBOW: Do was. 
PANOWA: O cóż chodzi? 
LUBOW: Chciałam się dowiedzieć„. Czy 

byście nie pomogli„. 
PANOWA: W czym? 
LUBOW: Zaaresztowano moich uczniów 

komsomolców. Chciałam widzieć się z puł­
kownikiem Malininem, czy go nie ma? 

PANOWA: Nie ma. 
LUBOW: Jaka szkoda.„ Poczekam. 
PANOWA: Proszę. 
LUBOW: Pawło Pietrowna, ja.„ o żegłow-

cach„. Wania powiedział„. 
PANOWA: .Posłuchajcie.„ 
LUBOW: Nie, to wy posłuchajcie! 
PANOWA: Słucham. 
LUBOW: Pomóżcie. Powiedzcie moja dro­

ga.„ w waszych rękach życie takich ludzi, 
takich ludzi... 

PANOWA: Gdyby rzeczywiście w moich 
rękach było życie tak.ich 1\tdzi, to chętnie 
bym ich udusiła. 

LUBOW: Nie wierzę. 
PANOWA: Możecie wlerzyć. Gdyby na 

miejscu żegłowców byli biali zabójcy a wy 
na moim miejscu, czy ratowalibyście ich? 

LUBOW: To się nie zdM"zy. Ale obie je­
steśmy wdowami. Czyż chcecie. żeby było 
nas jeszcze więcej? 

PA.NOWA: O, chcę! Idźcie już. 
(Czyr przynosi korespondencję, kładzie na 

stole i wychodzli). 
LUBOW: Co to? 
PANOWA: Nowa korespondencja„. 
LUBOW: To może właśnie tu.„ 
PANOWA: Wszystko być może (wychod:zń) .. 
(Luba podchodzi szybko do stołu, chce 

przeszukać ko:respondencję. Czyr 20.jawia się 
w cieniu, Lubow ogląda się, spotyka się ze 
wzrokiem CzYi!'a) . 

LUBOW: Przyszłam do pułkownika, i go„. 
CZYR: Nie ma. 
LUBOW: Mam ważną sprawę. 
CZYR: Tak. 
LUBOW: Trzeba czeka~. 
CZYR: Tirzeb.a 

(pauza) 
LUBOW: Przynieście mi wody. 
CZYR: Napój łaknącą duszę twoją woda­

mi sprawiedliwości. 
LUBOW: Nie dacie? Judasz! (chce wyjść). 
CZYR (zastępując drogę): Nie Judasz. Hiob 

- święte imię moje. 
(Wchoc:Wi Malinin). 

MALININ: Co, o co chodzi? 
LUBOW: Chciałam się poinformować. 
CZYR: W papierach chciała się informo-

wać. 
MALININ: W papierach? Kto Pani i.est? 
LUBOW: Nauczycielka. Chcę się dowli.e­

dzieć.„ 
MALININ: Oo? 
LUBOW: Wczoraj aresztowano moich ucz­

niów. Chłopcy z dobrych szlacheckich rodzin, 
dobrze wychowani„. to chyba nieporozumie­
nie. 

MALININ: Zdarza Się. Niech Pani spocz­
n:ie. 

LUBOW: Przyszłam więc prosić„. w spra­
wie uWQlnienia. (Zapomniawszy się, wpatru­
je się chciwie w papiery leżące na stole). 

MALININ: (chwyta jej spojrzenie) Więc 
Pani przyszła do·wiedzieć się czy prosić? 

LUBOW: Tak ... Bardzo proszę. 
MALININ: Jak Pani godioość? 
LUBOW: Jarowa.„ 
MALININ: Może k,rewna porucznika Jaro­

wego? 
LUBOW: Tak.„ daleka. Mieszkał u nas w 

majątku jako student. Ponieważ okazał się 
czerwony, musieliśmy się rozstać. . 

MALININ'. A gdzie jest majątek państwa? 
LUBOW: Mój Boże, gdzież teraz wszyst­

kie majątki? Kiedyż, kiedy pułkowniku dro­
gi, ZWTócicie je nam? 

MALININ: Cierpliwości proszę Pani, cier­
pliwości. Wszystku z Bożą pomocą zwrócimy. 

LUBOW: Nadzieja tylko w Bogu i w was 
MALININ: Dziękuję, dziękuję. Staramy 

się. Zaraz zobaczę, co z pani sprawą: Proszę 
bardzo poczekać minutkę. 

LUBOW: Pan będllie łaskaw . 
(Malinin wychodzi zostawiając drzwi nie· 

domknięte. Lubow podchodzi do stołu i wy­
ciąga rękę ku papierom. Drzwi otwierają się 
gwałtownie. W drZwiach staje Malinin). 

ł.1ALININ: No! Czego pan.i. tam szukała? 
Informacji? O czym? Proszę mówić prawdę . 

LUBOW: Nic panu nie powiem. 
MALININ: Czy pani rzeczywiście nie jest 

krewną poruczinika Jaxowego? 
(Lubow milczy). 
(Malini.n bierze słuchawkę te~efonu). Dwa­

naście. Czy jest u was porucznik Jarowy? 
Proszę naitychmiast do mnie (kładzie słu­
chawkę), więc pani odmawia odpowied7Ji? 

(Lubow milczy. Wchodzi Jarowy). 
JAROWY: Luba„. 
MALININ: To pańska krewna? 
JAROWY: Żona. 
MALININ: Ach tak? Nie wiedziałem. 
JAROWY: O co chodzi? 
MALININ: Pańska małżonka zdradza wiel­

kie zainteresowanie naszymi pap.ierami. 
JAROWY: A! Więc to tak!... Proszę wy­

baczyć pułkowniku, to mały dramat rodzin­
ny. Moja żona jest chorobliwie · zazdrosna. Po 
prostu nieszczęście! W mojej korespondencji 
poszukuje listów od kobiet. Podej.rzewa, że 
bileciki miłosne przychodzą adresowane na 
biuro. Luba! Chodźmy stąd! 

(Jarowy i Luba wychodzą. Z ulicy słychać 
hymn, auta). 

MALININ: Jego ekscelencja. 
(Uiroceyst.e powitanie głównodowodZ'ącego. 

Straż honorowa. Muzyka. Przedstawiciele 
Ententy. Delegacje. Matuszka podaje chleb 
i sól). 

ZAKATOW: Zechciejcie wasza ekscelencjo, 
nasz orle - komendancie, szybujący nad Ro­
sją - przyjąć wyrazy hołdu z ~kazj~ zwy­
cięstwa nad Selezn.iewką. Te tysiąc Jeńców, 
z<lobyte setki ognionośnych armat i kulomio­
tów - to gwarancja, że bliski już czas, kie­
dy lud rosyjski wypędzi z o·jczyzny zdraj­
ców 1 rozbójników, wkroczy do matki Mos­
kwy i przy malinowym dźwięku jej niezli­
czonych dzwonów - zwróci swemu prawo­
·vitemu władcy tron i ojczymę. 

GENERAŁ: Dziękuję. 
DELEGAT ZIEMIAŃSTWA: Wasza eksce­

lencjo! My, ziemianie, żyw~y wiarę, :le g?~ 
cała ziemia rosyjska .zostarue zwrócona JeJ 
gospodarzowj - pomazańcowi, to i posz~e­
gólne mająt~ powrócą do gospodarzy zie­
mian. Albowiem tylko z części może się zło­
żyć całość. $więta Rosja może istnieć jedy_­
nie w oparciu o uświęcone p!rawo własności. 
GENERAŁ: Dziękuję. 
DELEGAT PRZEMYSŁOWCÓW: Wasza 

ekscelencjo w imieniu przemysłowców mam 
zaszczyt ~yrazić przekonanie, że rozbite 
ośrodki przemysłowe mogą być odbudowane 
i zostaną odbudowane rękami prawnych wła­
ścicieli. 
GENERAŁ: Dziękuję. 
FOLGIN: Pozwólcie wasza ekscelencjo za­

pytać w imieniu inteligencji pr:icuj~cej: ja­
kiej monarchii mamy się spod~ewac? 
GENERAŁ: Dzięk„. Co? 
F'OLGIN: Jeśli konstytucyjnej, to całym 

sercem wjtamy, ale jeśli samowładztwo„. . 
(Generał patrzy na Folgi.na, oczy wyłazą 

mu ze wściekłości, szyja sinieje. Wylatuje do 
gabinetu, za nim Zakatow i inni). 

MALININ: Panie Folgin, cóż za nietakt. 
FOLGIN: Całe życie marzyłem o konsty­

tucji. 
MALININ: A ja całe życie walczyłem 

z konstytucją. 
(Wszyscy wychodzą. Malinin niespostrze­

żerue zostaje). 
MALININ (do Panowej): Droga moja, więc 

dZiś tańczymy do rana? 
PANOWA: Do wschodu słońca. 
MALININ: Pani jesit moim słońcem (ca­

łuje ją w rękę). · 
(Wchodzi Kutow). 

KUTOW: Panie pułkowniku, cóż to„. Jego 
ekscelencja czeka„. Pan się zapomina. Nie 
jestem pańskim adiutantem. 

MALI]'fIN: Dobrze. Zapamiętam to (wy­
chodzi). 

KUTOW (gniewnie): $licznie. Ja też za­
pamiętam. „ Pawło Pietrowna! Albo ja, albo 
on„. 

PANOWA: Tak? A jeśli -ani pan, ani on? 
KUTOW: Pawło Pieł!rOW111.a - to niebez­

pieczne żmrty. 
PANOWA: Niby dlaczego? Rozpatrzmy je­

szcze kilka kombinacji. 
KUTOW: Na przykład? 
PANOWA: Na przykład., jeśli on, a nie 

pan? 
KUTOW: To go zabiję. 
PANOWA: A jeśli i pan, i on? 
KUTOW: To panią zabiję. 
PANOWA: O! tyle trupów w ciągu jedne­

go dnia? 
KUTOW: Pawła Pietrowna, ostrożnie. -

Materiały wybuchowe! Ja wii.em o pan.i kon­
taktach z czerwonymi. 

PANOWA: Wszyscy wiedzą dlaczego pra­
cowałam u czerwonych. 

KUTOW: No, tak. (Cicho). Dziś przyjdzie 
pani do mnie, albo tamtą sprawą zaintere­
suje się kontrwywiad, Za osiem godzin. 

PANOWA: Ach! (przez zęby). Dobrze„. 
(Kutow całują ją w rękę i wychodzL 

Wchodzi Lubow). 
LUBOW: Przychodzę do was od Romana.„ 

Po raz ostatni ... 
PANOWA: Czyżby - ostatni? 
LUBOW: Przyszedł wyrok? 
P ANOW A· Przyszedł. 
LUBOW: Gdzie jest? 
PANOW,A: W teczce pułkownika Kutowa. 
LUBOW· Na pewno? 
PANOWA· Tak, tak! 

(Wchodzi Kutow) 
KUTO W: Niech pani kończy. Idę do do­

mu., 
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PANOW.A: Dobrze. Proszę 'poczekać na 

bulwarze. Zaraz będę. 
KUTOW: Merci. Czekam. (wychodzi., spo­

tyka w drzwiach Lubę. Luba zatrzymuje 
się, patrzy za nim. Wchodzi Jarowy). 

JAROWY: Pawło PietroW111a, generał pro­
Si panią do siebie z prasą zagrandczną. 

(Panowa odchodzi). 
Pocoś tu przyszła? 
(Luba chce odejść, Jarowy zagradza jej 

drogę). 
Poczekaj. 
LUBOW: Aresztujesz mnie? 
JAROWY: Luba ... Boże mój ... Skończ z ta­

.tdmi pytaniami. Czy spotkaliśmy się poto, 
żeby się rozstać? Miejże oczy otwarte. Od 
miesiąca co noc łażę pod twoimi · oknami ... 

LUBOW.: Dwa trazy cię nie było. 
JAROWY: A .. kiedy? 
LUBOW: Kiedy zasiadałeś w sądzie.. A ra­

no wisieli na latarniach ... 
JAROWY: Luba, gdzie jesteś ty, która 

ufałaś mi bezgranicznie? 
· LUBOW: A ty gdzie? 

JAROWY: Tu, z tobą. Z tą samą prawdą. 

LUBOW: Prawda jest po mojej stronde. 
JAROWY: Zamienili oi ją. Wytrawnii oszu­

ści. A ja ten sam, co dawniej, zaklinam się. 
LUBOW: Ja też do niedawna zaklinałam 

się na tW10ją pamięć nienawidzi~ tego, czym 
jesteś obecnie. 

JAROWY: Za cóż ta ll'i.enawiść? 
LUBOW: Za co? 
JAROWY: Wysłuchaj mnie, jak dawniej 

słuchałaś. 
LUBOW: Kogo innego WÓWC2l8S słucha­

łam. 
JAROWY: · Ty mnie nie słuchasz. Jesteś 

czymś wzburwna. 
LUBOW: Ach, znam twój biedny reper­

tuaa-: jesteśmy tchórze, pseudó-rewolucjoni­
śai., zaprzedaliśmy sojuszników, jesteśmy 
ślegi pacyfiści, Kaim, bratobójcy, czarnose­
cińcy ... 

JAROWY: Jese.cze gorzej: u nas chociaż 
w:iara i patriotyzm, a u was tylko własna 
skóra :i brzuch. 

LUBOW: żegnaj (chce odejść). 
JAROWY: Poczekaj. Za mało czytałaś, 

Luba. 

LUBOW: Tak, a ty za mało wid:>Jiałeś. 
JAROWY: Raczej za dużo. Szliśmy do ata­

ku pod Zamościem. W peWl!lej chwili garst­
ka ·tchórzów podnosi kirzyk: „Precz z wojną"! 
Jeden pchnął mnie bagnetem w plecy, drugi 
posłał kulę w rękę i w nogi. Zabrali mnie 
Niemcy, wyleczyli, pokamli, jak naa.-ód, co 
z daw.iendawna zdobył sobie wolność, o któ­
rej nam się jeszcze nie śniło - jak ten naród 
robi teraz prawdziwą rewolucję i st.oi na 
stxaży kultury. Dla tej wolności - jeśl! pa­
miętasz - nie oszczędzałem nigdy siebie ani 
ciebie. Nie będę oszczęclrmł i tych, którzy za­
szargali tę wolność i zatx>p:Ii naród we kll'wi. 
Wojna do końca ... 

LUBOW: Pod komendą tych samych żan­
daa-mów.:. 

JAROWY: To gaa-ść skazańców. Zeschłe 
liście niesione wia<trem. Już wnet obejdzie­
my się bez nich. 

LUBOW: Macie swoich katów. 
JAROWY: Kaci - tam. 
LUBOW: Na waszych latarniach? 
JAROWY To prawo frontu. Ja ciebie nie 

pus~zę na drugą strooę. Nie poto cię odna-

lazłem. Przecież to wbrew naturze - iść 
nam różnym!i drogami. Nasze spotkanie nie 
będzie rozstaniem. 

LUBOW: Gorzej. N:ie id:>Jiemy różnymi 
drogami Zderzyliśmy się na jednej i ktoś 
z nas muSi się stoczyć. 

JAROWY: Luba,, ja do tego nie dopusz-

czę. J--'"-. . . . mi LUBOW: Cóż - ty! tz!.<:;smy JUZ mny 
ludźmi. Jestem sillila, a ty bankrut. 

(Wbiega Jelisatow. Na ulicy gwar. W cho- · 
dzi parę osób, między innymi Panowa). 

JELISATOW: Panowie, nieszczęście! Puł­
kownik Kutow zabitty. 
GŁOSY: Jak? ... Gdzie?... . 
JELISATOW: W tej chwili, tam za ro- · 

giem, na bulwairze. Mus:ieli go czymś · ogłu­
szyć. 
GŁOSY: Ogd"abili? 
JELISATOW: Nie, tylko teczkę skra· 

dziono. 
(Jarowy patrzy na Lubę i Panową). 

KURTYNA 

Konstanty Treniew 

Pau,lina Czyiowa AMATOR.SKI TEATR .- ROB·OTNICZY 
'· (Artykuł dyskus y jny) 

„ 

„Próba teati:aln.a" Fot. Ui-banowiczi, Film P-0lsld „Bywa i tak na świecie" B. Prusa - sztuka wystawiona 
w ramach akademii 1-majowej w P.Z.P.B. nr 16 „f. eatralne zespoły świetlicowe łódzkie 

przygotowały jako czyn przedkongre_ 
. ~ sowy szereg pełnych SZJtuk z reper­

tuaru klasycznego i przeróbki sce­
.. · nkzi~e „Zemsta" Fredry, „Ską.piec", 

Mohera, „Skalmierzankii"; „Matka 
Gorkiego i inne. · 

Obejrzenie paru tego rodzaju przedstawień 
nasunęło nam kilka uwag, które przedsta_ 
wiamy jako dyskusyjne. Nie mamy bowiem 
prawa sądzić z jednej strony, że forma peł­
nospektaklowej sztuki na scenie robotnk.zei 
stanowi jakąś stałą tendencję polityki kul: 
turalnej Zwią2lków Zawodowych· wobec tea_ 
tru ochotniczego, a z drugiej że siągnięcla, 
jakie zdobyły w tym zakresi~ tea•try ochot­
nicze łódzkie. są miarą osiągnięć teatru ochot­
niczego w Polsce w ogóle. Raczej przypu_ 
szcza.my, że sprawa jest ciągle płynna, zespo. 
ły, jak wiemy, znajdują się w fazie organi. 
zacji, a metody i cele teatru robotniczego -
nie są dość jasno określone. Na razie obcho. 
dzi nas stan obecny, a raczej tendencje i kie­
runek rozwoju na czas najbliższy. 

. Od dwóch czynm.ików musimy tu zacząć. Po 
pierwsze - dotychczasowe prace zespołów 
teatralnych na terenie fabryk wykazały 
żywiołowe, entuzjastyczne wprost dążenie 
młodzieży robotniczej do wyżycia się w sztu • .' 
ce. Nie tylko zresztą młodzieży. W niektórych 
zakładach pracy, posiadających jakieś przed_ 
wojenne tradycje amatorskiego teatru -
garną się do zespołów i starsi, zamiłowani 
teatron:ani. Młodzież robotni.cza, posiiadająca 
przewa=:ie oprócz pracy w fabryce - obo­
w.!ąrzki szkolne, poświęca z zapałem każdą 
wolną chwilę pracy przygotowawczej w ze_ 
spole teatralnym. Czyrun.i tu są nie tylko 
aktorzy przygotowywanych sztuk. W świetu. 
cy wykonuje się rekwizyty i dekoracje i nie­
rzadko stroje. Po przedstawieniu zresz.tą cały 
zespół zakasowuje rękawy, uprząta dekoracje 
przewozt sprzęt - jeśli przedstawienie od­
bywa się poza terenem świetlicv 
. Duga sprawa obok widocznych· w samym 
zespole tęsknoty i z.amiłowain:ia do sz.tuki -
to m?bilizujące dla sztuki teatralnej w og6. 
le - znaczenie teatru robotniczego w zakła­
dach pracy, w masach robotniczych. Obok 
Piywatnych zainteresowań osiągnięciami biL 

· 8kich I towarzyszów pracy, gra tu rolę swoi. 
sty patriotyzm ' fabryki - nasza fabryka 
gra". Zaiinteresowame wł~~nym teatrem. 
świetlicowym przenosi się oczywiście i na 
teatr zawodowy, wyczula na jego problema­
tyi~ę artysty-OZD.ą. Teatr ochotniczy - nie bę_ 
dzi~ chyba przesadą twierdzenie - wycho­
WUJe robotniczą publkzność teatralną tego 
mity<;7Jnego wciąż jeszcze „masowego ~idza", 
o którym tyle się słyszy i mówi. 

T_ę ~esztą s~rawę ostatnią można by posze­
rzyc 1 wskazac na dużą rolę teatrów robot. 
niczych, na całe środowisko, na całe dziel­

. nice robotniczego miasta. młodzież szkolną, 
·wreszcie środowiska małomiasteczkowe w 
. których istnieją teatry amatorskie i śr~do-
wiska wiejskie ..... odwiedzane ;prze2l zespoły 
robotnicze, 

Problemy, których tu musimy dotknąć, są 
mimo swej obiektywnej wlWności dość draż_ 
liwe, a to i dla teatrów zawodowych, i dla 
mniej lub więcej świadomego kierowniotwa 
artyistycznego ruchu na terenie Zwiazków 
Zawodowych. 

Teatry ochotnicze na prowi1neji łódzkiej -
są to rzecz.y znane nam z .relacji <lziałaczy 
ku1tu~alnych - pebnią nieraz funkcje teatru 
zawodowego, zastępują go. Odczuwany do_ 
tkliwie brak kultm-alnych roZd"ywek i arty­
stycznych praeżyć zmienia tam zespoły ochot­
niicze na niemal stałe teatrzyki, grające re. 
gularnie jak zespoły zawodowe i ściągające 
masy publiczności 2l miasteczka i okolicy. 
Ze~oły łódzkie wyjeżdżające 111.a wieś za. 
trzymywane są we wsiach 7.1!1.ajdujących się 
po drodze, na trasie do wyznaczonego celu, 
ściągaine do wsi sąsiednich, gdzie powtarzają 
przedstawienie, choć nie leżało to w planie 
wyj aułu. 

Poza tym szkoła pods.tawowa odczuwa tak 
dalece brak teatru klasyczmego szk:ollilego, 
t~u np. radzieckiego Teatru Młodego Widza, 
że wykorzystuje niedoskonałe przęcież robOt. 
nicze spektakle sztuk „obowiązkowych" dla 
swojej młodzieży. Widzieliśmy salę świetli­
cową PZPB Mr 1 nabitą przez młodzież szkol­
ną podczas przedstawienia „Zemsty" Fredry. 

Nie chcemy tu oceniać tych zjawisk. a 
stwietrdzić tylko ogromne i wielostroilllle dą­
żenie do przeżyć artystycznych teatralnych 
w masach robotniczych, chłopskich i drob-
nomieszczańgkich. . 

Czynnik ten sprawia, że praca zespnłów 
teatramych robotn.iiczych staje się wa~na nie 
tylko jako praca kulturalna grupy. k<;ztałtu. 
jąca styl życiowy, poziom umysłowy i zain­
teresowania artystyczno_literackie poszcze­
gólnych ezłonlków zespołu, a więc nie tylko 
jako praca kultura·lno-wychowawcza grupy, 
ale uzyskuje ważność obiektywną ze względu 
na osiągnięcia artystyczne, ich rodzaj, ich 
z kolei oddziaływanie społeczne. Ważne są -
rzec2l jasna - obie Spt'awy, być może że czę. 
ściowo 1ub nawet w znacmej Iruerze pokry -
wają się. Zajmijmy się jednak drngą sprawą. 
a więc nie dydaktyczno-wychowawczą funk­
cją pracy teatralnej dla samych zespołów. 
a sprawą realnych osiągnięć artystycznych 
teatru robotniczego. 
Są one nierówne. a więc uogóLnienie może 

wywołać słuszne zarzuty niesprawiedliwej 
i krzywdzącej oceny. Nie chodzi nam tu jed­
nak o to lub inne przedstawienie - nie pi­
szemy .recenzji, jaką np. zamieścił w Nr 25 
„Dziennika Literackiego" Zdzisław Kwie­
ciński - z pokazów teatrów ochotnic.zych 
na Kongresie Związków Zawodowych. Wyda­
je się, że samo „wywołanie z lasu" proble­
mu teatru ochotniczego - będzie miało swo. 
je małe znaczenie w okresie. gdy czynny U­
dział mas ludowych w kulturze narodowej 
staje się spraiwą tak doniosłej wagi, sprawą 
i dyskutowaną, i podlegającą publicznej 
ocenie. 

Skoro jednak zaczniemy mówić o kierunku 
pracy teatrów ochotniczych i ich osiągnię. 

ciach, wejdziemy w tylekroć dyskutowaną 
i bodaj nierozwiązaną sprawę - repertuaru 
dla teatrów ochotniczych. 

ZwiązJki ZaJWodowe wydają specjalną bi­
bliotekę teatru świetlicowego, gdzie obok 
jednoaktówek z literatury klasycznej, przeró_ 
bek scenicznych, powieściowych i noweli­
stycznych mieszczą się też nowe specjalni~ 
pmez literatów napisane sztuki lub sztuczki. 

Omówienie tej •biblioteki repertuarowej 
teatru świetlicowego pozostawiamy na inną, 
okazję. Już jednak praejrzenie jej zawartości 
zwraca .uwagę na brak w niej lub bardzo 
nieznaczne uwzględnienie r odzaju montażu 
widowiskowego, czy w odewilu społecznego, 
form teatralnych, irn>re zdawałoby się naj. 
barrdziej odpowiadają 111ożliwościom zespołu 
ochotniczego i sceny świetlicowej, często pry-_ 
mitywnej pod względem technicznym. Prze­
ważają natomiast sz;tuki i sztuczki pełne -
wymagające wyrobionych aktorów i wielkiej 
sceny. 
Łódź nie pÓSiada ani jednej wielkiej sali 

teatralnej dla teatrów ochotniczych. Ma~a 
scenka w domu Związków Zawodowych, me 
posiadająca żadnych urządzeń teatralnych, 
nte jest wystarczająca. Nim powstanie teatr 
robotniczy, jaki jest w planie budowy Związ­
ków Zaw. - teatr· nowoczesny i ogromny 
- zespoły muszą się gnieździć na swoich 
salkach estradowych. Cóż jednak robią? 
Wystawiają ogromne sztuki, wymaga.jące 
sceny obrotowej, maszynerii do z~n deko­
racji, a przede wszystkim aktorskie~o wyro. 
bienia. Tak np. PZPB Nr 8 wystawiły „Mat.. 
kę" Gorkiego w adaptacii scenicznej i reży -
serii młodego reżysera Sykały. Całość, przy 
nieustannych zmianch dekoracji, przy monu­
menta1nych ustawieniach grup - wlokła się 
bez nerwu dramatycznego, aby ożywić się 
tylko na moment - a to właśnie w sztucznie 
wmontowanej scenie baletowej. W żywioło­
wym tańcu z rosyjskiego folkloru wielki z7-
s.p6l scenliczny ożywił się i rO'MUszał, wreszC1e 
wiedział. po co zjawił się na scenie, wyk<;>­
nYWał to, co było mu bliskie i bezipośredmo 
dostępne w przeżyciu, podczas gdy inne sce. 
ny były przeważnie rezonerskim recytowa_ 
niem ról. „Matka" Gorkiego mimo ogromne1 
wartośej ideologicznej dla zespołu, który 
nad nią pracował, nie była scenicznym osią. 
gnięciem, a powtórzenie w świetlicy przed­
stawienia przygotowanego z ogromnym na. 
kładem pracy i realinych kosztów - nie jest 
w ogóle możliwe wskutek trudności tech­
nicznych. Znakomita powieść okazała się w 
tej .adaptacji całkowicie niesceniczna i za. 
wiodła. choć nie zawiodła publiczność fa_ 
bryczna na jedynym spektaklu w Teatrze 
Wojska Polskiego. . 

Inne lecz podobne zastrzeżenie - obudziła 
np. „Zemsta" Fredry - pokazywana mło­
d%ieży szkolnej w PZPB Nr 1. Przedstawie. 
nie przygotował z wyratną rutyiil, aktorską 
i reżysetrską, z wYraźnym oparciem się o tra_ 
dycję zawodowej sceny - aktor Teatru Po­
wszechn,ego - Zygmunt Zintel. Osiągnięcia 
gry i dykoji w wygłaszaniu klasycznego 

wiersza Fredry przez młodych chło.pców 
robotników bud7.iły niekiedy podziw. Ale 
gdyby to nie teatr robotniczy, gdyby nie za­
pał młodzieży, gdyby nie głębokie przejęcie 
się każdą rolą - powiedziałoby się: szmira, 
stra~zliwa prowincjonalna szmira, którą chło_ 
ną dzieci s~kolne z VI, VII klasy, na które:j 
uczą się literatury polskiej i Fredry, którą 
wozi się chłopom razem ze skrzyniami tan. 
detnych k-Ontuszów. czamaT szlacheckich i 
wvdekoltowanych sukni, w które· ubierają 
się na scenie aktorki - robotnice. Coś tu 
jest nie w porządku - stwierdzamy przy' ca­
łym szacunku dla inicjatyWy i pracy w przy_ 
gotowalllliu tego rodzaju kulturalnych imprez. 
Czy nie twomy się tu jakiejś osobnej sztuk.i 
dla robotników - nie prowadząc ich, lecz 
odcinając od dobrego teatru zawodowego 
(publiczność robotnicza w Łodzi bardzo ·je. 
szcze opieszale ucz~szcza do teatrów łódz­
klich, które dotąd należały do najznako­
mitszych teatrów w Polsce)? Czy nie gra tu 
roli w kierownictwie podobnymi imprezami 
pewien snobizm robotniko-mański? Prawdzi­
wy Fredro, prawdziwy Molier na scenie ro­
botniczej. A w gruncie rzeczy ani Fredro, ani 
Molier. ani także Gorkij-jeżeli nie założymy 
sobie ze względów swoistej filantropii kul· 
turalnej niesamowitego minimalizmu arty. 
stycznego i koirąecmego prowinc~onalizmu 
amatorszczyzny teatralnej. W dążeniu do 
wył'Ugowania repertuarowej szmiry z teatrów 
robotniczych posunięto się do skrajności pq. 
glądu, że robotnicy na tym etapie wyrobie­
llllia mogą i riawet powinni grać wszystko, 
wszystko to, nad czym z wielkim nieraz wy. 
siłkiem pracować muszą fa~howe zawodowe 
zespoły teatrrune · wyposażone nie tylko w 
techniczne, ale przede wszystkim mtelektual­
ne narzędzia opamowania sztuki. Posunięto 
się do skrajności. która nie wiadomo, czy_ 
podnosi świadomość i wYrObienie kulturalne 
re$połów robotniczych na tyle, aby równo. 
ważyło to porażki osiągnięć artystycznych, 
teatralnych 
Właściwa droga repertuarowa dla teatrów' 

ochotniczych powinna iść raczej po linii wy.;: 
życia się kulturalnego w treściach artystycz. 
nych, bliskich zespołom robotniczym i robot­
niczej publiczności. w treściach właslliycli 
i mogących w realizacji osiągnąć nie jpkieś 
specjalne, amatorskie umniejszone wartoścl 
- ale prawdziwe wartości sztuki. 

Może jedną ż dróg wskazywałby widowis­
kowy element foLldoru - przede wszystkim 
polskiego, a potem i obcego. Dalej byłaby 
chyba droga dla ludowego wodewilu, .. rewif 
czy społecznego kabaretu - nazwy oczywiś. 
cie przybltżone i orientacyjne. 
Zapowiedź Min. Sokorskiego na Festiwalu 

Sztuki Ludowej o powołaniu do życia Cen.. 
trali Teatrów Amatorsko-widowiskowych, po. 
siadającej warsztat teatralno-wzorcowy ..:.. 
daje realne wreszcie nadzieje na zmianę dÓ.. 
tychczasowej w rezultatach nie najlepszęj 
polityki kulturalnej kierownictwa świetlic 
Zw. Zawodowych. 
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Jakub Wojciechowski w Barcinie 

:

) racuję już ponad 50 lat, w różnych 
zawodach. Byłem już ceglarzem i pa.. 
laczem na lokomotywie, Pracowałem 
jako górnik w Saksonii i Westfalii 
robotn~k portowy w Hamburgu. Ła~ 
zikowałem jakiś czas jako pomoc. 

nik do kręcenia karuzeli i prowadziłem wozy 
tramwajowe w Magdeburgu. Opuściłem kraj 
w 1899 r. dzieląc losy chłopów-emigrantów. 
Wróciłem w r. 1924. Odtąd pracowałem w 
~apiennie. Po wojnlie czynny byłem głównie 
Jako sekretarz najpierw PPR, ·a później 
PZPR w Barcinie. Przeprowadziliśmy u sie­
bi~ reformę rolną, referendum, wybory do 
seJmu, ugruntowaliśmy autorytet partii ro. 
ł>?tniczej, szczególn:ie po zjednoczeniu. Ale 
me było to łatwe. Historia ostatnich lat w 
maleńkim Barcinie na Pomorzu toC?zyła się 
szybko, ale„. 

PIERWSZE KROKI 
W 1945 r. założyliśmy pierwsze koło PPR 

W Barcinie, przy udziale 37 członków. Na 
drugim 2l kolei zebraniu, kiedy to zostałem 
wybrany członkiem miejskiej i powiatowej 
Rady Narodowej w Szubinie, zyskaliśmy w 
partii ~~ad 100 nowych towarzyszy, Byii to 
przewazme robotnicy z Wapienna, którzy 
tam pracowalii w kamieniołomach. Kiedy fa. 
bryki w Piechcinie i Wapiennie ruszyfy na 
dobre, udało się bez trudu zorganizować tam 
k?ła fabryczne. A one same już wybrały so. 
tne własne komitety. Na nas spadł obowią. 
zek tworzenlia gromadzkich kół partyjnych. 
Odbyliśmy szereg zebrań, przeważnie w pa. 
łacach byłych jaśnie wielmożnych i szeregi 
nasze nieustannie rosły. ' 
Pracowałem w Wapiennie jako robotnik 

chyba ze dwadzieścia lat. Nie pomijam za. 
tern w publicznych wypowiedziach faktów wy. 
zy.sku robotnika w czasie kapitalizmu. Przypo. 
~~ałem słowa dra Ludwika Krzywickiego, 
Jakie wygłaszał do nas - robotillików róż„ 
nych narodowości w Hamburgu, wykładając 
nam Marksa i Engelsa. Nie pomijałem także 
sł~w Bebla i Li':~knechta, których referaty 
mlałem sposobnosc słyszeć. W roku 1911 na 
z~bra.niu tramwajarzy w Magdeburgu mów.il 
Llebknecht, że zginą cesarze i królowie ksią­
żęta i szlachta, a lud pracujący odziedziczy 
cał.ą ziemię i 'wszystko, co się na niej znaj. 
duJe. Wskazał palcem na mnie i powliedział 
że on się tego już nie doczeka, natomiast j~ 
doczekam się na pewno. Tak się też stało.„ 

~IERWSZE OPORY 
· ~-a~oś na krótko przed , niespodziewanym 

l!aJSCTem, które chcę opisac, dostaliśmy za­
proszen~e na uroczystość poświęcenia sztan­
-Oaru pułku stojącego w Inowrocławiu. Mój 
prz~ożony pojechał już w przeddzień, ja na­
tom1ast zostałem. Miałem zebra.nie partyjne 
w terenie. W nocy zbudziły mnie strzały. 
Sądziłem, że to ORMO ma ćwiczenia. Rano 
wpadł do mnie zdyszany kolporter naszej 
prasy i powiada, że lokal partii 2ldemolowa_ 
ny. Z twarzy widać było, że chłop nie żar_ 
tui.e. 

Na ulicy 4.go Stycznia zatrzymał mnie 
któryś z obywateli dziwiąc się, że żyję, Sły. 
szał bowiem, że Wojciechowsklegó zbili tak 
sumiennie, iż więcej PPR-u nie ujrzy„, Drzwi 
rozbite, teczki porozrzucane. telefon uszkoc 
dzony, kasa z pieniędzmi skradziona. Na 
szczęście nie było w niej zbyt dużo pienię. 
dzy, Zmartwiłem się poza wszystkim bra­
kiem doskonałego pióra, jakie mi tak szcze­
rze sprezentowałę. żona dra Boya-Żeleńskiego. 

Nad biurem miał mój zwierzchnik pokój 
sypialny. Sufit podziurawiony z broni ma­
szynowej. Zaproszenie · uratowało mu życie. 
Wziąłem się do młotka i gwoździ. Stolarkę 

znam i wspólnie z personelem doprowadził. 
liśmy lokal do porządku. Do kancelarii przy. 
cJ:odzili ciekawi mieszczanie. Niejeden mó. 
w:ił: na co wam to wszystko potrzebne na 
stare lata, po co się narażać? Odpowiedziałem 
że od 1900 roku jestem w radykalnym ruchu 
robotniczym i nigdy tchórzem nie byłem: 
Cóż zatem byłbym wart i ja, i moja prze­
szłość . gdybym stchórzył w Polsce Ludowej? 

NASZE MIASTECZKO 
W naszym Barcinie 80 proc. domków zbu. 

dowali robotnicy, żeby nie jeźd?:ić 25 km -10 
pracy w Wapiennie, jak się to zdarza ludziom 
z Szubina Te domki budowali robotn ·cy 
którzy odejmowali sobie od ust, by mieć dach 
nad głową. Te domki trzeba było reperować, 

tymczasem smoła i lepik dochodziły do nas chody małe. W gazowni brak !remontu od 
raz na dwa lata. Podobna sytuacja była ~ na- 8 lat. 
szym domem, gdzie mieści się partia. Zaczęły PRACA 
powoli odpadać sufity. Dom poniemiec!ci, I ZWIĄZKI ZAWODOWE 
lokatorzy płacili 12-15 zł miesięcznie. Znikąd Po kilkumiesięcznej pracy w partii zauwa-
pieniędzy. w ubiiegłym roku zacząłem "bić na żyłem, że niemało młodzieży wałęsa się po 
alarm we wszystkie dzwony. Przeprasz<:im, ulicach Barcina bez żadnego zajęcia. Opra. 
wszystkie dzwony zabrali nam Niemcy, tyl- · cowałem specjalny referat, w którym zazna. 
ko jeden w swoim kościele zostawili i nim czyłem, że Polska zniszczona w 80 proc. pe:_ 
Siię przy ważnych okazjach posługujemy. trzebuje młodych rąk do pracy, a tymczasem 
Krzyczałem na wszystkich zebraniach i całe gromady wystają na rynku bez zajęcia. 

konferencjach powiatowych i wreszcie się Fabryka w Wapdennie już odbudowana: i cze. 
udało. Dostałem polecenie zamówić majstra, ka, aby jak najwięcej ludzi się do pracy 
magistrat powiedział, że pokryje koszta, pie. zgłosiło . Niektórzy przerywali mi referat. 
niędzy dała spółdzielnia „Samopomoc Chłop- stawiali zarzuty w woLnych wnioskach, ale 
ska". ostatecznie ulice zaczęły śwńecić pustką. 

Pewnego razu przybył do nas inżynier bu- I bezczynna młodzież zrozumiała, że obecnie 
dowlany i postawił sprawę budowy nowych nie będzie pracować w Wapiennie na dawne­
domków robotnkzych, bo będziemy sdę prze. go jej właściciela kapitalistę i milionera. 
cież uprzemysławiać. Po reformie rolnej do- Tu muszę za2lnaczyć, że Wapienna to jest 
staliśmy śliczne tereny pod rozbudowę miasta historia naszego robotnika po wojnie. Ro­
ale jak dotąd jeszcze ich nie wykorzysta- botnicy uruchomili fabrykę własnymi ręko­
liśmy. ma, na pierwsze wynagrodzenie czekali prze. 

ZJEDNOCZENIE PARTII ROBOTNiczyce 

Na naszym terenie istniała PPS jeszcze 
przed wojną i obud2liła się w dwa lata po jej 
zakończeniu. Pierwszy jej założyciel rzadko 
kiedy był trzeźwy, aż w końcu dostał się za 
kraty więzienne za to, że przekroczył siódme 
przykazanie. Jego miejsce objął pewien ko­
leja,rz. Odtąd wpływy lewicy w PPS-d.e zna­
cznie się wzmogły. I chociaż trudności w na· 
wiązaniu współpracy z naszą paoc<tią jeszcze 
były, to jednak z dnila na d2lień opory ma­
lały. 

W ostatnich miesiącach udało się nasze szło 3 miesiące. Gdy, wszystko już szło pełną 
'miasto zradiofonizować. Niemal każdy oby. parą Zjednoczenie 2ldobyło się na przysłanie 
watel posiada w swym mieszkaniu głośnik. dyrektora, ale musiano go zawiesić w czyn­
Należałem do komitetu elektryfikacji 1 za- nościach z przyczyn, o których lepiej nie mó­
chęcałem ludzi, żeby nie odmówili założenia wić. Następca jego prowadzi fabrykę dobrze. 
głoślllik:a. Obywatele chcieli, zgadzali się, ale W ubiegłym roku dali robotnicy państwu 
ina posiedzeniu komitetu elektryfikacji każdy 3 miliony zaoszczędzonych pieniędzy. Dziś 
bal się podpisać weksel, bo kto podpisał, ten biorą udziiał we współzawodnictwie pracy. 
musi.al sam zapłacić. Zdarzyło się, że prze- Jeden z robotników tak wielce odznaczył się 
wodniczącemu komitetu elektryfikacyjnego w wydajnośOi _ pracy, że Z. Z. mianowało go 
zajęto jego maszynę do wiercenia dziur, któ. swoim sekretarzem na zakładach w PiechnL 
rą wy-pożyczył kowalowi, za to - że nie za. nie i Wapiennie. Dziś obie fabryki posiadają 
płacił za głośnik. I tu znowu przy pomocy swoje Sale zebrań, bibliotekd i czyteLnie, or. 
MRN udało się uzyskać zdjęcie pieczęci kiestrę, a co najważniejsze sprawnych robot. 
z maszyny, DZJiś mamy prąd przeciągnięty ników, kórzy mimo ciężkiej pracy mają czas 
przez cale mfasteczko. Nasze miasteczko jest na kulturę, co dawniej nie było do pomyśle. 
w trudnym położeniu. Wydatki wielkie, a do- nia. 

W czasie, kiedy już było wiadomo, że obie 
partie mają ściśl-e współdziałać, a w niedłu­
gim czasie połączyć się, zostałem zaproszony 
na plenarne posiedzenie PPS. Jako . gość 
przysłuchiwałem się ciekawie obradom. Gdy 
mówiono o zbieraniu pieniędzy na sztandar 
- poprosiłem o głos. Postawiłem propozycję, 
żeby się wstrzymać ze składką na sztandąr, 
bo obie partie będą niebawem połączone, 
chcemy mieć przecież jednolitą klasę robot­
niiczą. Większość rorz:umLała już dondosłość 
i potrzebę zjednoczenia ruchu robotniiczego, 
a tylko nieliczni z uczestników przyjmowal! 
moje słowa śmiechem. 

Po . jakimś czasie sprawa współpracy ru­
szyła. Kos2ltowało nas wiele trudów rozpo. 
częcli.e wspólnej pracy. T,rzeba było oczysz­
omć szeregi. Kogóż z nich nie było? Po usu­
nięciu prawicowych elementów w PPS-ie 
obradowaliśmy już wspólnie. Nadchodzliły bo. 
wiem nowe prace. Zdarzało się nieraz, że dni 
d noce przesiadywaliśmy rozważając metody 
rozwtiązywania rozmaiitych zadań, które też 
wspólnY.ffii siłami wykonywaliśmy. 

Obie partie połączyły się uroczyście i od 
szeregu miesięcy mamy w Barcinie Polską 
Zjednoczoną Partię Robotnicq. 

Jan Huazcza ' .. 

s. ał ·yra • 
I humor przed p u.b I i cz.n oś c i ą 

keja, której tak szeroki rozmach 
n<tdała Spółdzielnia Wyd. • Ośw. 

' „Czytelnik" pod zawołaniem „Au-

r torzy wsród swoich cźytel<ni.ków'', 
i która w innych WY1Padkaeh nosi 
po prostu nazwę wieczorów lub 

poraaików autorskich czy dyskusyjnych-mia­
ła dwa cele: zlikwidowanie anonimowości od­
biorców słowa drukowanego - 'Z jednej 
strony, a z drugiej pokazanie temu odbior­
cy żywego autora, rozproszenie panoszącego 
$~ jeszcze do niedaWl!la .DlłodoJ:lolskiego mitu 
" jakimś jakgdyby bezcielesnym, wyrwanym 
z otoczenia, twórcy, 
Ponieważ - jak dotąd - miałem dużo wy. 

stępów autorskich. lecz prawie wyłącznie 
w Łodzi, zaś poważniejszy wyjazd w teren 
zdarzył mi się zupellil:ie niedawno, niestet~, 
nie umiem oprze_ć się pragnieniu napisania 
o tym, żywiąc przy tym cichą nadzieję, że 
coś z tego opisu przyda się dla wyciągnięcia 
wniosków ogólnych. 

W Nowym Mieście nad Pilicą, gdy - ku 
żywemu, jak mi ·się wydawało, żalowi słu­
chaczy - zakończyłem Wl'eszcie czytam.ie fe. 
lietonów. humoresek i wierszy i próbując 
nawiązać rozmowę, zwróciłem się jak zwy. 
kle. z prośbą o stawi.anie pytań - ktoś do. 
wcipnie odpowiedział, że się boi, no, bo na. 
razić się ewentualnie satyrykowi nie jest 
rzeczą bezpiecmą: a nuż, albo tu na sałi, aLbo 
przy :innej okazji wykpi pytając€<go? 

Wtedy musiałem coś niecoś opowiedzieć o 
tym: jak należy rozumieć i jak rozumiem 
rolę i zadania satyry, 
Wyglądało to mniej więcej tak: Praca p!sa. 

rza satyryka ma wielkie znaczenie społecz­
ne. Nie ma nic wspólnego z beztroską zaba. 
wą w „zjeżdżanie". Chodzi takiemu pisarzo.­
wi o wyseydzające demons.trowame świata 
ujemnych wartości, świata, ludzi, z którymi 
~esteśmy w walce klasowej. To zjadliwe, bo. 
J~~e ~emonstrowanie przez satyrę uczy szyb_ 
~eJ . u3emnych ludzi czy ujemne zjawiska 
zyciowe dostrzegać i poznawać:. Pisząc, rta. 
ran_i . się pmedstawić zjawiska. będące w 
mnleJ~ym lub większym stopniu typowymi. 
Demaskowanie pojedynczych faktów czy też 
poszczeg6lnych osób to już raczej rzecz dzien­
nikarza, rzecz prasy, docierającej do szersze_ 
go czytelnika, ukazującej się w różnych mia­
stach, ba, nawet miasteczkach (choćby w for­
mie mutacyj). 
Że uogólnianie osiąga zamierzony cel, o tym 

przekcmałem się - choć Właściwie nie po. 
trz-ebowałem się przekonywać - w godzinę 
później_ Mianowicie, gdy w liczniejszym to­
w~stwie, - owiani ciepłym, wilgotnym 
zmierzchem majowym - wyszliśmy na- spa­
cer, jeden z moich rozmówców nachyla się 
do mnie i szepcze: 

- Ależ dobrze go pan przedstawił! 
- Kogo? pytam z nutą tzw. zdziwienia 

w głosie. 

- No, tego„. tego ... (tu Wv-mieniono nazwi. 
sko jedn~go z miejscowych działaczy)„. 

- Parue - odpowiadam - przecież ja go 
n:!~dy. n~ oczy nie widziałem, a w waszym 
rmeście Jestem po raz pierwszy, choć abso­
lutnie nie. chcę prze2l to powiedzieć , że po 
:raz ostatm. 

- Wiem, że go pan nie zna„. Ale„. 
W rozmowie tej chodziło o f11lieton pt. 

„S9dowiarze'1
• Felieton na temat tych ludzi, 

ktorym ze względu na stanowisko uderza 
do głowy tzw. woda sodowa. Felieton ten 
czytałem nieraz, czytałem go na prowincji, 
czytałem go w grudniu ub. roku w Łodzi. 
w b. Wi~wskiej Manufakturze, przed kil~ 
koma tysiącami robotników, w Państwowych 
Z~adach Sztuc.z.n.ego Jedwabiu w '.romaszo„ 

wie Mazowieckim. I zawsze żywiołowy 
śmiech, przerywające czytanie oklaski. A 
więc już samr temat! I tu konkluzja: śmiech. ' 
1 żywiołową reakcję budzi artystycmie opra­
cowany temat bliski szerokim rzeswm. „Hu. 
mor czysty" (humor czy satyra, mniejsza 
o to: granica jest tak płynna, że trudno od. 
dzielić te pojęcia!) „chwyta" gorzej, a wcale 
,,nie chwyta" humor. przeniesiony ze środo­
wiska kawiarnianego, humor poprzetykany 
nazwiskami ze środowiska autora. 
Cenię ró1'tle formy. satyry i różną jej treść, 

różne odcienie, od polityczno.społecZiilej po­
czynając a na (żeby nie wdawać się w S2lcze. 
gółowe wyliczeni·a) obyczajowej kończąc. Sal!ti 
w s'kromnym zakresie również próbuję róż„ 
nych form i róilnych chwytów. chodzi mi 
jednak w tej chwlill o pewne niezdrowe, 
rzucające się swoją jaskraiwością w oczy, 
pmerosty, o zbyt wąski krąg tematów, upra. 
wianych przez nielct;órych · utalentowanych 
kolegów„. 

Na łamach naszych bardzo niekiedy popu. 
lannych tygodników i gazet panoszy się hlL 
mor, będący właściwie publiczną grzeczm.oś­
ciową korespondencją między literatami. 
Panoszą się również utwory, stanowiące 

jeszcze jedną wersję · na temat „trójkąta mał­
żeńs1kiego", „pani modlnej" czy „przepalonej 
wątróbki". Dla kogo to? Bo fa wiem, trud_ 
no mi odpowiedzieć: chyba jUŻ nawet i nie 
dla mieszczańskich odbiorców. Niektórzy au­
torzy po pros.tu nie bardzo jeszcze zdają so­
bie sprawę z tego, czym jest w naszej rze. 
czywistośct satyra, czym humor, walczący 
o nowego człowieka, o nową obyczajowość. 
Nie bardzo sobie zdają sprawę, albo też -
zdają, lecz na razie nie umieją wybrnąć 
z zaklętego kręgu, nie umieją znaleźć innej, 
bliższej życiu szerokich mas tematyki n1e 
umieją odświeżyć środków WYPOwiedzi„'. 

Ciągle jeszcze bujnie pleni się u nas ka­
lambur (palmę pierwszeństwa tradycyjrnie 
trzyma Kraków, miasto nie dających się on­
giś bez zdenerwowania czytać „Wróbli na 
dachu"). Kalambur - to najbardziej bez. 
płodna, jałowa i donikąd nie prowadząca 
igras2lka. Zastrzegam się: miła niekiedy 
igraszka, lecz - na łzy burmistrza Rzeszowa, 
- c2las pohamować jej nadużywanie! 

rys. S. Cieloch 

by je miał, to by mu obecny cms pozwolił 
na normalne ukończenie szkół. na co me po. 
zwoliły mu czasy jego dzieciństwa, jego 
młodości. . 

S!itJ'.l"a poma~a prowincji krytyc~nie rozej. 
rzec się. w swoim otoczeniu, skrytykować sa. 
mych s1ebie, odpręża. (Niedobrze, że wys·tępy 
au~ors~e odbywają się w dini powszednie, 
a złe, ze czasem w godzinach zaledwie po­
P?łudniowych, ale to wina trudności tech_ 
rocznych, m. in. komunikacyjnych).„ 
. L~dzie nowi, ludzie awansu społecznego, 
Jakze często n!llprawdę doskonale rozumieją 
s~oje. ~ad~nia. Np. burmistrz ·Rawy Mazo. 
w:ieckie:i biada nad nieżywotnością tego bar. 
dzo p.rzez wojnę zniszczonego miasta Marzy 
o przemyśłe. Nie tylko marzy, ale jitż kon­
kretnie zamierza, wespół z innymi, spróbl>. 
wać hodowli drzewek morwowych. 

W powiecie rawsko-mazowieckim - jak 
informował inspektor szkolny ob. Strojowskl 
- zelektryfikowano i zradiofonizowaho 10 
wsi. . W powiecie zorganizowano 20 przed­
szkoli, w tym znaczna ich część przypada na 
wsie: wymowne, a zupełnie nowe wydarze 
nie! • 

W Tomaszowie jakiś uczeń - syn chłopski 
- zapytał mnie o mokh w!ejskich słucha­
czy. Zawstydziłem s1ę„, Niestety, musiałem 
sz.czerze się przymać, ie o tych nic mi nie · 
wiadomo, nigdy mi się nie zdarzyła okazja 
spotkać z nimi. Wierzę, że się zdarzy, Było • . 
by to n?We doświadczenie autorskie, tak bar. 
dzo wazne, bo . doświadczenia wynikające 

>z. kontak1'.t1 osobistego z czytelrn.ikami - jak 
~ę okazu1e - należą do bardziej cennych 
i pouczających'. niż niejedna · recenzja i:zy 
kawiarniana dyskusja. 

W Tomaszowie Mazowieckim wiceprezy. 
dent miasta, gdyśmy wyszli z domu kultury, 
wyrecytował satyryczny wiersz Brzechwy. 
W Nowym Mieście nauczyciel matematyki 
z tamtejszego gimnazjum, jak się okazało, 
umie na pamięć dziesiątki satyrycznych w.ter. 
szy. TuWima. Nie pamiętam już gdzie, pytano 
mrue o ZygmUII!Jta Fijasa. 
. O co chodzi? Chodzi o to, że satyryków, W NUMERZE 2'7 (206) TYGODNIKA „WIES'" 
Jak dotąd, najrzadziej wysyła się w teren. z dnia 3 lipca 1949 r. 
A. bo są za trudni - słyszy się tu i ówdzle. 
~ągle j.eszcze panoszą się w redakcjach, w 
mstytucJach kulturalno_oświatowych Dulscy 
demokraci. To oni uważają, że inna musi 
być literatura dla robotnika, inna dla chło­
pa, inna dla inteligenta. 

Burmistrz Nowego Miasta, człowiek awan­
su społecznego, opowiadał mi o wrażeniu 
jakie odniósł słuchając pewnej mojej jak 
mi się wy<lawało. dla inteligencji zawodowej 
napisanej humoreski. Rozumiał jej dowcip 
i intencje tak jak i ja to rozumiałem . I je. 
S2lcze ~o mi mówił ów burmistrz, gdyśmy 
schodzili schodami tamtejszej szkoły po­
wszechnej, że właśnie dwa czy trzy lata te­
mu on te schody jako stolar2l robił że - bo 
żartem teraz jedna z nauczycielek ~pelowała 
do niego o fundusze na ich remont - dobrze 
o tych schodach pamięta. Pamięta, gdyż sam 
:t>ardzo chciałby teraz mieć siedem lat. _Gdy „ 

. W:dtold Łukaszewicz - Pierwsze echa so­
CJaLizmu naukowego w prasie polskiej 1846 
roku;„;, „O położeniu klassy wyrobniczej w 
Angl31 . Tadeusz Kubiak - But Generała· 
Jan Szczepański - O orientację w rozwoj~ 
k~lt~y .na wsi ; Piotr Wyrobek - w roku . 
Micloewicza; Stefan lgnar - Drogą naszą -
spółdzielczość; Wanda Leopoldowa - o nau­
kę i prawdę; Jadwiga Iwanowska - Szko­
dliwa. popularyzacja; Władysław Ozga - Bu· 
dDWl1ilctwo szkół wiejskich; Józefa Witkow• 
~ka - Pamiętniik służącej; Stanisław Cie­
sl.ak -;- U progu pierwszej sześciolatki w rol­
mctvfii:; W!esław Jażdżyńskd - życiorysy 
~ór~lrnw; Jozef Pogan - „Krytyka miłu­
jąca „. wrogów?; Marian Nowakowskd -
Je~zcze o wyższych studiach koresponden­
CYJnych; Fakty i zdania; 16 ilustracji, 
12 stron. 
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NAUKA PRZED SĄDEM 
OBSKURANTA 

czyli ks. Rostworowski 
wiek XX 

unicestwia 

ajowy numer ,,Przeglądu Powszech. 
nego opublikował dzieło ks. J, Ro. 
stworowskiego pt. „Początek pierw-

. . s~g<? człowieka w świetle objawie. 
rua· i katolick1ego poglądu na świat". Jest 
to. pr~c~ prawdziwie nadprzyrodzonej wni. 
kliwosc1. Jako okaz. katolickiego obsku­
ran~u . - iście nieporóWl!lana. Myśliciel, 
głowiąc ~lę ~? starY;n , ~onfliktem między 
nauk~ , l basmą b1bliJną o stworzeniu 
człowi~ka„ konfrontuje orzeczenia obu i nie­
:fi;as?bliwie odrzuca z nauki wszystko, co kłó. 
CI się ze słov,rem Bożym. 

Najpierw biada, że katoliccy ::iczend nie bar. 
dzo są skorzy do wierności objawionej le­
gendzie i że „gromadka uczonych, tych zwłae 
s~za, , co . z. paleprntologią i paleoantropologią 
wię~eJ mu~li do czynienia, ni.e oparła się po. 
kusie czy to złudnych oczywistości „nauko­
wych". czy sugestii efektownie skonstruowa­
ny<:? ~rli" ; il.nni ~eszczęśliwey, jak powiada, 
„1;181łuJą wprawdzie trzymać się pewnych 
mepr~kraczalnych granic prawd, czy to nie. 
omylme określonych, czy teologicznie pew. 
nych, . ałe, rn?no szezerych zapewne prób 
i .wysiłków, me mogą swoich teorii szczęśli­
wie przeprawić p:-zez cieśniny niewątpliwie 
katolickich zasad" (str, 310). 

A przecież... „musimy„. wykluczyć,„ SU• 
pozycję, że ludzie nie tworzą jednej rodzL 
ny, pochodzącej od jednej jedylD.ej pary, 
ale, że pojawiali si.ę na ziemi w różny!}h 
miejscach i czasach, jako owoc ewolucji róż­
nych gałęzi wielkiego drzewa organicznego 
życia"; błędność tego mniemania jest dowie­
dziona ponad wątpliwość, gdyż ono „nie da 
się żadną miarą z katolickimi zasadain.i po­
godzić'" 

Po przyjęciu tej bezspornej praw dy stwiei-­
dza autor, że skoro człowiek narodził się z 
małpy, ~Bóg mógł ~ nim postąpić dwojako: 
albo ~eni~ radykalnie jego ciało na swoiście 
ludzkie, daJąc prze2l to duszy „odpowiednie 
do ~odnośCi człowieka m aterialne jej miesz­
kan1e, albo zostawić je na tym stc•J;>niu na 
j.3;kim. służył'l dotąd czysto zwierz~emu · 
p1e~wiast~owi życia", Otóż, zapytuje aut or, 
Jeśh przyJmiemy pierwszą ewentualność czy 
da się rozumnie uzasadnić ogromny i wl~lo­
raki cud unicestwienia fonny zwierzęcej 
przekształcenia urobionego przez nia organi.z~ 
mu i wlania w t en organizm duszy ·ludzki.ej? 
Chyba samo nasuwa eię pyta.a.ie: Cui bono? 
Czy taki pr ocede? miał lepie.i odpowiadać 
mądrości Bożej? Czy był lepiej dobr any do 
uwydatnienia god..'!ości człowieka i jego, t ak 
silnie zaznaczonej w objawieniu, odrębności 

. od zwierzęcia?" rJeśli jednak r>ozostawił mu 
takie ciało, jakie powinien byłiby mieć zgod. 
lllie ze świadectwami nauki. wówczas miałby 
„wygląd zupełnie ;małpi, mózg <> połowę pra­
wie mniejszy od dzisiejszego człowieka, war­
gi ntiezdo'lne do wydania ludzkiej mowy". 
A jednak, pierwszy człowiek - „jak wiemy 
z dogmatjczną pewnością(!) nie tylko nosił 
w swej naturze obraz i podobieństwo swego 
Stwórcy, . ale stworzony od pierwszej chwili 
w łasce nadprzyrodzonej, posiadał uczestnl­
ctwo „Eożej natury". był i wedle ciała nie­
śmiertelny". wobec czego musiałby być pięk­
ny cieleśnie, a „jeżelL . chodzi o piękność 
ludzką jako taką, rnie jest prawdą, żeby noi-. 
my tej piękności były czymś zupełnie względ­
nym" (cóż za ;język n.\ezdarny!), 
Cóż jednak począć z wykopa,liskami które 

Ukazują nam człowieka pierwotnego ' zg:oła 
niezgodne z lin.formacjami ducha ś,,,;,? Nie 
stanowi to dla księl<łia najmniejszej prze~ 
S2lkody. To tylko nauka! Zaś uczeni którzy 
bronili jej postulatów „zapomnieli„,' że po. 
nad biologią mamy inne, bez porównania 
pewniejsze dane (podkr. LK), dotyczące po­
czątków i dalszych dziejów ludzkiej rodziny. 
Oto przez ludi;kość, w osobie jej pierwszych 
rodziców - jakkolwiek pojmiemy ich poja~ 
wienie się na świecie - przeszła ta straszli­
wa katastrofa, która nosi m ia1110 pierworodne„ 
go grzechu, O tym grzechu zaś mówJ. określo. 
ny dogmat wiary. że przezeń pierwszy czło­
wiek „co do ciała i co do duszy odmienił się 
na gorsze". 1 

. A więc wykopaliska, to wynaturzenia. ja­
kim uległ człowiek wskutek grzechu pierwo. 
rodnego! Toteż, jak trafnie stwierdza auto~ 
„~opóki nie o?ali się faktu, którego obaliĆ 
nie~odobtna. ze grzech pierworodny, · jak 
stwier~~a ~ła nauka katolicka, wykoleił 
~udzkos~ z drog zdrowego rozwoju i \)Opchnął 
Ją w dół do moralnego najpierw. :i.le zarazem 
i · do fizycznego poniżenia. dopÓi;y z danych 
znalezis~ rnic ..nie możr.\l -wywnioskować o po­
czątku a wygJądZ!e pierwszego człowieka", 
No. bo, pro~zę, nauka jesi; bezczelna! „Sama 
logika systemu pcha ewoiucjorristów do teg<> 
do .czegC? mają zreszt~ serdecziną ochotę, tj. d~ 
zah~e~a nuędzy baJki. wbrew całej nauce 
k~t~~<?k!ej, prześlicznej i głębokiej opowieści 
b1bhJneJ, o początku pierwszej niewiasty, Ale 
gdyby to było dopuszczalne, cóżby nam zo. 
stało z ksiąg MojżeszoVJY<.:h , jeślibyśmy za. 
częli to z tych, to z innych powodów a po. 
wodów rugdy nie braknie (wreszcie 'zdanie, 
któremu niesposób odmówić słusznoś<?i! LK) 
wyrywać z !lich kartę po karcie?" 

os.zczędź~y przytaczania wywodów o stwo­
TZenlU kobiety z żebra adamowego w której 
to sprawie „od literalnego znacze~a t ekstii 
odstępcwać katolikom nie wolno" (miłosier 
~a!).. Dowiaduj,emy się jeszcze z dzieła, ż~ 
b?g „Jedn~ plemiona lub ich części, za cięż. 
kie p;z~winy dotykał karą, a niekiedy ska7.y. 
wał 1 na zagładę ... " zaś „i',;me narody dźwL 
gal w !!Órę . wytwarzaj ąc w nich typ Iurlłld 
wyższy, niź u innych Indów im współcze: 
snych", Mamy więc i Herrenvolk w a„l0
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·' Ciekawe, ale nie dziwi 
~oże kto z czytelników chce się zori~to­

w~c _we "."'5Półczesnym życiu religijnym Pol-· 
ski i świata? Nic łatwiejszego jak ;r,ajrzeć 
do „kroni.Jti !I'eligijnej" „ Tygodnika Powszech­
nego". 

W ostaitnich „Fakitach i Zdaniach" „Wieś" 
P.~szyła tylko sprawę · „kaitolickich przed­
s1ę1;>1~có~" (a jednak: osobno związek „ka­
"t:<>lickich przedsiębiorców i osobno ,kato­
hckich" robotników). Przecież jednak Po­
dobnych - nie 1rel'iig.i,jnych zapisków kironi­
karskich znaleźć można w „T. P ." dużo wię­
cej. 

Ot<;> lll01a o rozwodach w USA ... , oto 
WZ1?1anka o „demonologii Ludendorffa" 
(kitory został poddany dzi ałaniu trzech nad­
n,~tunlnych sił : Żydów, jezuitów i masone­
m.) ~ wzmianka niby :1ronicz:na - ale cóż 
z _tego, kiedy wygląda na relację 0 książce 
W'.ililf.reda Martini.ego „Legenda domu Luden­
d<?rff~w''; oto znowu triumfalne odrorycie 
Wlkanusza , apos~lskiego w Kiwu, mgr, Ry­
szard~ Clerre, ktory ogłosił „ostr y i stanow­
czy 11st pasterski przeciw wyzyskowi pracy 
ludzkiej w koloniach afrykańskich" że 
„sprawiedliwość społeczna jest potrzebna w 
A~ce tak samo jak w innycll częśc'.ach 
ś":"1at_a"„ , (patr~ci_e państwo - ale listu o po­
łozemu robotmkow francuskich angielskich 
północno. 1 południowo-ameryk~ńskich żader{ 
wikariusz nie ogłosił, widocznie to współ­
~zucie" dla biednych irobo·bn!ików ma t~ż swo­
Je granice„,), itp. itp„. 

Ciek3:W?' jest dobór.„ kroniki ireligijnej. 
Czy dziwiłaby w zestawieniu z„, Ludendorf­
fer:n np, - wzmianka o procesie Doboszyń-
skiego? Czytelnik 

Na tropie ••• 
Powojenna powieść chłopska nie znalazła 

dobre~o przyjęcia u p. Li.chniaka, krytyka li­
ter:ckiego . i laureata tygodnika „Dmś i Ju­
t~o . _sta~a on jej tysiąc li jeden zarzutów, 
~eruJą~ ~!ę przy tym chrześcijańską troską, 
ze . powaesc. chłopska winna stać się „praw­
dziwym dziełem sztuki". A tymczasem w ar­
~ysty~ym odczuciu krytyka ks·iążk;i Gała­
Ja, Piętaka, Pogama to„, „kiczowate boho­
n:azy", Ani w nich kompozycji, ani PO!I'ząd­
i:ne poprowa~nej akc~i. Dla Lichniaka jest 
~le, gdy Gał3:J pok~uJe chłopów roZJtrząsa­
Jących kwestie polityczne, no bo przeci~ż 
byłoby wł!1:ściwiej , gdyby nadal roztrząsali 
~ylko.„ gnoJ. Ale dla Lichniaka jest także 
zl~ gd?" Pogan pop~ZEstaje na suchym opisie 
zd~zen, no bo poW'mien przecież opaitrzyć je 
politycznym komentarzem, Jak tu krytyko­
Wi dog?<l_zić_? Otóż, można. Autorzy poW'inni 
zrozum1ec? ze powieści swoje źle pisali dla­
~eg<?, pomeważ wychodzili z błędnego zało­
z~!11a, mi_anowicie - „socjologicznej kloncep­
CJl CZiłowieka", 
K~yit~k sugeruje, '. że dzieła ich miałyby zu­

pełnie mny walo,r l'irt:eracki., gdyby pisarze 
chlopscy starali się oddać w swoich utwo­
rach „pełnię człowieczeństwa rozumianego 
personalistycznie". Na czym to ma polegać, 

okazałoś_ci, ~ !<> z bożej łaskd. Radzi.byśmy 
tylk<;>, w1edZ11ec, które to spośród narodów 
wspo1czesn~ch są taką siłą nadziemską dżWl. 
g~ęte w gorę? Może ks, Rostworowski odpo. 
wie na to w sposób apolityczny? 
': _Ale, autor poi się mistyczną wiarą w mo. 
zli'ń'.osCi , zniszczenia bezibożnictwa wiedzy 
n~Ul{~WeJ: „ufamy też - powiada - że mi- ' 
nie m~bawem ewolucjonistycz.n.a gorączka w 
sprawie pochodzenia ludzkiego ciała„. a nad 
kol_eb~ą ludzkości świecić będzie nadal jak 
ś~1eciło od trzydziestu kilku wieków to wspa. 
małe słowo najstarszej z Ksiąg natchnio. 
~y.ch„," Dodajmy, że ideały pobożne zostały 
J~ tu i ~w.<;tzie zi~zczone, Np, w Hiszpanii. 
Ta~ pt~ys~eca narodowi wyłącznie słowo 
b?z~. ob~aw1ane przez kościół i jakoś szcz~. 
śhw1e ~męła ewolucjonistyczna gorączka". 

Cało~c? Nil novi, Zwykłe zwyrodnienie 
umy~łow, ;10 kościelnemu wynaturzonych. 
Ale J~S~ ~a strona tej sprawy. Tacy ludzie 
przeciez zaJmują się nauczani.em młodzieży. 

L. Kołakowski 

tego Lichniak nie precyzuje dokładniej w 
s'ń'.~ koz'.l~owym artykule o powieści chłop­
ski~J („!>zis !i. Jutro" N!I' 26), Czytelnik chcąc 
sobie. trochę sprawę wyjaśnJić sięga po „Ty­
g~ Pow~zechny'.' w nadziei, że tu :zm.aj­
dzie Jakąś li.lustracJę katoliJCkiego systemu 
oceny literatury. W ostatnim numerze 26 
natrafia właśnie na recenzję o książce Betty 
Macdonald „Jajko i ja", Podpisaną literam:. 
Zms. O książce wspomnianej dowiadu­
jemy si~ że jest ona „dobrze pisana" że re· 
cenzelllt czytał ją z prawdzliwą przyjemno­
ścią. Dzięki jakim walorom zdobyła przy­
c~ylny_ sąd krytyka? Mówi on o n'iej , że jest 
„Jedynw wesołą, be2'lbroską opowieścią 
o przygodach kobiety i jej pionierskiej wal­
ce z kuchnią, praniem, prasowani.em i za­
l?a~a~" · Sprawa dla nas zaczyna się wy-
3a:mi~c. Jesteśmy Powoli na tropach rozu­
mllen~, ~ CZJym polega oddawanie „pełni 
człow1eczenstwa r02um'ianego personalisty-
cZIDJie". M. K. 

Na chwałę przyiaźni 
. Amerykanie mają obecnie okazję ogląda. 

ma w New Yorku bardzo ciekawej wystawy 
prz~ysłu ~~ecI?ego, ~sponaty wystawia 
511 firm mermeckicll, rmędzy nimi koncern 
I, G. Farben, którego fabryki miały być, jak 
wiadomo, zdemontowane, Ale nie tylko I, G. 
Farben. Także przedsiębiorstwa konfekcyjne 
Lodenfrey - dawny dostawca Gestapo i 2lila­
na firma win szampańskich Henkel - wła. 
sność Ribbentropa (obecnie jego żony) Wy. 
stawi~ patr~nują %enerałowie Clay, Robert. 
son i Koemg, ktorzy w organie giełdv no. 
w<>?~r.s~ej - „Journal of Commerce" ...:_ po. 
ś~~ . odbudowującemu się przymysłowi 
m~rnc~emu sążniste artykuły, z których 
wyn~ka Jasno, j~k dalece państwa anglo. 
sa~~1e pogwałciły uchwały poczdamskie. 
Dz1s goszczą Amerykanie 300 przedstawicieli 
od?udowującego się przemysłu niemieckiego, 
ktorzy przepłynęli Atlantyk dla uczczenia 
przyjaźni amerykańsko.niemieckiej . 

. Ale nie z samych przyjaciół dawnych hi­
tlerowców składa się naród amerykański. 
Przy wejściu do Rockefeller CentrP. gdzte­
odbywa się wystawa. manifestowali i mant. 
festują członkowie ruchu demokratycznego. 
„Ile dacie za abażur ze skóry ludzkiej, wy. 
konany przez Ilzę Koch?", „Nasi synowie n ie 
polegli ' po to, by Ameryka odbudowywała 
Niemcy hitlerowskie" - takie napisy nieśli 
manifestanci. Prasa demokratyczna przy­
P"!!szcz..a, że po wystawie przemysłu niemiec­
kiego, zorganizuje Wall.Street wystawę 

zbrodni niemieckich, Rzeczywiście, z dotych­
czasowej polityki amerykańskich kapitalistów 
- tak by wynikało. p. p. 

: Rzekome niezangaiowanie 
Ponieważ szereg polskich pism katolilckich 

WSPominało częstokroć z nietajonym za­
chwytem o „La vie i~teleotuelle" , sięgnąłem 
do tego periodyku, szukając źródeł natchnie. 
nia naJSzych rodzimych religiantów, Przy­
znaję, zajmowałem się główrnie artykułami 
politycznymi, ale nie żałuię tego, Były bar~ 
dzo pouczające, Otóż w numerze czerwco. 
wym owego miesięcznik:i niejaki pan Viatte 
zajmuje się sytuacją w Chinach. Robi to 
„?biektywnrie", . broń Boże nie entuzjazmuje 
się ,P_lam.em Marshalla. rie podziwia osobo. 
wosc1. Dean Achesona. Stoi na stanowisku 
trzeciej siły. Ani komunizm, ani kanitalfam. 
Ale ta żonglerka nie wychodzi. Publicysta 
tra~ pod. k~nif'C swe. rzekome 111iezaangażo­
W1;1:U1e. Wi,d~ w ;zwycięstwach chióskiej ar­
~ l~?oweJ %J:Ozbę :,dla wolności całego 
~~ata , CzyJeJ wolnosci p, Viatte? Całego 
sw1ata? A czy nie przypadkiem szczupłych 
grup wielkich kapiitalistów. Im tylko gwa. 
ra.:i!<>Vl'.ał wolność udemiężony pr<>lef.aria1 
ch1nski, ugniatany przez władzę Cza111g-
KaLSzeka. A. M. 

Przyszła kryska ••• 
27 czerwca Federalny , Zarząd Rezerw po. 

dał do Vl'.iadomości, że poziom produkcji prze. 
my~~OW.~J w Ąmeryc_e uległ w ciągu maja 
obmzemu o 5 punktow, w porównaniu zaś z 
rokiem ubiegłym o 21 punktów. Na najbliż­
szą przyszłość Federalny Zarząd Rezerw 
przewiduje dalszą obniżkę produkcji, 

„Jourpal of Commerce" charakteryzuje 
obecny stan ,przemysłu ciężkiego (przede 
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wszystkim stalowego) jako „jeden z najbar. 
dziej gwałtownych upadków w historii prze. 
~ysłu' stalowego, który już od dawna znany 
Jest - gwałtownych wahań popytu i podaży". 

Równolegle powiększa się liczba bezrobot­
nych i liczbą bankructw, Spółka Duntfand 
~redstreet" donosi, że w ciągu pi'ęciu mie­
s:ęcy br. zbankrutowały w Ameryce 3.753 
filmy w porównaniu z 2.080 w odpowiednim 
okresie roku ubiegłego, 
W~domości te nie wymagają 

Są ruedwuznacznym dowodem 
się kryzysu gospodarczego. 

komentarzy. 
zb1iżającego 

R.G . 

Jest tyle do zrobienia 
Uro~iłam się 5.II 1922 ;;, we wsi Godzi.a. 

n~. Siedmi.ooddzi11;łową szkołę powszechną 
skonczyłam w tuteJszej wsi. Chociaż byłam 
~o1na i chętna do nauki, uczyć się dalej 
me mogłam, gdyż ojciec mój był tylko ko­
wale_m i z ~dem zarabiał na ·utrzymanie 
rodz:iny składaJące.1 s:ię z pięciu osób. Toteź 
zamiaJS~ ',do szkoły . .1 poszłam na służbę, Mając 
szes111ascie la·t wyszłam za mąż za biednego 
chłopaka z s~siedni.ej wsi. Do roku 1946 
mieszlkaliśmy z rodzicami. W tym roku p(). 
stawiliśmy sobie dom, w którym · nareszcie 
po ludzku mieszkamy. Ziemi nie matny. Mąż 
dostał pracę w Gminnej SpQłdzielni Sa;no. 
pomoc Chł?p~ka V! Godzianowie, zarabiając 
9.200 zł n~1es1ęczrne (do otrzymania tej pra­
cy do.pomogł mu artykuł kol. Mozgi zamiesz. 
czcmy w czasopi śmie „Wieś"), Dzieci mamy 
dwoje. 

Bardzo ~ęst_o zas~anawiam się nad tym, 
dl~czego ie~m 11;1-dz_ie mają wszystkiego w 
brod _chociaz sami me pracują , a drudzy· mu. 
szą się napracować i końca z końcem nie 
mogą związać. Dlaczego boga·ty jest zawsze 
mądry a biedny głupi i wyśmiewany? Pytań 
tych _byłoby b~rd~o dużo. · Chcąc dać sobie 
na i;i~ odpow~edz postanowiłam się uczyć, 
choc1az V! moich warunkach nie jest t() 
łaitwe., Mimo wszystko nauka idzie mi jakoś 
naprzod. , Uczę się korespondencyjnie, Gdy 
czasem me mogę czegoś zrozumieć to zwra. 
cam_.się d<? profesorów lub ucznió~ tutejsze­
go 51mnazJu.m, a ?ni n_ii chętnie udzielają 
pomocy, Po zdobyciu wiedzy pragnę wziąć 
cz:l;'nnY udział w pracach społecznych od 
ktor~ch u . nas we ~l\15 i. kobiety są odsun'ięte. 
Uwazam, ze 1 kob1ety winny na równi z 
mężczymami wziąć swoje sprawy w swoje 
ręce, Jakże dużo jest na tym nolu do zro. 
bienia! Gdy s_ię na wsi dowiedzieli, że ja si~ 
~czę ,- podśmiewali się ze mnie. Lecz ja 
Sl~ me , boję zł?śliwych przycinków, ani głu. 
p1ch usmieszkow i wPrawdzie wolno lecz 
tw~rdo stawiam kroki naprzód. Nie chcę 
byc głupsza od moich dzieci, które też mu­
szą się uczyć, aby wyjść na świaitłych oby. 
wateli.. Zofia Maratowa 

Godzianów, woj, łódzkie 

Casus Forestal 
Przed niedawnym czasem, jak wiądom(), 

zwariował w Stanach Zjednoczonych mini­
ster wojny - ForestaL Przyczypą szaleńśtwa 
była mania wojenna: Forestalowi zdawało 
się, że wojska radzieckie wkraczają · na tery­
torium AmeryJd, Niewinne auto strażackie 
zamieniło się w jego umyśle w czołg ra. 
dziecki. 

Casus For: tala znajduje coraz więcąi na. 
śladowców, . 
Otóż. Agencja United Press P.Odaje wi~do­

mość o nowym przypadku pomieszania :imy­
słów. Senator Wyley w Stanie ViscÓnsin ta. 
żądał patrolowania lądowych, morskich i po­
wietrznych granic USA w celu uniknieda 
penetracji. jak oświadczył - „radziećkieh 
agentów uzbrojonych w broń biologiczną 
i atomowa", · 

Te wiad.omości celowa szerzy prasa amery . , 
kań~ka. W tym oczywj.ście celu, by otuma1iić' 
narod amerykański . A Amerykanie - jak 
V1rykazują , protesty przeciw polityce . paktu 
a~lan~~ckiego i. _licznych postępowych . orga­
mzacJ1 amerykanskich - coraz mniej WiarY 
dają oświadczeniom swej prasy_ , ·· · · 

Tymczasem zaś psychoza wojny zatruwą 
samych podżegaczy wojennych. Casus , Fore. 
stal powtarza. się. M. ~~ 

Sprostowanie 
W poprzednil'.1 (28) nrze tygod . „Wieś'.' na 

str. ~2, w nocie zatytułowanej „Podwójny 
d?ktor honoris causa" był błąd zecerski; za­
cown<? w tytule jak w treśCi w.inno byc: 
honons causa. · 

I 


